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I .

w u ł k a n a .

Z K A S T E L L E G O .

„N ie , m ów ił W ulkan gniewem rospalony,
I  tak gorący jak w  ogniu żelazo,

„Juzem  się vr życiu  dość nacierpiał żony, 
N am artw ił stawy małżeńskiej obrazą. 

W e n u s je st płochą. C ó ż mi po tej chwale,
Z e najpiękniejszą dostałem w  udziale? 
M omus drw i ze mnie, Mars czyni m i szkodę, 
A w ięc  się z  zoną natychmiast rozw iodę.”
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IO P  O E  Z Y  E

T o  rzeki, miot cisnął i o jednej kuli,

Spieszy do zony, zastał tam G radyw a. 
W  tkliw ej rozm ow ie kochankow ie czuli, 

N ieuw aźali, ze W ulkan  p rzy b y w a, 
B ożek kow ali rzek ł w ięc pełen sromu:
Zono! masz rozw ód, w ynoś mi się z dom u! 
„C h w a łaż ci Panie!” powiada W e n e ra ,
I sw e m anatki czćm  prędzej zabiera.

W ulkan  sam został; juz cieszy się w  duchu, 
Ze się z nim dawna rozstała m ęczarnia, 

L e cz  kiedy w  miękkim p rzew racał się p u ch u, 
Jakaś tęschnota znowu go ogarnia. 

„Sam em u tęschno, tak pom yślał sobie,
K tóż mnie pocieszy  w  smutku i chorobie? 
T rzeba po p racy  mieć uprzyjem nienie,
A  w ięc się jeszcze drugi raz ożenię.”

„W e n u s jest płocha, w ezm ę sobie inną,
E ry s, ta właśnie, z każdym  to czy  w ojny, 

Nikt jej nie lubi, żenię sięzE ryn n ą,
Z nią o mój honor mogę b yć  spokojn y.” 

Żądał jej ręki, otrzym ał jej słow o,
W k ró tce  [została Panią W ulkanow ą,
L e cz  tydzień  led w ie  potrzym ał Erynnę, 
Poznał ze z deszczu  dostał się pod rynnę.
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T eraz dopiero pędził życie  smutnie,
A  o rozryw kach ani m yśleć w cale,

O rze cz  najmniejszy płacze, fochy, kłótnie
T o  tylko słyszał: T ak  chcę, nie ch cę, ale. 

Na ustawiczne i sprzeczki i sw ary,

D łużej w ytrzym ać niemógł W ulkan  stary;
Raz gdy go głupim nazwała kulasem,
W y g n a ł harapem, który miał za pasem.

K rótki b y ł  rozw ód; odtąd B óg kow alów ,
P rzyrzek ł swą. wolność nadew szystko cenić, 

A chcąc uniknąć itrw ogi i żalów ,
Poprzysiągł w ż y c iu  w ięcej się nie żenić. 

Ale z przysięgą trochę się pokw apił,
B o gdy w  Olimpie raz się wina napił,
Przyszła  mu znowu chętka nieszczęśliw a, 
W p rzą c  się napowrót w  m ałżeńskie ogniwa.

„D ośw iadczę! W szak  trzy liczba doskonała.
C h o ćb y  też była djablica i z  piekła,

T o b y  mnie w ięcej jak W en u s kochała,
A  mniej b y  pewnie niż Ę rys dopiekła.”

Z  w ielką  dla serca swojego pociechą,
P rzy sz ło  mu na myśl ożenić się zEchą,

Jest skromna, miłość cudza ją nie złeclice, 
S łodka, nie powie: „T a k  chcę albo nie chcę.”

K A S T Ę  1. L E G O  H
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12 P O E Z  Y  E

L ecz była  głupia, a co gorsza plotka,
C o  mąż pow iedział a ona słyszała,

Pow tarza  w szystkim  k tó rych  tylko spotka;
G d y  gw izdał gw iżdże, gdy śp iew ał śpiewała; 

D ługo zn ią  W u lk an  pracę sobie zadał,
Prosił, zaklinał, tłum aczył, p rzekładał,
Ze szczebiotliw ość jest rzecz nieprzyjem na;
L e c z  praca jego była  nadaremna.

Już się p rzy  końcu i gniewem  zapalał,
M ilcz, m ów ił do niej; m ilcz i ona rzekła , 

„C zy że m  oszalał?” —  ło n a . „O sza la ł.”
C hciał ją  już w ytluc, ale mu uciekła.

T a k  się skończyło trzecie p ołączen ie;
O dtąd ju ż  szczęścia  nie szukał w  him enie,
L u bo częstokroć miał och otę szczerą,
Z godzie się z p łochą, lecz piękną W en e rą .
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K A S T E L L E G O

II.

OSTATNI RAZ

N A Ś L A D O W A N I E .

Na zaw sze ciebie zegnam juz Ludm iło'.
Niem ogę dłużej w  takicb m ękach  żyć. 

O djeżdżam  zaraz, bo mi się sprzykrzyło, 
H um oru twego pastw ą tylko być. 

W p r z ó d  szczęście moje w  twem widziałem  oku, 
Ale dziś dla mnie nastał inny czas,

Ja w p raw d zie jeszcze stoję przy tw ym  boku,
Ale to pew nie już ostatni raz.
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P O E Z Y  Ę

Na w ieki zegnam choć zro sp aczą  w io n ie ,
C ó z  to? dłoń ściskasz, c zy z  tu zostać mam? 

Po cóżby kaptan w iązał nasze dłonie,
G d y  miłość wzajem  se rcn ie  w ią że  nam. 

Okrutna! Jeszcze w abisz w  tę altanę,
G dzie  p ierw szy uścisk b łogo z łą czy ł nas. 

G d y  chcesz, w ięc  idę krw aw ą ją trzy ć  ranę,
Ale to pew nie juz ostatni raz.

P orzu cić  muszę w dzięki tw e zw odnicze, 
W ab iące  oczy, czarującą tw arz,

Nadobną postać, anielskie oblicze.
P rzez litość dla mnie, juz mi odejść kaz;

Bo rozum  stracę, gdy raz m ieszcząc w  nieb ie,
Zn ow u  mi kiedy w skazesz ziem ski k w a s , 

W sza k  w id zisz jaw nie ze ja kocham  cieb ie,
Ale to pewnie juz ostatni raz.

T y  się uśmiechasz! W id zą c  uśm iech luby,
W id z ą c  usteczka wonne tchnieniem  ró z, 

S tygn ą w  mem sercu uczynione śluby,
I do odejścia  m ocy nie mam juz.

Nim  z żalu skonam , nim na moim grobie, 
W zn io są  zyezliw i pośw ięcony głaz,

Raz jeszcze uścisk  pozw ól mi dać sobie,
Ale to będzie ju ż  ostatni raz.
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O dchodzić miałem. „Przebacz! zawołała 
D o  serca swego przyciskając mnie. 

K o ch an k u  drogi! zawszeni tobie stała,
I tylko chciałam poznać serce twe. 

W szy s tk ie  ci troski wynagrodzę błogo,
Osłodzę tobie każdy życia  kwas; 

Żartow ać więcej nie będę tak srogo,

W ierza j mi, był to juz ostatni raz.”

K A S T E L L E G O  l 5
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P R  Z Y J A C I  Ó Ł .

N A ŚLAD O W AN IE.

Eh! obojętnie patrzajm y na to ,

C z y  zima jest czy  lato,
K to  szczerze kocha w  tym  k re w  w rzeć  mo- 

C h o ć ostry mróz na d w orze. (ze

M y w  porach tylko upodobanie,
W  kolejnej znajdziem zmianie,

A ży jąc obok nadobnej Em my,
Złączon e je  widziem y.
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K A S T F L L E G O

W  ogrodach  naszych jedynie w Wiośnie, 
Pow abna róża rośnie;

N a E m ci tw arzy tak ją widocznie, 
W id zie m y  całorocznie.

Zar słońca luby jedyny w Lacie, 
Rozgrzew a ludzi w  św iecie;

L e c z  ten co z Emmy w ytryska oku, 
Przejm uje w całym roku.

O w o ce  smaczne nam w dniach Jestem, 
N iejeden  drogo oceni;

L e c z  jedno Emmy pocałowanie,
Za wszystek owoc stanie.

G dy świetnym śniegiem zabłyśnie Zima, 
Białości zywszej niema;

O milszej jednak białości w iem y,
Na piersiach pięknej Emmy.

Ej! obojętnie patrzajmy na to,
C z y  wiosna jest czy lato,

K to szczerze kocha w  tern k rew  w rzeć mo- 
C hoć ostry m róz na dworze. (że,

I V h
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. 8 P  O E  Z Y  E

IV.

P A N N A  NA W Y D A N I U .
Z POSAGIEM  S T O T Y S IĘ C Z N Y M .

W y ! co pędzicie dni smutne na św iecie,
I szczęśliw ości małżeńskiej nieznacie,

A  jednak ciągle i szczerze pragniecie
Z dobrą małżonką osiąść w  O jcó w  chacie. 

C h cąc być  pewnemi szczęścia w  p rzyszłym  losie, 
A  w  zamian stanu, smutku nie w zią ć  w ięcej, 

W e ź c ie  za żonę piękną moją Z o się ,
Bo ma w  posagu złotych  sto tysięcy. 100,000.

Jeszcze nie liczy siedemnastu latek,
A  ju ż  posiada piękność doskonalą,

C ała  tak miła jak w iosenny kw iatek,
Ma o czk o  żyw e i nóżeczkę małą;

N iezna grym asów , nie jest naw et próżna,
W  sam raz uczona, n iepotrzeba w ięcej. 

Sami w yzn acie  ty le  zalet można,
L iczyć  przynajm niej trzydzieści tysięcy . 3oooo
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K a S T E L L E G O *9
Um ie zarządzać domem gospodarnie,

N ie  p ije  nigdy ni piw a ni wina,
G rosz chow a skrzętnie i nie strwoni marnie, 

Czem  tem się obejść do tego jedyna.
C hoć bez przysm aczków sama się obyw a,

A le mężowi schowa jak  najw ięcej,
B ędzie  dla niego i dobra i tk 'iw a,

T e  cnoty warte choć dziesięć tysięcy. io,ooo-

N iech cącn a  św iecie b łyszczeć sw ą urodą,
Szczęście  w  tein w idzi źe spokojnie żyje,

Ani się zbytnie ugania za modą,
I sama sobie swe sukienki szyje.

M łości i spazmów nigdy nie dostanie,
C h o ćb y  mąż niecliciał na stroje daćwięcej» 

M odniarka u niej nigdy nie postanie,
W szak ze  to warto dw adzieścia tysięcy . 20,000

O d w ielkich balów grzecznie się w ym aw ia, 

Zabaw a w  domu jest jej zaw sze słodka. 
M ów iąc o innych nigdy nie odmawia,

C h o ć jest pobożna ale nie dewotka.
N ie jest upartą, jak drugi koziołek,

P o w ie  swe zdanie, ale juz nic w ięcej;

Nie lubi z plotką iść do przyjaciółek,

T o  znow u w arte dwadzieścia ty s ięcy .20,000
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2 0  P  O E  L Y  E

Jeszcze dw ad zieścia  tysięcy mi zbyw a,
A by d o liczy ć  posag mej dziew czyn ie,

Umie zam ilczyć, umie być cierpliw a,

I m ęża będzie kochała jedyn ie.
Roskosz lumenu jest jej dostateczna,

Na niej przestaje i nie żąda w ięce j,
Jakże? m ałżeńska miłość, w ierność w ieczn a,

N iejestże warta dw adzieścia tysięcy? 20,000

100,000.
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K A S T E L J L E G O ■ii

V.

ŻALE

M M M M  © !K lŁ ® tP © A

B akałarzow i dogodzić nie m ogę,
Za co się gniewa któż potrafi w iedzieć! 

Stanąw szy przed nim już taką mam trwogę, 
Z e  w cale  nie wiem  co mu odpowiedzieć. 

Przeciem  nie nygus, mam pamięć niczego,
I pew no lepszą niźli uczniów reszta, 

A le  bakałarz wielkie nic dobrego,

Za coś poch w yci i zawsze mnie zbeszta,
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P  O E  Z y  E

Nie sp raw ied liw y, to zaraz dow iodę,
W ie le  żyw io łów ? tak mnie się raz pyta, 

L icz ę  m u ogień, pow ietrze i w odę,
A  czw arty  pow iedz, prędko mnie podchwytu, 

„ W s z a k  na nim stoisz gamoniu p rzeklęty!
T a k  na mnie powstał z najw iększym  zapałem , 

„A li! to but! rzekłem . —  Nie tak. —  Ali to p ięty!”
I zn ow u za to klapsa oberwałem .

D rugi raz, mnie się bakałarz zapytał,
„P o w ied z mi chłopcze, co to jest m ałżeństwo? 

Jam com Momusa nieraz w  klasie czytał,
Panie! M ałżeństwo jest, rzekłem  m ęczeństwo- 

On się uśmiechnął dobrze choć raz przecie,
W  tern weszła z krzykiem  i Bakałarzow a, 

„ C z y  słyszysz mężu jak trzy po trzy  plecie,
I znow u kara spotkała mnie nowa.

„G d y b y ś  się jabłkiem chciał d z ie lić  zk o lleg o , 
C ó ż b y ś dał jemu, a có żb yś w zią ł sobie?” 

„D zie lić  s ię ,— rzekłem, a to zn ów  dlaczego?
Nie, sam zjem jabłko, a tego nie zrobię.” 

L e c z  gdybyś m usiał rachm istrzu jed yn y,
„I  có żb yś zro bił w  tak nagłej p otrzebie?” 

„Jem u bym  oddał ziarnka i łupiny,

„A lebyni resztę zachow ał dla siebie.”
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K a S T E L L E G O

T akto  odbieram  częste połajanie
L e c z  raz łaskawe rzucił przecie oko,

Bom  m u też odgadł jego zapytanie,
„M ów ! W ieża  Babel jak była  wysoką?

Sp ytał się. Niewiem, odpowiadam skrom nie, 

Zm arszczył brwi ostro, zam yślony, niem y, 
R zekł w reście grzecznie przystąpiw szy do mnie, 

D obrze mój synku! m y tego niewierny.

T ą  mnie grzecznością do żyw ego w zruszył, 
Lepiej rzec: „N iew iem , n iżeli się u czy ć ,” 

Pew niebym  sobie głowę darmo suszył,
A  i bez książek można się utuczyć.

M ów ił ktoś: „C h leba za rozum nie kupi;
A  w szystkim  m yśleć potrzeba o chlebie.

Za to na św iecie najszczęśliw si głupi,
Ze nikt mieć niechce m ędrszego nad siebie,
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VI.

PA M IĄ TK I

OD

N A Ś L A D O W A N I E

Sporą mam skrytę w  głębi szkatułeczki, 
N ajdroższych  mi pełną pam iątek,

A w szystko dar łuby od ślicznych dziew czątek, 
O d  R ózi, A nusi, Em ilki, E w eczki; 
A s k ą d b y łty c li  darów n ajp ierw szy początek,
I jaki ich  k on iec  opow iem  wam śm iało,
A  m oże i z w as się którem u tak stało.

i a  b .
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K A S T E L L E G O

T en  uplot •włosów dostałem od Zosi, 
Pam iątka to błogiej nam chwili, 

K ie d y śm y  wzajemność przysięgą stwierdzili. 
O d  tego to czasu jak smutna w ieść głosi, 
N iejedni się taką pamiątką cieszyli,
A gdyby dziś brali ten dar kochankow ie,
I w łosby niezostał biedaczce na głowie.

T en  złoty  pierścień to dar p o M alw inie, 
W ą ż  łeb z ogonem ma razem ,

T o  godło m istycznym  być miało w yrazem , 
Z e  kochać mnie będzie do śm ierci jedynie, 
Z e jednak w ąz byw a chytrości obrazem, 
Jak godło chytrości tę chowam ofiarę,
Bo chytrze zerwała, przysięgę i w iarę.

T ę  mi sakiewkę zdziergała A neczka,
Z  tęschnotą też patrzę się na nią,

I  dotąd wspomnienia bolesne mnie ranią, 
Bo stroić się zbytnie lubiła dzieweczka,
A  choć ją  codzienniem ubierał jak Panią, 
Za mało jej było; uciekał grosz cwałem , 

Sakiew kę jak zwłoki po złocie schowałem,
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a6 p o e z y  e

T en  pakiet listów  o brzegach złoconych
O d  R ó zim am , w  nich mi przysięga,

Ze nas n ierozd zieli światowa potęga,
D ość in nych jest słówek podobnie pieszczonych. 

A  k a żd y  list przysiąg i w iary  zasięga.
W  ostatnim przyrzeka żyć w iecznie  b ez zm iany, 
T o  szkoda że list ten nie domnie pisany,
1 *  *

*

T e  szelki pam iątka po pięknej A ntolce,
T a  by łab y  wierną najdłużej,

Na szelkach bu kiety utkała mi z ró ży ,
L e c z  w ż y c ie  tak p rzyk re  w  plątała mi kolce,
Żem nieśmiał z nią odbyć dozgonnej p od ró ży .
T e  szelki i p iękne i  b y ły  w ygodne,

0  czem uż z nią ży c ie  nie rów nie swobodne.
★ ★

*■

Jeszcze zb iór in nych  pamiątek się ciśnie,
O d  d ziew cząt i w d ó w ek  to dary,

Z n ich  k ażda przysięgła dotrzym ać mi w iary, 
L e c z  zn ikły przysięgi jak w iatr lekkom yślnie,
1 tylko Zostały pamiątek ofiary.
T ę  korzyść je d y n ą  znajduję w  tej skrytce,
Ze żadnej ju ż  w  św iecie n iew ierzę kobietce.
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R A  S T E L L E  G O

VII.

ODPO W IEDŹ

UMIERAJĄCEMU.

Siniertelną chorobą zfozony,
Jan spytał młodej swej zony, 

W yzn aj mi wszystko szczerze, 
C zy  byłaś mi zaw sze stała, 
C zyześ się nie kochała 
W  tym pięknym  oficerze,

C o stal tu na kw aterze. 
Ostatnie spełń żądanie, 
Odpowiedz na pytanie,
C o  chwila spadam z sił,
Dziś pewnie mąz, tw ój skona.”

—  Ł k a jąc  na to rzekła zona,
A le, może będziesz źył!
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P O E Z Y E  K A S T E L L E G O .

VIII.

r a § ! ] g © Y  T Y T ( y ) g a

W y  k tórych  E w y niestałość dziw i, 
W ie rz c ie  mi, T ytu s jej w zorem  czczonym , 

A  dzień ten dla niej straconym ,
K tó rym  nikogo nieuszczęśliwi.

IX.

K O B IE T Y
D AW N E I  T E R A Ź N IE JSZ E .

Jedna kobieta w ięcej dziś zn aczy 
N iźli sto daw n ych , a m ógłbym  p rzysiąc ,

Ze n aw et w ięcej niź tysiąc,
D ziw icie  się? P on izszy w iersz w am  w ytłóm aczy, 

Z d z ie jó w  wiadomo 
Z e  miał zon  tysiąc wielki Salamon,

T y s ią c  zon, a przecie 
Z a  m ęd rca  słynął w  św iecie,

A  dziś i n ieraz, taki traf się zjaw i,
Z e zona jedna m ęża rozum u pozbaw i
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O ŻYCIU I PISMACH

U f u r g e r a

Bogumił August Burger uroclzit się 
w Wolmerswerde w Halberstadzkiem dnia 
i Stycznia r. 1748, umart 8 Czerwca roku 
1794- W  akadem]i Halskiej słuchał Teo­
logii, w  Getyndze prawa; ale nie znaleźną 
usiłnością, bo więcej czasu poświęcał ucie­
chom życia i namiętności do Poezyi. —
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W  roku 1786 został professorem Filozofji, 
na której to posadzie zastała go śmierć, 
i uwolniła od różnych domowych i mał- 
żeńekich kłopotów o których pokrótce 
wspomnę. W  roku 1774 przy wyborze żo­
ny szukając tylko dobrej gospodyni, po­
jął'starszą córkę hanowerskiego urzędnika 
Leonharda. W praw dzie jeszcze przed ślu­
bem ale już po zaręczynach, poznał m łod­
szą siostrę swojej narzeczonej Augustę pię­
kną 14 letnią osobę, o której później nucił 
pod imieniem Mally. W  obu sercach za­
jęła się ognista namiejętność, Lekkomyślny 
Burger nie słucha natchnienia swego serca 
i w obec kochanki bierze ślub z jej siostrą. 
Odtąd ciągle przez lat 10 osnuło te trzy 
osoby pasmo niewysłowionych męczarni, 
Miłość wzmagała się z każdym dniem, tem 
silniejsza im mocniej z nią walczyli. Śmierć 
nakoniec rozdzieliła go z małżonką. Skru­
szony stał nad grobem tej, która wspania­
łomyślnością i zrzeczeniem się samej sie­
bie znosiła stosunki tak boleśne dla przy­
wiązanej małżonki. Ożenił się z jej siostrą,
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i lubo z nią miał pożycie najszczęśliwsze, 
stracił ją przy piei’wszym zaraz połogu. 
Zgon drugiej żony zniszczył całą moc du­
cha i ciała. Chciał ocknąć się po długo 
trawiącej go rospaczy, ale umysł nie był 
w  stanie wzięcia góry nad sercem. Zaczął 
słabieć, niknąć i gasnąć. Przewidując bli­
ską śmierć swoją, uczuł potrzebę zostawie­
nia matki dla swoich sierot; zaczął szu­
kać osoby mogącej temu żądaniu zadosyć 
uczynić. W  tem ze Sztudgardu odebrał 
wiersz od młodej, bogatej, jak się zdawa­
ło ślachetnej, a przynajmniej pięknie w y­
chowanej i tkliwego serca panienki, która 
z samego czytania poezyi Burgera najży­
wszą miłość dla niego powzięła, i ofiarowa­
ła mu swoje serce i rękę, Burger znowu 
uważał tę ofiarę jako igraszkę wybujałej 
wyobraźni i żartował z niej. Ale gdy coraz 
bliższe dochodziły go wiadomości o tej 
panience, gdy zaczęli wystawiać mu jej 
obraz w  najpiękniejszem świetle, tak pod 
względem urody jako też usposobienia umy­
słowego i majątku, skłonili go przyjaciele
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do poznania jej, z czego wypadło że Bur­
ger już w  roku 1790 szwabską poetkę po­
jął za zonę. Ten dziwnie zawarty związek 
gorzko zawiódł obiecywane szczęścia na­
dzieje. Po dwóch latach niezgoduego po­
życia musiał rozwodu starać się z rąk pra­
wa. K rótkie juz odtąd było jego życie. 
Nie miał sił do pracy, wycieńczenie tra­
wiło ciało, a ostatnim chwilom umierają­
cego byłby jeszcze i zupełny brak doku­
czyć, gdyby dar rządu hanowerskiego, na­
wet bez prośby nadesłany, niebył odegnał 
głodu od łoża boleści.

Taki był koniec życia poety ludu nie­
mieckiego, poety, nad którego żaden nie 
był A v ię ce j ani czytany, ani ceniony, i któ­
ry dosłownie mówiąc żyje w  ustach ludu 
Uczony Szlegel takie daje zdanie o Bur­
gerze:

„B u rger jako poeta ma więcej orygi­
nalnej niż ognistej i obejmującej fcmtazyi. 
więcej prostej i szczerej niż rzewnej czuło­
ści, nie tak głęboki w pomysłach jak do­
skonały w wykonaniu, sposobniejszy do
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Dum i lekkich ballad, niż do wyższej li­
rycznej poezyi. W  oryginalnych utwo" 
rach swoich istotny ludu poeta, umiał sty­
low i swemu nadać jasność, żywą działal­
ność, świeżość, a częstokroć i rzadkich 
ozdób zalety.”
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P r z e k ł a d  d o s ł o w n y

na mi ar ę o r y g in a tu .

Leosia po okropnym  śnie 
Zerw ała się w  poranku.

« C zyś zdradził mnie? czyś poległ gdzie 
W ilh e lm ie ! mój k och an ku !«

Na bój pod Pragę ruszył on 
Za F ry d e ry k a  w alczyć tron,
I odtąd n ie dał m ow y 
C zy  zginął czy  b y ł zdrow y.
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Juz 7. C esarzow ą (*) Pruski K ról, 
Znużeni długim bojem,

"W narodów sw oich w chodząc ból, 
Skończyli go pokojem.

A  każde z w ojsk zw ycięzki dźw ięk, 
I szerząc kotłów  szczęk i brzęk, 

I wieńcząc się w  hojny,
W racało  do rodziny.

Rozbiegł się Jud i w szerz i wzdłuż, 
P o  drogach i po ścieszkacli,

Z radością wojsku w itał ju ż , 
W rócon e  po zam ieszkach;

I żony z dziećmi Bogu cześć 
I  narzeczone spieszą nieść,

L ecz  tylko dla L eosi 
Na ślub się nie zanosi-

K ażdego pułku pyta się,
C o  serce jej chce w iedzieć:

K to  w rócił w kraj, k to  poległ gdzie 
N ie może nic wyśledzić.

* M a r y a  Te re ss a,  C e sa rz ow a Auslry ack a,  w  czasie 

s i e d m i o l e t n i e j .
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G dy przeszło w o jsk o , z  żalu drze 
N a głow ie kru cze w ło sy  swe,

I tarza się po ziem i,
I  bluźni słow y ztemi.

W  tym  stanie matka w id ząc ją ,
Z  boleścią do niej spieszy:

« 0  lube dziecię! cóż ci to?«
1 smutna smutną cieszy.

—  „ O  m atko! m atko! po mnie ju z !  
A b ! lepiej mnie do grobu z łó ż ,

B óg o mnie zapomina!
A b ! biednaź ja  dziew czyn a.*

► Zaufaj B ogu ! w esprze B ó g ,
Zm ów  O jcze nasz i W ie r z ę , 

bóg łaskaw  jest dla w iern ych  sług, 
Pom aga w szystkich szczerze.«

—  „O  m atko! matko ! c zczy  to  szał ! 
I  w czem ze  B ó g  mi pom oc dał?

Błagałam próżn o N ieb a ,
Juz dziś mi nic nie trzeba.« —

•P o m o że B ó g ! kto O jca zn a ,
T e n  w ie że w spiera dzieci. 

P o ciech ę  tobie spow iedź da,

I ro zp acz twa odleci.« —
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—  « 0  matko'. żal co w e mnie w re 
N ie  zgasi żadna spowiedź, n ie ! 

ii o nie ma już sposobu ,
Um arłych w skrzesić zgrobu.« —

—  «Posłuchaj córko ! G d yb y  on
T en W ilhelm , tak ci luby,

K tórego opłakujesz zgon,
W szedł w  W ęgrzech  w  inne śluby, 

Mniej ludziom , w ięcej B ogu w ie rz ,
I  duszy tw ej ja k  oka strzeż :

P rzy  zgonie tych  co w a r c i ,
Bóg za niew iarę skarci.® —

—  « 0  matko! m atko! P o mnie ju ż!
Straciłam g o , straciłam,

A h ! lepiej mnie do grobu złóż.
O czemuż się rodziłam.

Na w ieki zgasł dni m oich blask,
Nicości ch cę, nie B óstw a łask.

Bóg o mnie zapom ina,
O  biednaż ja d z iew czy n a !”

—  « 0  B oże nie w chodź z grzeszną w  sąd, 
T w y ch  dzieci nie karz w  gniewie,

Na rozpacz jej miej Ojcze wzgląd:

C o mówi sama nie w ie;
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Zapom nij córko! ziem skich strat, 
N ie  tu się dla nas kończy świat: 

Z baw ienia św ięty w ien iec,
D a Boski O b lub ien iec.« —

—  «Ali! n iem ów  o zbaw ieniu  tym , 
Zbawienie me uciekło: 

Z baw ien ie miałam tylko w  nim,
A  bez W ilhelm a piekło.

Na w iek i zgasł dni m oich blask, 
N icości ch cę, nie B óstw a łask; 

K ochanku! ja  bez ciebie,

Zbawienia nie chcę w  niebie.*

T ak  zawrzał w  niej ro zp aczy  sz a ł, 
P o  m ózgu i po ży ła ch ,

I  p ro ch , w b rew  O patrzności, śmiał 
Zaufać w  w łasnych siłach; 

R ozw odzi w ciąż przekleństw a sw e, 
I w  pierś się tłukąc w ło sy  drze, 

A ż  kres słonecznej jazd y
W sk a zały  świetne gwiazdy.

Na d w orze  słychać tent, tent, tent, 
Jak by kopyta koni,

I je źd z ie c  z konia zsiada w pęd,
I ostrogam i dzwoni.
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Stanąw szy przede drzw i gdzie sień, 
Pociągnął dzwonkiem ,dzeń, dzeń, dzeń,

I  p rzez zamkniętą bramę,
R zekł słowa, ot te same:

„ H e j! h e j! kochanko! otw órz d r z w i!
T o  ja , to twój cię woła;

Spiszże czy czuw asz, wierna m i!
C zy  płaczesz, czyś wesoła? « —

—  «W ilnelm ie! tyześ w  późną noc! 

Czuwałam  długo i łez moc
W ylałam  ja po tobie,

I skądżeś o tej dobie ?”

—  «Z daleka, z C zech  przybyw am  dziś, 
Jeździm y nocną dobą;

Późnom  się wybrał; z łóżka z le ź ,
Bo muszę wziąć cię zsobą.» —

—  „W ilhelm ie! w  przód uściskaj mnie, 
Bo zimny wiatr po cierniach  dmie,

T y ś  zziąb ł, niech tw a kochanka 
R ozgrzeje cię do ranka.® —

— «Niech sobie wiatr po cierniach dmie, 
T y  dziew czę, porzuć trw ogę,

M ój rumak rży , czekają mnie,

Zabaw ić tu nie mogę.
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C zem  prędzej w ięc  gotow ą b ą d ź ,
I na karego za mnie siądź,

Sto m il mam jech ać jeszcze  
N im  w  domu cię popieszczę.«

— «C o? dziś ujechać ch cesz sto m il?
A h ! stój! jeślim ci mila.

W sz a k  ju z  minęło kilka chw il 
Jak jedenasta biła.« —

— •P atrz, patrz! jak  świetnie k sięży c  w szedł, 
M y i umarli leciem  w net,

Zaw ierzaj obietnicy,
D ziś staniem u łożnicy.

»T w a chatka i łó żeczk o  tw e 
Sąż dobre i w ygodne ?«

—  «Sześć desek i d eseczki d w ie,
Spokojne, szczupłe, chłodne.

D ość nam. G otow ą p rędko bądź 
I  na karego za mnie siądź,

B o  już nas p rzy ło żn icy ,

C zekają  w eselnicy.

U brała  się i w net na koń 
S k o c zy ła , acz nieśm iało,

L u b ego  jeźd ca  ściska dłoń,
Sw ą ręk ą  jak śnieg białą.

http://rcin.org.pl



B U R G E R A 43

Z  kopyta zaraz drał, drał, dral,
Jak szumny w iclier pędzą w cwał,

A  zjeźdcem  koń się p ie n i,
I lecą skry z kamieni.

Już obustronnie znika k r a j,
A ich gościniec prosty,

Umyka rola, błonie, gaj,

I wszędzie dudnią mosty.
• C z y  strach ci luba, k siężyc w szedł, 

H ejź ha! umarli lecą w net,
C z y  strach ci jech ać do nich.«
—  «N ie, jednak zam ilcz o n ich .« —

i cóż tam brzmi za glos i d źw ięk  ?
Co kruki tak krakają?

Czem  jest ten śpiew i dzw on ów  brzęk, 
T o  kogoś grzebać mają.

Karawan wiezie p yszny cug,
P rzy trumnie w  czerni m nóstw o sług, 

Ich śpiew się równa praw ie 
Kw akaniu żab na stawie.

« T e  zw łoki bracia złóżcie w grób 
Jak północ już uderzy;

D ziś chcę z kochanką odbyć śłub,

W ię c  za mną spiesz m łodzieży.
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K antorze ! zabierz z sobą chór,
D o ślubnej pieśni zanuć wtór, 

B łogo sław  nam pastorze,
N im  w ejdziem  w  ślubne łoże.

Zm ilkł śpiew  i dźw ięk, karaw an zn ik ł, 
Posłuszni jakby dzieci 

Zbierają  się w  porządny szyk,
I tłum za jeźdcem  leci,

I dalej, dalej, drał, drał, drał,
Jak szumny w icher pędzą w  cw ał, 

P od  jeźdcem  koń się pieni,
Pryskają skry z kamieni.

I  z tej, i z tamtej, z  obu stron,
M ijają w zgórza, w o d y,

I z tamtej i z tej, z  obu stron,
W s i, miasta i zagrody.

«Nie bój się luba, k sięży c  w szed ł, 
H ejz h a! umarli lecą  w net,

C z y  strach ci jechać do nich?«
—  «Ej nie, lecz  nie m ów  o n ich .«

O t ! szubienica w  oczach nam,
A  z  niej na w szystkie strony,

Jak w iatr pow ieje, tu lub tam,
T ań cu je  pow ieszony.
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Hej Bratku', jak się kolw iek  zwiesz, 

Zstąp zaraz i za nami spiesz,
Na ślub się okaż hożym ,

T ań cz, nim się spać położym .

I zaraz łotr pospiesza zniść,
I leci w trop za niemi,

Jak w ir co suchy pędzi liść,
Porw any w  gaju z ziemi,

I dalej, dalej, hop, hop, hop,
Jak wicher pędzą w ciąż w  galop, 

Pod  jeźdcem  koii się pieni,
Pryskają skry z kamieni.

Jak wszystko mija obok nich,
I  wszystko po nad niem i,

M ijają gwiazdy, mija ich 
I niebo i krąg ziemi.

„N ie bój się luba, x ięży c  w szed ł, 
Hejź, ha'. umarli lecą  w net,

C z y  strach ci jechać do nich?
—  „E j przestań, nie m ów  o nich.”

„P od obno pierw szy zapiał kur,
W  klepsydrze spada piasek,

Już ranku tchnienie wietrzą z gór, 
Hej! kary suń przez lasek.
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K res naszej drogi już jest tam,
1 chatkę wnet otw orzą nam, 

U m artych w ich er niesie,
Stajem y już przy kresie.

P o d  bramą zbitą z lanych krat, 
Z u ch w ały  jeździec  rusza,

G d y  śmiało mieczem na nią w padł, 
C ios rygle z zamkiem skrusza 

R oztw arły  się na rozcierz drzw i, 
On śmiało po m ogiłach grzm i,

A w  kolo blask x ięźyca,
N agrobki im oświeca.

I stała się cudowna rzecz:
Okropne to w idziadło,

U branie jeźdca, zbroja, m iecz,
Jak próchno się rozp ad ło,

G dzie była piękna jeźd ca  tw arz, 
Tam  trupiogłów kę tylko masz, 

S zkielet z czapką bezw łosą, 
K lep syd rę trzym a z kosą.

I w sp iął się koń i dziko rżał,
I parskał skry ogniste,

Zapadło m iejsce kęd y stał,

W  otchłanie przepaściste.
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W  pow ietrzu wzniósł się płacz i krzyk, 
W  otchłaniach rozległ jęk  i ryk, 

L e o śia  z serca biciem ,
Bój śmierci czuje z życiem .

X ięzyca  blask rozganiał mrok,
I błysnął obraz n ow y,

Bo wszczął się dziw ny duchów skok, 
W yją cy ch  temi słowy:

Choć serce tw oje pękać chce, 
C złow ieku w  żalu nie bluźń, nie;

G dy ciało się rozpruszy,

N iech Bóg p rzeb aczy  duszy.
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K ę s chleba T om kow ej aż go rzki m iał smak, 
Płakała w  nędzy, w  żałobie:

„A c h  biedne te w d o w y , dotkliw szy ich  brak, 
N iż m oże w ystaw ić kto sobie.

O jakże okrutn y pognębia mnie cios,
C ó ż  czy n ić  gdym ciebie straciła ?”

B o jedną., je d y n ą  jej krów kę w zią ł los,
C o dotąd ubogą żyw iła.
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K lek o czą c  bydełko w racało do wsi,
A k ażda z gospodyń swe liczy,

A ch biedna Tom kowa. Już dziś w  jej drzwi, 
Łosieczka jak w przód nie zaryczy.

T ak  płacze dziecina, gdy matka ją  chce 
O duczyć, odsądzić od łona;

T a k  gasząc swą lampkę co w ieczór w  nią łzę 
Spuszczała Tom kow a strapiona.

G dy nawet jej prom yk nadziei nie b łysł,
Z rospaczą się rzuca na ło że,

I  czuje że każdy w  niej zachw iał się zm y s ł,

A żal i rozsądek nie zmoże.

I nie mógł spoczynek ocucić w  niej sił,
Nie mogła korzystać z snu daru,

B o w  każdem  marzeniu żal straty jej tk w ił, 
S łyszała  dźw ięk każd y zegaru.

G d y zranapasterski odzyw ał się ró g ,

N ieszczęście swe znów poznawała.
I p ocóż mam wstawać? mnie wszystko w ziął Bóg. 

T ak  łkając w  posłaniu płakała.
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D źw ięk ’rogów  pasterskich gdy zbudzał ją w p rzó d , 
Składała hołd Bogu dobroci,

D ziś zzięb ło  jej serce, nie taje ten lód,
C h o ć słońca św it ranek ozłoci.

W  tem słucha, a brzemię, tak c iężk ie  jak  głaz, 
P ierś tło czy  j e j , pojąć nie m oże,

Skąd w y szed ł ten odgłos słyszany ju ż  raz,
Jak gd yby ryk  jakiś w  oborze.

Racz Panie łaskawie odpuścić mi grzech,
In a  pobożną zw róć drogę,

Bo mniema że w  stajni ry k  spraw ką b y l z ły c h , 

K u szący do bluźnierstw  niebogę.

L e d w ie  w  odgłosie ten dziw ny d źw ięk  znikł, 
Zaczęła  się modlić w  pokorze;

T em  głośniej i jaw niej znów  rozległ się ryk , 
W y ra ź n ie  jak bydła w oborze.

A ch O jcze  p rzedw ieczny! nie opuśćże mnie,

I  czarta rniej w ciąż na łańcuchu,
W  poduszkę sw ą  głow ę ukryw a, bo chce 

P o zbaw ić się w zroku i słuchu.
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Po t zim ny w ystąpił, a w  sercu jak miot,
K r e w  biła z przestrachu tak krzepko, 

W te m  słyszy  ryk jeszcze tak głośny jak grzmot, 
Już prawie nad samą izdebką.

Zerw ała się nagle, strach dał jej sił,
Odsuwa w ięc sw e okiennice,

I w id zi źe słońca świt mile się w z b ił, 
Spychając ponure ciem nice.

Zrobiła znak krzyża i O jcze nasz trzy,
I t y l  eż zdrow asiek zm ówiła;

A potem , choć jeszcze nieśmiała, choć d rży, 
Jednakże do stajni ruszyła.

0  cuda. Tam  stała tak gładka jak  szkło,
W iśn iow a wesoła k ró w eczk a ,

A jak b y  na skroni wypisał jej kto ,
Jaśniała srebrzysta gw iazdeczka.

T am  wonnej koniczki za drabką tkwił pęk,
I  siana w ięź dobrze ściśniona,

1 skopek nowiutki cudowny miał w dzięk,

I w abił nabrzmiałe wymiona.
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A napis na kartce znajdow ał się ten, 
S kreślony tak słowo do słowa:

Do tego mnie żłobu p rzyw iąza ł N. N.
A  niech się pocieszy T om kow a.

N ajpoboźniejszego Bóg w y b r .ł  z sw ych  sług, 
T e n  miłość bliźniego zrozum iał:

P rzy  chleba dostatku i to mu dał B óg,
Z e  chleba sam spożyć nie umiał.

Mnie śni się jakobym  w yb ran y ja  b y ł,
W ystaw iać p oczciw ych  na z ie m i,

Dla tego, dopóki w ystarczy  mi sił,
P o czciw ych  czczę słow y prostem i.

C zeladnik mularski p rzysięgą  ch cia ł mi 
Istoty p ow ieści tej dow ieść,

N iech B óg dobroczyńcom  szczęśliw e da dni, 

Życzeniem  tern kończę wam pow ieść.
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III.

PIEŚŃ ZIMOWA.

Posępnej zimy mroźna dłoń,
Z topoli zdarła liść,

M ajowy ubiór z b iednych błoń, 
Nakoniec musiał zniść,

I różnobarwnych k w iató w  ró d , 
Zasłonił śnieg i lód.

O lube kwiatki! pow iem  wam, 
K to  zabrał wam w asz skarb, 

Nadobną jednę piękność znam, 
Nadobną z w aszych farb, 

Jak niezabudka oczki ma,

Z ust ró ża , tw arzy lilija.
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1 có ż  ma mnie obchodzić kos, 
L u b  co słowika tryl,

G d y  stokroć m ilszy M alci głos,
I w śród zim ow ych chw il;

Jej oddech miło w ciągać mnie, 
B o w iosny w onią tchnie.

R oskosze w szystkie w  jedno złóż, 
A  masz w  jej ustkach z  ró ż, 

Poziom ek lub czereśni smak,
Nie, nie jest miłym tak;

I cóż mnie ma obch odzić Maj, 
G d y  w  niej mam w io sn y  raj.
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IV.

WESOŁE ŻYCIE.

D uch musi myśleć. C zło w iek  niem yślący,
Jest jak  cielątko, jak  osieł w  oborze;
Powinien kocliać, bo n iekocbający 
Chromo dni spędza, szczęścia znać nie moze.

N iech żyje w  kole bez musu, tęsch n o ty ,
W  kole roztropnych a nie dum nych ludzi,
W  kole  lubiących dowcip i pustoty,
Inaczej nieraz w sw em  życiu  się znudzi.

A przy tem byłb y  jak anioł szczęśliwy,
G d yby praw ego zyskał przyjaciela,

C o b y  z nim śmiał się w  dniach jego wesela,

I w  smutku jego z nim razem był tkliw y.
cl
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Niech ma stół sm aczny, przytćm  szklankę wina, 
Bo p rzy  niej milej rozm ow a się w szczyna,
A  w ino w  sercu radość w zn iecić  um ie,
Jeżeli tylko zbytnie nie zaszumi.

A co nam m oże noc jeszcze  osłodzić,
N ie p otrzebuję nad tein się rozw odzić:
W d z ię k  własnej żonki najbardziej zach w yca , 
C o  noc w eso ła  jak oblubienica.

K to  takie ży c ie  spędza p rzyjacie le ,
T em u los kw iaty na drogę rozrzu cił:
O dkąd z Amelką losy moje dzielę,
Posiadam wszystko o czern właśniem  nucił.

i-

0 ^ 0
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I. PRZEDŚPtEW.

Jutro kochaj, jeślibyś
D o dziś nie znal co kochanie, 

Jeśliś kochał nieprzerwanie, 
Kochaj jutro jak i dziś.
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Ś p iew  roskoszy budzi w iosnę, 
Zatopioną w  długim śnie,

A b ! jak  oko jej radosne,
Jak jej pierś roskoszą tchn ie!

W  w o d ę błękit, w  chmurę złoto 
Z dłoni jćj rozlew a się;

A  łagod n y wiatr z pieszczotą, 
W o n n o ść  miłą w  skrzydła dmie. 

R zeźw i p o la , łąki g a je ,
Z chm ur kroplami pojąc je, 

Ś w ieżość, siłę i w zrost daje,
W ^wszystkich w id ząc dziatki swe.

Jutro kochaj, jeślibyś

D o dziś nie znal co kocban ie, 
Jeśliś kochał n ieprzerw anie, 

K ochaj jutro ja k  i dziś.

★* * 

W io s n a  tw orząc w dzięki życia , 
M iłości wzajem ność śle,

W  p orze  kw iatów  i rozw icia, 
K w ia ty  uciech wplata w  nie.
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C o  w  powietrzu, co na ziem i, 
T chnienie życia  w ciąga w  się, 

T o  pow iew y korzennem i( 
Rozognione szczęście clice,

I tęschnota już n ieżyw a,
Już wystygła znow u w re,

G dy się kiełek w yd obyw a,
G dy kwiat listki puszcza swe.

Jutro kochaj, jeślibyś
D o dziś nie znał co kochanie, 

Jeśliś kochał nieprzerw anie 
Kochaj jutro jak i dziś.

* *

Jaśniej, świetniej i jaskraw iej, 
Błysnął dziś poranku brzask, 

Z  tym  się prawie blaskiem  jawi 
Jaki b y ł podów czas blask,

G d y  ślub z ziemią niebo brało , 
G d y  zdumiony ujrzał świat, 

Pierw szą wiosnę okazałą,

I jej dziecię, pierw szy kwiat.
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Jutro kochaj, jeślibyś
Do dziś nie znal co kochanie, 

Jeśliś kochał n ieprzerw anie, 
Kochaj jutro jak  i dziś.

★* *

Jak jaśniała ow a scena,
Z takim blaskiem w yszła  z w ó d . 

C y p ry s Anadyom ena,
Czarujących ponęt cud.

Czując jaki dziw  pow staje,
Z pian stw orzony B ogó w  tchem, 

Niebo, ziemia, m orskie kraje, 
Roskosznym  m arzyły snem.

G d y W en u s w dzięczn ie  schylona, 
Swej muszli nadaje bieg,

Igra fala zachw ycona,
O kw iecisty bijąc bi’zeg.

** +

Jutro kochaj, jeślib yś
D o dziś nie znał co kochanie, 

Jeśliś koch ał nieprzerwanie,
K o ch a j jutro jak i dziś.

6 o  p  o  e  z  y  e
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II- PIEŚŃ POŚWIĘCENIA.

W stańcie! Dziś C y p ry d y  święto!

Nućcie poświęcenia śpiew,
Liro! Boską brzm ij ponętą,

Odbij dźw ięk od  skat i drzew ; 
Jej gołąbki uroczyście,

Jutro tu przybędą nam;
G dzie śle cień najgęstsze liście, 

O łtarz jej w ystaw m y tam.
Jutro n iech na tron nasz wchodzi, 

N iech  od jutra zacznie rząd,
C zy ukarze, czy  nagrodzi,

Z aw sze miłym jest jej sąd.
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T ro n  je j w zn o ście! T era z  pora!
G d y  ochocza zgoda trw a,

Z k w ia tó w  strój n iech tka jej F lora, 
W sza k  z jej łaski kw iaty  ma.

T a k , syp, Floro! k w ia tó w  m n ó stw o!
Z ryw aj z tw ych  doniczek skarb, 

A b y  godnie u czcić bóstw o,
Nieś jej cały blask tw ych  farb.

★* *

Jutro kochaj, jeślibyś
D o dziś nie znał co kochanie, 

Jeśliś kochał nieprzerw anie,
K och aj jutro jak i dziś.

G dy Bogini w  P o n ęt gronie, 
W ch od zi, b y w a  z nią jej syn. 

A p rzy  Bóstw kochanym  tronie, 
S taje w  koło w dzięczn y gmin. 

W szy s tk ie  N im fy zaproszono, 
N im fy  gajów , N im fy w ód, 

Najad i  O read grono,

W sp ó ln y  zapał będzie wiódł.
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P rzy  ołtarzach jej zehrani, 
Chętnie będą hołdy nieść 

Sw em ubóstw u, swojej pani,
Na kolanach złozą cześć.

Jutro kochaj, jeślibyś
Do dziś nie znał co kochanie, 

Jeśliś kochał nieprzerw anie, 
Kochaj jutro jak i dziś.

★* +

Na obchód uroczystości,
Zeszło się juz N im f ze sto,

Amor mile w ita  gości,
Ale jeszcze stronią go.

Patrzcie Nimfy! on bezbronny, 
Nie ma łuku, ani strzał;

C hoć do pustot zawsze skłonny, 
D ziśby strzelać ani śmiał,

N ie chce skazić matki święta, 
Zna pow inny dla niej wzgląd, 

W ię c  witajcie go dziewczęta,

W  czasie matki jego świąt.
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Jednakże się bacznie strzeżcie, 
Jego slow ek, jego zdrad, 

Bezbronnem u nie d o w ierzcie ,
Bo on zawsze p socić rad.

★* *

Jutro kocbaj, jeślibyś
D o dziś nie znał co kochanie, 

Jeśliś kochał nieprzerw anie, 
K ochaj jutro jak  i dziś.

*♦ *

N im fy skromne jak  Dijana,
Do Dijany W en u s śle,

B y  została w ysłuchan a,
Prośba i ży czen ia  te:

Bóstw o łow ów ! w  nasze św ięto, 
Gajów tw oich  nie brocz krw ią, 

U roczystość dziś zaczętą
P o zw ó l zw in n ą  skończyć czcią. 

Sam a przez nas o to blaga, 
S ain aby błagała cię,

L e c z  ją  trw oży tw a pow aga,
T w e j skrom ności łęka się.
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W ię c  gdy świetna błyśnie zorza,
W o ln e  pole tu nam daj,

N iechby nasza W en u s hoża 
Sama ten posiadła gaj.

★* *

Jutro kochaj, jeślibyś
Do dziś nie znał co kochanie,

Jeśliś kochał nieprzerw anie,
Kochaj jutro jak i dziś.

* +

Chętnem sercem by prosiła,

Żebyś przyszła na jej cześć,
Gdybyś czcią, jej nie gardziła,

Gdybyś miłość mogła znieść,
G dybyś mogła przez trzy  n oce,

Znieść radości naszych śpiew, 
Hym ny, w dzięczn ych serc owoce, 

W sp ó ln y ch  uczuć w  jedno zlew.
G dy w irow e będzie koła

T w o rzy ć  w  parach hoża młódź,

G d y w raz tęschna i wesoła,
W  gajach szczęście zdoła czuć.

B U R G E R A  G?
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P rzyjd zie  B ożek  co nad Indem, 

I bez broni P artów  zmógł, 
P rzyjdzie  C eres, i nad Pindem 

Panujący p rzyjd zie  Bóg.

Jutro k o c h a j! jeślibyś
Do dziś nie znał co kochanie, 

Jeśliś kochał nieprzerw anie, 
Kochaj jutro jak  i dziś.
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III, PIEŚŃ POCHWALNA.

D zień nadchodzi p ośw ięcony,
W znieśm y w ięc pochw alny śpiew, 

N iech poważnej liry  tony,
Brzmią o ścianę skał i drzew .

A frodyty dziś potęga
Nad pow ietrzem  bierze ster,

W  każdy puls natury sięga,
Do najdalszych sięga sfer.

Swojem  tchn ien iem , swym płomieniem, 
M oc cudow ną ży w i tę,

C o  płodzeniem i rodzeniem 
U tw ory rozmnaża swe.
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Jutro kochaj, jeślibyś
D o dziś nie znal co kochanie, 

Jeśliś kochał nieprzerw anie, 
K ochaj jutro jak  i dziś.

Oblubienicę nadobną
T a k  przystraja p ereł sznur,

Jak dziś drzew inę ozdobną
W ie ń c z y  św ieżych  k w ia tó w  zbiór. 

G oździk, pow ój, dzw onki, bratki, 
Niezabudki zrosłe w  pąk 

I pierw iosnek i b ław atk i,
Zdobią dyw an pól i łąk.

Na zagonkach zaś w  ogrodzie,

Tulipan p ysznić się rad,
L e c z  w  stokroć m ilszej urodzie, 

B łyszczy ró ża , bóstw a kwiat.
Z C y p ry d y  to  pieszczonej rany,

Sw ój rum ieniec zyskał on 
W on n ość z westchnień, gdy kochany, 

Jej Adonis poniósł zgon.

★* *
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Jutro kochaj, jeślibyś
D o dziś nie znał co kochanie,

Jeśliś kochał nieprzerw anie,
Kochaj jutro jak i dziś.

★* +

W enus błogo uszczęśliwia:
W  polach, w  lasach, w szelki ród 

Zachw yceniem  swem ożyw ia,
Zapał sw ojskich, dzikich trzód;

Z nią sam cowi roskosz sprzyja,
W  głębiach ziemi, w  głębiach wód, 

A  bez bólu się rozw ija  ’
Z łona matki p rzyszły  płód.

Bo jak głosi nam podanie,
Śród pasterzy bóstw o te 

Dało na świat nam kochanie,
T o  jedyne dziecię swe.

★¥• *

Jutro kochaj, jeślibyś
D o dziś nie znał co kochanie, 

Jeśliś kochał nieprzerwanie,
Kochaj jutro jak  i dziś.
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W e n u s Anchizesa zbaw ia,
C b o ć  mu pożar zajął dom;

I cboć opór burza staw ia,
M orskich fali n iszczy  łom.

Zdała T ro i przez jć j łaskę,
Z yskał Enej z żoną tron.

M ars swej R ei zdarł przepaskę,
I tak Rzym  za łoży ł on.

W e n u s zgodą i pokojem ,
C hciw ej zem sty n iszczy  m oc,

R zym  zSabinem  warJi bojem ,
Jedna ich zbaw iła noc.

R zym ie! Pasmo św ietnych  czyn ów ,

D ał tej nocy sław ny cud,
B o z tej nocy masz tw ych  syn ów ,

I  tw ój w iekom  znany lud.
★+ *

Jutro kochaj, jeślib yś 
D o dziś nie zn al co kochanie,

Jeśliś kochał n ieprzerw anie,
K ochaj jutro jak i dziś.

*
+ *

Zabrzm ij nam majowa pieśni,
Zabrzm ij na C y te ry  cześć,

C hórem  sw ym  m ieszkance leśn i, 
C hórem  z pól chcą hołd sw ój nieść.
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C z y li słyszysz ry k  w e so ły ,
K tó ry  w zniósł przew odnik trzód, 

A tu ciszej brzęcząc pszczoły,
Roją się i znoszą miód.

T u  drób’ z grzędy juz od świtu, 
Swej miłości sławi w dzięk;

Tam  szczęśliwe z swego bytu, 
W olne ptastwo nuci dzięk.

Fletu głosem w  zmiennej nucie, 
T k liw y słow ik wznosi ton, 

W iosn y  i miłos'ci czucie,
Z piersi swej w ylew a on.

+ *

Jutro kochaj, jeślibyś
Do dziś nie znał co kochanie, 

Jeśliś kochał nieprzerwanie,
Kochaj jutro jak i dziś.

★
+ *

W szęd zie  p iew có w  chór radosny, 
A frod yty  szerzy cześć,

C zy z  ja sam nie miałem wiosny, 
Bym jej nie miał hołdu nieść
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C z y ż  dla sławy i kochanki, 
Piosnka w  duszy mojej spi,

C z y  p ow ięd ły  w szystkie  wianki , 
K tóre  K lijo  spłotła mi.

M uzo ! U cznia od pędź w  gniew ie, 
I odpraw ę jem u daj,

A ż ja  w ciebie godnym  śpiew ie, 
Sław ić będę M iłość, Maj.

A  w ięc  dalej, gdy w  gęstwinie, 
Ściele gniazdo sw oje ptak, 

N iech i śpiew mój się rozw inie, 
Mej wdzięczności tk liw y  znak.

Jutro k och aj, jeślibyś
Do dziś nie znał co koch an ie, 

Jeśliś kochał n ieprzerw anie, 
Kochaj jutro jak  i dziś.
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VI. 

CÓRKA DZIERŻAWCY.

NA M IARĘ O R Y G IN A Ł U .

W  Altance w  ogrodzie dzierżaw cy zBrzeszcz 
Stracli jakiś śród n ocy się zjawił.

C oś lata, coś goni, coś szumi jak deszcz,
C oś szemrze, coś ję cz y  aż bierze wskroś dreszcz, 

Jak gdyby gołąbka sęp dławił. 
iv  e
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Św iatełko w ż a b ie ń c u p o  w o d zie  się skrzy 
I smutnie m igając się św ieci.

Jest m iejsce, gdzie traw ki nie rośnie i krzty7 
T am  rosa nie spadnie, tam nigdy nie dżdży,

I chłodny tam w iatr nie przeleci.

C ó reczk a  D zierżaw cy  od m łodych sw ych  lat 
B aw iła  tu, dziew czę  pieszczone,

T a k  była  milutka, tak św ieża  jak  kw iat, 
Niejeden z chłopaków  p rze b yw ał tam rad,

I R ózię chciał dostać za żonę.

Za w odą, nad brzegiem pieniących  się fal 
O dw ieczne zam czysko osiadło,

I dumnie w  wieś patrzy, nadęte z  sw y ch  sal,
Ma m ury jak srebro, a dacliy  jak  stal,

A. szyby jak gd yby zw ierciad ło .

Po zm arłych rodzicach w łość z zamkiem tym ma 
Jedynak przy stojny, ochoczy, 

D ziew czyn a  przed zamkiem w  zam ysłach już
trwa,

L ecz  jeszcze potężniej serduszko w  niej drga, 
Pięknego panicza gdy zoczy.

74 I* O E Z Y E
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Na cienkim  papierze, co zloty brzeg miał, 
Napisał jej śliczny bilecik.

A  p rzytem  pierścionek skąd bryliant tlał 
I zlo ty  medaljon z perłami jej dał,

W  nim jego był w łasny portrecik.

«Ah Róziu! słyszałem, kochanków  masz dość, 
L e cz  wszyrscy uiegodni są Ciebie.

D o tw oich rod ziców  p rzybędzie  wnet gość,
I z rodu szlachetny i znaczną ma w ło ść ,

C hce dać tobie życie  jak  w  niebie.

Na chw ilkę on z tobą pom ów ićby rad
B y zw ierzyć C i m yśl swą tajemnie;

O luba dziewczyno'. Ja w  tobie mam św iat, 
P o d  północ cichutko przybędę w  w asz sad, 

A li! nie daj mi czekać daremnie.

P rzed  samą p ółnocą na dw ie lub trzy chw il, 
P rzep iórka bić zacznie tajemnie,

A  potem  i słow ik w yw o d zić  swój tryl 
A h ! ze snu naówczas obudzić się sil 

I nie daj mi czekać daremnie. «
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Pod północ przebrany do sadu iść śmie,
B o dzielną się bronią uzbroił.

L e c z  idąc, i tchnienie w strzym uje on swe
I stąpa tak lekko, tak cicho jak  w  m gle,

Gałkam i w p rzód  psy zaspokoił.

Jak bije przepiórka p od  północ on tak,
W  pszen iczce^ ię  ozw ał tajemnie.

A  potem  ja k  słowik, u k ryw szy się w  k rza k ,
Zanucił. A h! Rózia poznała ten znak,

I  biada! nie cżekał daremnie.

Jak w  nocną pom rokę p rzed zićra  się św it,
T a k  słodko on w d arł się w  jej serce;

T a k  błogi w  przyszłości w y sta w ia ł jej byt,
T a k  pieszczot nie szczęd ził, b y  stopić jej wstyd 

W  m iłości, w  zapału iskierce.

N a w szystk o  co tylko św iętego ma świat, 
P rzysięga ł jej w ierność w  zapale.

A  gdy się w zdragała lękając się zdrad,
Zarzekał się żyw iej, przekonać b y ł r a d ,

Ze w iernym  zostanie jej stale.

http://rcin.org.pl



B  U R  G E  R  A. 77

G dzie szablak, drew nianych dorw aw szy się krat, 
Opina się w  kolo altanki,

T a m  R ó zię  przywabił. R oskoszy tam jad 
N iew in n ość jej zatruł, i czysty  jej kwiat 

Pozyskał od tkliwej kochanki.

L e c z  gdy na szablaku szerzącem  się tle 
O kw itly  kw iateczki pachnące. 

D ziew czynie coś było  tak mgło i tak źle,
Na lice różane śnieg bladość sw ą śle 

I gasną jej oczki iskrzące.

G d y strączek szablaku w szerz w zdął się i wzdłuż, 
G dy smaczna nabrzmiała czereśnia,

G dy haber śród źrałych przegląda się zbóz, 
Pierś biednej dziew czyny nadym a się juz,

I stanik jej nazbyt się ścieśnia.

G d y  sierp szedł p o zboze, a kosa do traw,
Coś nagle pod sercem  zadrgało.

A  w  dżdżystej jesieni, gdy nadął się staw,

G d y siew y w sch odziły, nieszczęście na jaw 
W ych od ząc, juz skryć się nie dało.
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Jej o jc iec, okrutny, zaw zięty  byt m ąż,
I przeklął ją  w  gniewu zapale:

“P recz  z  domu nierządna! Za lubym twym  dąż 
Z nim zw iązkiem  małżeńskim wkościele się sprząż 

L u b  niech już nie w idzę cię wcale.

O k ręcił jej w ło sy  około sw ych  rąk
I bił w ęzłow atym  rzemieniem.

T a k  bił aż jęczała  z nieznośnych jej mąk 
Z siekł białe, pieszczone je j ciało, i w  krąg 

P odłogę krw i zbryzgał strumieniem.

I gd y tak okrutnie ją  zranił i zbił
W  noc w ygnał na w ia try  i flagi. 

Przem okła, zaledwie ma ty le  już s i ł ,
B y  stanąć przed zamkiem gdzie luby jej ży ł 

U żalić  się sw ojej zniewagi. —

“ O b iada! że matką zrobiłeś mnie w przód 

Nim  mogłeś mnie nazw ać swą żoną.
Patrz teraz i własny pogardza mną ród,
C o ż rzekną dopiero sąsiedzi i lud

Zem  lak  jest od ojca skarconą."
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R zuciła się w  jego objęcia, i łzy
P u ściły  się z oczu strumieniem,

«A b n a p r a w  w  kościele coś zepsuł ty zły!
Zgaś źródło łez moich, tak gorzko już szły 

I nagrodź mi żony imieniem .«

—  "Biedaczko! ah z  serca żałuję ja Cię 
T w ó j stary się gorzej użali,

U spokój się nieco i zostali p rzy  m nie, 
D oglądać w  słabości, i pieścić cię c h c ę ,

A potem pom yślem co dalej.«

— «Ah! nie czas już zw lekać, na stan mój wzgląd
miej

N iech w róci mi cześć postradana.
A co narzeczonej przysiągłeś raz tw ej,
T o  dziś przed ołtarzem p ow tórzyć mi chciej, 

P rzy świadkach i w  obec kapłana.«

« O h ! takem nie myślał. —  Pociechę stąd czerp 
Ze kocham cię , to rzeczą główną.

L ecz  brać cię za żonę nie mogę. Mój herb 
W  następcach szkaradny ponosiłby szczerb , 

Niech rów n y ożeni śię z równą.
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«Ej nie p łacz kochanko! rozum em  się rządź 
C om  p rzyrzek ł, dotrzym am  najstalej. 

Leśnika  m ojego za m ęża chciej w ziąć 
T o  n iech mnie tw ój posag kosztuje co b ą d ź, 

B ędziem y się ciągle kochali. «

—  « C zło w iek u  bez w iary, bez czci, za mnie cierp, 
N iech  czart cię w  rząd sw oich policzy. 

Z a  zonę mnie niechcesz, trosk liw y  o herb,
A  czci mojej śmiałeś ohydny nieść szczerb,

W  zapale rospusty zbrodniczej.

Idź nędzny! i zonę z szlacheckiej b ie rz  krw i, 
T w ą  miłość o d w d zięczy  zd rad ziecko . 

B ó g  w szystko w idzący, za zbrodnie się mści, 
Ostatni parobek m ałżeńskiej niech czci 

Pozbaw i cię z  żoną szlachecką.

O  z d ra jc o ! naówczas z rospaczy łz y  roń 
S trać szczęścia i sław y ponęty.

O m ury zam kow e shańbioną tłucz skroń,
M ózg kulą n iech  w łasna przeszyje  ci dłoń,

D o czartów  idź! czarcie  przeklęty!®
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Z erw aw szy  się leci przez sług jego czerń 
P o czu w a w  swej duszy odmianę.

C h o ć ranił jej stopy i oset i cierń,
N ie  zw aża  na bagna, na trzcinę, na ścierń,

Bo w strzęsły się zm ysły zbłąkane.

«Ah! dokąd się schronić, o B o że ! dasz m i!
G dzież znajdę przed hańbą ukrycie?" 

S traciw szy nadzieję i szczęścia i czci 
W ró c iła  do sadu, i gdzie miłe dni

Spędzała, tam skoń czyć chce życie.

Na nogach się chwieje, tak strudził ją  bieg, 
W czołgała  się p rzecież w  altanę.

T am  bólów  nieznośnych uczuta w n et zbieg,
I legła na łoże zwilżone przez śnieg,

A  z liści upadłych usłane.

W te m  chłopczyk jej krzykiem  powitał swój dzień;
L e c z  z obłąkania, z zawzięcia,

N ie patrzy nań matka, tak blada jak cień,

I  tylko  złocistą swą szpilkę pcha w e ń ,

Zm ierzyw szy w prost w  serce dziecięcia

B  U  E  G  E  R  A.  8 l
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O h ! biada! dopiero ustaje jej szat,
G d y  zbrodnia spełnioną już była. 

P rzenikła  ją  zgroza, i przestrach w  niej drżał, 
« O B o ż e ! O  czem uś zn ów  rozum  mi dał, 

G dym  syna w  szaleństw ie zabiła?"

N ad brzegiem  żabieńca jak mogła tak mu 
Zgrzebala palcami grób w  dole.

«Spij cicho mój m iły, spokojnie spij tu ,
T u  w zgarda i nędza n ieprzerw ie ci snu,

Mnie kruki niech dziobią na kole." —

I ten to blask w n o c y  w  żabieńcu  się sk rzy  
I smutnie migając się św ieci.

W  tem miejscu to traw ki n ie rośnie i krzty  
T am  rosa nie spadnie, tam nigdy nie dżdży,

I chłodny tam w iatr nie przeleci. —

Za sadem  pod w ójn y w znoszący się słup 
I belkę przechodzień spostrzega- 

T am  w isi na belce n ieszczęsny jej trup,
I czaszkę ma je szcze  zw rócon ą na grób 

W zn ies io n y  trzy piędzi od brzega.

8 2  P  O E  Z  y  E
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A zam ek co nocy otw irea swe d rzw i,
I co noc przechodzień spostrzega,

Jak sch odzi duch z zamku, i gdy wszystko śpi, 
C h ce  zdmuchnąć światełko co nad grobem tli 

I jęczy  i w yje ubrzega.

http://rcin.org.pl



84 P O E Z Y  E

VII.

PIEŚŃ

NA M IA R Ę  O R Y G IN A Ł U .

G łoś śpiew ie mój cnotliw ych cześć!
B rzm ij jak  organów i dzw onów  dźw ięk : 
B o  k to  zasłużył na b liźnich dzięk ,

Nie zło to , pieśń mu trzeba nieść.
Stąd (Bogu cześć składam, ze  choć to wiem 
Jak uczcić cnotliw ych śpiewaniem  mem.
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W iatr dżdżysty  wiat z zachodnich stron,
I p ędzit z W ło c h  wilgotne mgły : 
C iężarn e chm ury przed nim szły,

Jak ow ce  w ilk tak gnał je  on.
Z m iótł z pola, hor łamał i w  głębiach w ód 
Rozm iękczył, roskruszył najtęższy lód.

Z gór starych szczytu tajał śnieg,
W c ią ż  spadek w ód tysiącznych grzmiał; 
Ł ą k  obszar stawem być się zdał,

I głównej rzeki w zdął się bieg.
H uczące bałwany poniosły w t ó r ,
Piętrzące się skały lodow ych  gór.

Na słupach i łukach ciężki most
Z ciosowych głazów  zbity stał,

A na nim w  środek rzeki w prost,
Celbudkę małą strażnik miał.

Z dziecięciem  i żoną gdzież p ójd zie , gdzie? 
"Strażniku ! wołają. A h l ratuj się.« —

Z okropnem  w yciem  burzy grom,
Bałw any gnał w  strażnika dom.

W y b ie g a  drżący aż na dach,
T o  tylko dał mu w yrzec strach:

><0 B o że  łaskaw y! ulituj się!

Zginąłem , zginąłem! któż zbawi mnie?
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B ałw any rw ały  strzał na strzał,
Z  obojga brzegów  tu  i tam.
Z  obojga brzegów  potok sam ,

Ł u k i i słupy w  w odę rw ał.
A  strażnik z swą żoną, co tylko sił,
O d  w iatru  i fali okropniej w ył.

Bałw any rw ały  ra z, po ra z ,
Z obojga brzegów  tu i tam,
I słup za słupem w  oczach  nam 

I spadał wełno po głazie głaz.«
I już się do środka pęd fali drze,
O B o że! łaskawy ulituj s ię ! —

Stał po nad brzegiem liczny tłum 
I każdy dłonie łam ał sw e.
L e c z  któż z nich zb aw cą  zostać chce ? 

N ik t, bo przeraża fali szum. —
A strażnik z swą żoną, co tylko s i ł ,

O d  w iatru  i rzeki okropniej w ył.

G łoś śp iew ie  mój cnotliw ych c z e ś ć !
Brzm ij jak  organów i dzw onów  dźw ięk  r 
N iech  w dzięczna piosnka spieszy nieść 

T y m  co zasłużą szczery dzięk 

A b! ju ż się do środka p ęd  fali d rze!
«0 zbaw co cnotliw y, ab! objaw się!

8 6  V O E 7. Y  E
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Przed most pan jakiś leci w cwał 
Spieniony pyszny ziaje koń.
C zem  brząka zdała pańska dłoń ? 

T rzo s  pełny złota w  ręku miał.
«Sto czątych w  tym trzosie. Zyska te sto, 
Jeżeli tonących ocali kto.«

«Cnotliwym  twoim, Panże to ów ?
Mój dobry śp iew ie , objaw  nam?«
I o tym Panu ze czcią  m ów 

L e c z  jeszcze  cnotliwszego znam.
0  zbaw co cnotliwy! ju ż  objaw  się,
Bo fala celbudkę obalić chce.«

1 coraz wyżej w arł pęd w ód,
I w iatr śmiał coraz głośniej w y ć ,
1 coraz bardziej blednął lud.

>'0 zbaw co! zbaw co! prędzej idź.«
W ir  słupy po słupach zwalał i tłukł,
I z trzaskiem  po łuku upadał łuk.

H e j! w iara! śmiało w  nurt się rzuć, 
W y k rzy k a  pan, wskazując trzos. 
C hoć każdy słyszy pański głos,

N ikt jednak nie śmie skoczyć w  lód/.
A  strażnik na próżno, co tyiko sił,
Od bu rzy  i rzeki okropniej wył,
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W tem  p rzyszedł prosty chłop nad most, 
W ę d ro w n y  kij w  sw ym  ręku m iał,
I w  sam odziatce prostej s ta ł;

L e c z  m iał wspaniałą tw arz i wzrost.
U słysza ł on pana p ow ażn y głos,
I p rzejrzał po w odzie  swój zgubny los.

I w  im ie B oga żegnając się,
W  rybackie czółno w sk o czy ł w p r o s t,
I mimo fa li , mimo krę,

Szczęśliw ie  p rzyb ył przed sam most.
L e c z  b ia d a ! za małe są czółna t e ,
N ie można od razu wziąć w szystkich w  nie.

O b ró c ił trzykroć czółnem  swem  
I mimo fali, mimo krę,
Szczęśliw ie mu p ow iod ło  się 

O calić  w szystkich trojga  niem.
Zaledw ie ostatnie z ło ż y ł na brzeg
W n e t z  hukiem i trzaskiem  most w  w odę legł.

O  śp iew ie m ó j, na czyjąż cześć 
I kom uż nucisz iuby dzięk?

C hłop  k tó ry  śmiał swe ży c ie  n ieść,
W sz a k  czynił to na z ło ty  brzęk;

Bo gd yby nie brzęknął b y ł Pański tros 
T o  m ożeby nie b y ł i życia  niósł.
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“ C zło w iek u  dzielny'.’ m ówi Pan,
“P rzy jd ź  i nagrodę tw oją w e ź .«
O śpiewie mój, cześć Panu nieś,

B o on zaszczycił cały stan.
«Ah! jeszcze szlachetniej, pow iada śpiew, 
B iła  pod prostą sukmaną krew.

«Ż ycia  za złoto nie daję, n ie!
Łubom  ubogi, mam co je ś ć ,
T w e  dary "Panic! tym racz n ieść,

C o  dziś stracili mienie swe.«
R z e k ł, serca prostotę m alow ał ton;
I cicho, nieznany odstąpił on.

Głoś, śpiewie m ó j, cnotliw ych cześć,
Brzmij jak organów i dzw on ów  dźw ięk 
B o kto zasłuzył na bliźnich dzięk,

N ie złoto, pieśń mu trzeba n ie ś ć ,
Stąd Bogu hołd składam , ze choć to wiem 
Jak u czcić  cnotliw ych śpiewaniem  mem.
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VIII,

B A C H U S .

T y  Apolla czcij radośn ie,
Ja Bachusa zyw szym  to n em ,

N ad sto gór, gdzie w aw rzyn  rośnie 
W o lę  jedną z winogronem.

K o lo  stromych gór Parnasu,
T e j dziedziny tw ego F eba!

B ieda trw a każdego czasu,
Niema w in a , niema chleba.
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Szczupłą ptacę i ztęschnotą 
Daje pyszna jego lira ;

C lioć tę lirę zw iecie złotą ,
Z głodu w ielu  was umiera.

Na pism zastaw, mógłbym przysiądz, 
Nie da mądry ani grosza;

A  win starych daj p ół kosza,
Bankier sypnie jaki tysiąc.

Feb się pyszni na Parn asie,

Ze celuje sam w  śpiew aniu,
Ale Bachus także zna się 

Na śpiewaniu i na graniu.

D o kamertonu na dw orze,
C zyż się śpiew nastroić zdoła? 

Bachus lepiej śpiewać m oże
G dy łyknąw szy «E h ! ha! woła.

N a patrona Helikonu
Bachusa w ybierzcie  dzieci!

Jemu służcie aż do zgonu,
Lepiej będzie wam poeci!

f..
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W p i e ń  w ytnijm y gaj zw a w rzy n e  
Sadźm y w ino droższej ceny!

I zatoczm y kufę z winem
W  m iejsce zdroju  H ipokreny.

D otąd  muzy na w ezw anie
S zły  pow ażnie, cich o, trzeźw ie.

Inny dla nich czas nastanie,
G d y  się je  z kieliszkiem  w ezw ie.

G d y ostatni ju ż  kieliszek 
W ysączem y im z butelki,

Skrom ność zbytnia, przym us w sze lk i, 
Pierzchnie do klasztoru M niszek.

W n e t poznacie M uz odm ianę ,
D ziś wam czasem  łaski skąpią.

Później p rzyjd ą  n iew ołane,

Same za was w iersz zastąpią.
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IX.

m L ^ m *

SA  M IA RĘ O RYG IH A ŁU .

Pan ło w ów  w r ó g  ochoczo grzmiał.
“ Konnica, piesi! H ejże ha!«

R ząc ogier jego dęba d a ł,
I  z sfór spuszczona złaja gra, 

O bław ą lecą S t r z e l c e ,  chłopy,

P rzez  cierń i ścierń , na kopy, snopy. —
f.
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N iedzielne stonko zloty w d zięk
Na szczyt i k rzy ż  kościoła śle.

P o w a żn ych  dzw onów  św ięty brzęk
Na ranną w iern ych  w zy w a  m szę:

Z e  w szech  stron biegną ch rześcia n ie ,
I ju ż  pobożne brzm i śpiewanie.

T u ż  pod k rzyżó w k i parę staj
D oszedł m yśliw ych huk i p u k ;

W te m  patrzcie, lecą je ź d ź c y  dwaj ,
Z lewej i z praw ej ze d w óch  dróg.

Praw ego rumak b y ł srebrzysty
Lew ego jeźdźca  płom ienisty.

Skąd  L e w y  b y ł?  a P raw y  skąd?
Domyślam s ię , lecz  ani w ie m ;

Lśn ił się prawego koń i rząd,
I w iosny w d zięk  miat w  oku swem ;

A  L e w y  w ciem n em  byt odzieniu
T la ł mu okropn y błysk  w  spojrzeniu.

'S e r d e c z n ie  w itam  prosząc was
D o tój szlachetnej ze mną gry!

N ie zejdzie  w  niebie milej czas,
Jak go p rzy łow ach spędziem  my!«

Rzekł pan, z ukłonem  konia spiął,
I zn ow u w ró g  w esoło  dął.

94 P O E Z Y  E
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«Źle się w ydaje trąby w tór!«
D o myśliwego Praw y rze k ł,

«G dy bije  dzwon i śpiewa chór;
Lep iejbyś swoje ło w y zwlekł.

N ie ch  złego chętka cię odbiega,
T a k  cię twój A niół stróż przestrzega.”

«Niech dudnią dzw ony, w rzeszczy  chór 
Rzekł L e w y . Poluj Hossassa!

T a k  dzielnyrch strzelców  mamy zbiór,
I  tak ochoczo złaja gra.

Ze to zabawa jest książęca
Niech cię ten P raw y nie zniechęca.

«0 m ężu lewy! w  to mi g ra j!
T y  w idzę duch rycerski masz!

Z obławą naszą lećm y d w a j,
Niech kto chce trzep ie: O jcze nasz!« 

Nam się to obu niepodoba,
W ię c  się wesoło baw m y oba.»

I dalej dalej lecą w c ią ż ,
Na góry z pól, na pola z gór, 

i  z’obu stron, tu praw y m ą ż,
T u  lew y leci w ten sam tór.

W  tem mknął się Rogacz pięknej w ięzi 
Szesnaście w  wieńcu miał gałęzi.
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Pan w oła głośniej: «Na tu! na tu!
K o n n ica , p iesi, zd w oić bieg!« —

I ch łopstw o gna, co tylko tchu,
Z przodu, z tyłu ju z  jeden legł.

«Pal ich tam d jab li! spiesz ob ław o!
Nie staw ać! Dalej ż y w o ! żwawo.® —

Szlach etn y zw ierz tratując snop
W  niezżętem  polu skryć się chce, 

P rzed  panem staje biedny chłop,
I tak go drżąco błagać śm ie :

«Miej litość panie, bądz' łask aw y!
T o  zboże, pot biednego krw aw y."

P rzy sk o czy ł prędko P raw y mąż
M yśl pana do ludzkości w ió d ł,

L e cz  go podżega L e w y  w ciąż
Do złej rozryw ki z  cu d zych  szkód,

I pan Praw ego radą w zgardził,
Bo L e w y  serce  mu zatwardził.

«P re c z! jirecz mi z drogi, chamie! psie!
T a k  rzekł do km iotka z gniewem  pan, 

Do piekła szczuć roskażę cię.
H e jż e ! dalej! w prost p ize z  łan.

Bym  zrozum iałym  rzekł językiem
W  ucho go palnę liarapnikiem.«
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Znikł rogacz z p ó l , przeszustnąt plot,
W c ią ż  za nim grzmi szczekaczy gra}

H arapów  trzask i rogów  grzmot,
Pan i obława burmem gna.

Potratowane leżą kłosy,

Tumanem w zbił się kurz w niebiosy.

Spłoszony straszną w rzaw ą zw ierz 
Na góry z p ó l, na pola z gór,

T o  zmyka w p rost, to robi krzyż,
A ż na pastw isko w b iegł pod bór.

Rad z ocalenia i sw ob ody
Chytrze się mięsza m iędzy trzody.

L e cz  tu i tam przez błoń i bór,
I tam i tu, przez bór i błoń ,

W ytro p ca , św ieży zw ietrzył tór,
I  pan gnat co w y sk o czy ł koń;

A  pasterz padłszy na kolana
Ze łzami w  oczach żebrze pana.

«Ah! Panie stój! Pamiętać ch c ie j,
Ze tu niejedna z sierót, z wdów,

M a jednę kró w k ę, litość miej,
I nie chciej biednym  zaszczuć krów.

Ich jedno, ich w szystko, zbaw panie !

Miej nad niemi politowanie. 

f...
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P rzysk o czy ł prędko P raw y  m ą ż,
M yśl Pana do ludzkości w iódł;

L e c z  go podżega L e w y  w ciąż,
D o złej ro zryw k i z cudzych szkód

I  Pan Praw ego radą w zgardził
B o L e w y  serce mu zatw ardził.

«Co ty  śmiesz pleść, zuchw ały p sie!
A l i ! radbym żebyś przyrósł, sam

D o tw oich  krów , i baby t w e ,
T obym  się dał w e znaki wam.

O j ! szczułbym  was chartami niemi,
D o niebios bram, za krańce ziem i.«

«H ejżeha! na n ich , jakb y grad
Spadnijmy z góry, pędem , w  cwał.

I  każdy chart jak w ście k ły  w p adł,
I czego dotarł kłam i rw ał.

Zbryzgan y krw ią legł pasterz m iody,
Zbryzgane k rw ią  p oległy trzody.

Ś ró d  rzezi zw ierz przez zręczn y zw rot
S k ry ł się w  sąsiedniej gęstw y noc;

B o go ju ż  k rw aw y oblał pot,
I  czu ł stygnącą w  sobie moc.

W ię c  prosto w  środku tego lasu

D o pustelnika w biegł szałasu.

9 8  P O E  Z  Y  E
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G rzm i w k o ło  harapników trzask,
I  oddalonej złai gra,

I ro gó w  dźw ięk i strzelców  wrzask,
I  Pan aż tam z obławą gna.

Pustelnik z chatki swej w ychodzi 
-Łagodną radę tak ro zw o d zi:

«Nie działaj Boskiej w oli w brew !
Miej na to świętę miejsce wzgląd:

I  tak cię już niewinna krew
P rzed boski p ow ołu je  sąd.

N iech złego chętka cię odbiega,
T o  raz ostatni B óg przestrzega.

P rzyskoczył prędko P raw y mąż,
M yśl pana do ludzkości w iódł;

L e c z  go podżega L e w y  w ciąż
Do złej zabawy z cudzych szkód.

I pan Praw ego radą w zgardził,
Bo lew y serce mu zatwardził.

«T w y c h  przestróg oszczędź, oszczędź rad,
I tak tw e słow a za nic m am ;

C hoćbyś z trzeciego nieba spadł,
Niedham na ciebie. Co mi tam !

N iech ja i niebo tem zasmucę
Jednakże łow ów  nie porzucę.

B U R G E R A .  9 9
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I harap w zniósł i 7-adąl w  róg,
I w rzasł: Na tu ! na tu! H ejżeh a!

L e c z  koń i człek i tłum y sług,
I zn ikł pustelnik jak b y  mgła.

G ra  p sów  i okrzyk to w arzyszy
U cich ły  w raz w  grobow ej ciszy.

P rzelęk ły , patrzy tu i tam,
Zatrąbił w  róg nie słychać nic,

K rzyk n ął, sw ych  słów  nie słyszy  sam, 
Harapem m ach a, nie brzm i nic,

K oniow i w  bok ostrogą daje,
L e cz  koń jak w ryty  w  miejscu staje.

I coraz w iększy przed nim rum
Przeraża równie jakb y grób;

Jak gd yby morskiej fali szum
Już miął dotykać jego  stóp.

A pośród grzm otów z głębi chm ury 
O bjaw ia w y ro k  głos ponury.

“ C za rto w sk i synu! T w ó j to szał
Sam em u Bogu śmiał iść w brew .

T y ś  b liźnich  tw oich za nic miał,
T y ś  ich  niewinną w yla ł krew .

T a  krew  o pom stę przed sąd w oła 
G dzie gorejąca p łonie smoła.

I O O  1> O E  7, Y  E
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P o tw o ro ! w  świat uciekaj precz!
D ziś cię piekielni zaczną szczuć,

T a k  na w ie k  w ieków  życie  w lecz,
Dla tych przykładu, których chuć 

N ap rzeciw  wszystkich stworzeń sroga
Znaćby nie chciała praw, ni Boga.

W  tem jakby siarka jaskraw y błysk
P o liściach boru przeleciał znak;

Pan w  sercu uczuł trw ogi ścisk,
I zimno mu i duszno tak,

A ż zgrozy dreszcz po zm ysłach syczy ,
A  burza nad nim z w ichrem  ryczy.

Brzm i szum, i nagle ziemi część
Zapada za nim, zniej (ach! drzę)! 

Olbrzym ia czarna sterczy pięść
T o  w ypręża, to ściąga s ię ,

A h! Patrz za czub go schw yci ona
A h! Patrz twarz pana w  ty ł zwrócona.

I błysk, i blask go zalał już,
Zielonych, m odrych, żó łtych  barw;

A  z fali tych  płom iennych mórz
W y zie ra  rój piekielnych larw

I ze stu głów piekielna złaja
Juz prawie w  panu kły swe wpaja
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On kopnął się przez błoń i bór
I  w y ją c  zm yka co sił, co tchu.

Na cały św iat, a w  jego tó r,
P oszczute głosem : Na tu , na tu , 

W  śród dnia w  podziem iach pędzą złaje, 
A  w  nocy przez pow ietrzn e kraje.

Ma ciągle tw arz zw róconą w  b o k ,
C h o ć musi biedź co sił, co tc h u : 

B o ty ch  piekielnych poczw ar tłok,

Za  czartów  szczuciem  [grozą mu, 
Z grzytają  kłami, mordą hapią

I  tylko, ty lio  co nie złapią.

T a  P iekieln ików  dzika gra,
Ś ród  borów  nieraz straszy w  noc

I do sądnego potrwa dnia,

W skazu jąc jaw nie bóstw a moc. 
K to  nie w ierzy, n iech strzelców  pyta 

A  praw dę z oczu ich w yczyta.
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J O W I S Z  I  E U R O P A .

W sza k  w iecie, moi państwo, 
Z e  było  w p rzód  pogaństwo 
Z yt w ted y  sławny Bóg 
L e c z  spłacił ziemi dług,
Zm arł on post C/iristum naturn . 

Niepomnę ju z  na datum.
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W k o n c e p ta  m iał op ływ ać 
Jak białki oszukiwać. 
M yśliw ym  kłam stw nie brak; 
L e c z  żaden niełgał tak.
B o tak był, jak  filuty,
Na w szystkie nogi kuty.

C zytałem  w  starej knysze 
D ziw y  co o nim p isze ,
Rój mnogich figlów  p s ic h , 
N ie jeden b y  się z nich 
D ou czył zw ieść d z iew czy n ę, 
L e c z  trzeba znać łacinę.

Ja zadość czyniąc chętce 
O pow iem  wam  na p ręd ce  
C o  p ierw szy lep szy  traf,
B o gdybym  B o żk a  sp raw  
S p isyw ał szereg cały 
B y ły b y  folijały.

G d y  wszystko się o p o w ie , 
P rzyznacie mi panow ie,
Z e  n ie zła p ow ieść ta;
T e r a z  pustaki: S za! 
Zasiadać cicho ław y,
Nie robić żadnej w rzaw y.
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A  wam  czego się gapicj?
I  tutaj do nas kwapić 
Z  waszem i rozhow ory, 
Ruszajcie do kom ory!
Jak się któremu namknę, 
W n e t kłódką gębę zamknę.

O plemię nic dobrego!
G d y  słyszą co nowego 
T o  jakby zabrzm iał dzwon, 
Zbiegają ze w szech stron,
A każdy dziób ro zdziaw ił 
Jakby się raróg zjawił.

E j! nie dowierzać b y strz e , 
B o ducha mam w  tornistrze, 
D o waszych trafi dusz ;
On zwie się Geniusz;
A  kto ma tego d u ch a, 
N iech tego każdy słucha.

Jak zaczną huru buru,
T o  i bez skrzypek w tó ru , 
Jak małpki skacząc w c ią ż , 
Poznacie com  za mąż.
Na sucho wam nie u jd zie, 

A ż w p ięty  słowo pójdzie.
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W y  m łodzi w ieszczó w  ucznie , 
M yślicie  że tak sztucznie,
Jak ja  gram, łatw a g ra ,
Oj nie tak się to ma , 
Pom nijcie na to dictum 
Cacatum non est pictum.

G d y  wszystko się opow ie 

Przyznacie mi Panow ie 
« T y  nie złe śpiew ki masz.® —  
Patrzcie mi teraz w  tw a rz ,
I  zbierzcie myśli baczne,
B o ja nakoniec zacznę.

N iewiem  co Ceus m iał w  ducliu 
G d y się przew racał w  pucliu, 
L e c z  gniewać się już jął 
I  jakby W ę g ie r  k lą ł;
«Sem ! bębnią na paradę 
D aw ajcie  czekóladę.« —

Z lecieli się lokaje,
T e n  szlafrok mu podaje,
T e n  m eszty, buty, frak  
I  w szystko czego brak,
B o rzadko w  porze rannej 

S z ły  mu do usług panny.
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■Wypiwszy ze dwie szklanek 
S zed ł sobie w prost na ganek,
I  patrzy bo b y ł rad,
Poznać co robi świat,
I  patrzy coraz dalej,
A przytem w agsztaf pali.

Z e widzieć wszystko chciw y, 
Angielskiej perspektyw y 
Dobiera, przez nię siągł,
Oczym a na nasz krąg;

Bo któż na własne oczy,
O nieba ziemię zoczy.

Postrzega gdzieś na stronie,
D ziew częta w  licznym  gronie.
Igrając pośród łąk,
Z ryw ały  kw iatki w  pąk,
Jaz krew  w  nim w rzeć zaczyn a,
I do ust idzie ślina.

Najmilsza z dziewcząt grona,
T a k  była wystrojona,
Jak gdyby na bal szła;
Z  atłasy suknie ma,
A inne ją słuchały,
M yśl z oczu wykradały.

I V  g
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Podziw ia  zach w ycon y,
T o k  ciała jej p ieszczon y,
I  w szystkich ponęt zb iegr 
O d razu zgadł jej w iek;
B o ledw ie ją zo b aczy ł, 
Szesnasty rok naznaczył.

D o kw iatów  uzbierania, 
Spódniczkę swą od słan ia , 
Przybliża  B ożka szkło, 
W szystk o  na w łos, na dźblo. 
N óżka, kolanko uda,
W yd ają  się jak cuda,

Jowisza serce biło,
Jak gdyby młotu siłą,
C hciał w ięcej, już b y ł rad 
W yszu k ać  jakich  zdrad,
B o myśli że przebranie, 
U łatw ić wszystko wstanie.

W ię c  mądrzył, plany k ry ś lif, 
I w reszcie tak um yślił, 
Zm askować się jak  b y k ; 

L e c z  jaki w  tym b y ł szyk,
I  jak  się w szystko działo,
Nie mogę ręczyć  siniało.
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B a j ! b ard zo! co mi potem, 
M ózg suszyć myśląc o tem, 
Przysiągłbym  razy sto,
Ze djabeł wdał się w  to.
A  w y  Jowisza znaciez?
On więcej w ie jak pacierz.

Dość ze w  kształcie buhaja, 
Cichutko się przyczaja,
I już w ytraw ny lis,
Spokojnie traw kę gryzł;
B y  dziewcząt niezatrwaźał, 
U dał źe ich nie zwazał.

Dla pewniejszego skutku, 
Podchodzi pomalutku,
L e c z  jeszcze trw oźne są,
I zostać ani chcą,
D rzy  im na piersiach chustka 
I z trwogi zbladły ustka.

Nasz panicz mimo w oli 
D o skromnej w raca roli, 
K tórej nauczył się,
Jak znamy A, B, C ,

G dyby on grał na scenie, 

Klaskanoby szalenie.
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Sw oj fach teoretyczn ie,

I naw et znał praktycznie;
Jak w olną chw ilkę miał,
C o  do czytania brał,
N azona de amore,
1 umiał użyć w  porę

Dla tego teraz pragnie,
B yć słodkim jakby jagnię;
B o dow ieść chce nasz Byś. 
Ze zdrad wniona nim adziś.
I o czy  spuścił tk liw ie,
I patrzał bojaźliw ie.

X iężniczka, jak  to m łodzi, 

Pozorem  się uw odzi,
Do Bony takich stów 

U żyw a: „C z y ż  on zdrów ? 
Patrzajcie nasz kochanek, 
Jest cichy jak baranek.”

B on y są Doświadczyńskie, 
M yśli ich macierzyńskie; 
„ C z y  znasz p rzysłow ie to, 
Z e  cich y  w ody rwą.
E j ! ufać zbyt nie można, 
Chere enfant bądź ostrożna.”
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T a  na to: Dobra madam ! 
Girlandkę właśnie składani,
R ogi uwieńczę mu.
Postoi cicho tu,
Pogłaszcze go, poklepię,
I wianek mu zaczepię.”

„Ah! idźmy dziecię moje,
Ja się o ciebie boje.”
L ecz byk na darni legł,
Bawiąc się żuciem  szczek, 
Spoglądał 011 spokojnie 
Poczciw ie, bogobojnie.

D ziew czę się ośmieliło,
Sto pustot z nim robiło,
B yt temu rad: Ah! W n et, 
Usiadła mu na grzbiet,
„H i! Hi! choć raz spróbuję, 
C zy  on mnie przektusuję.”

Poznawszy ciężar drogi,
Czem  prędzej wstał na nogi, 
Przeobrażony gość,
I jakby w padł b y ł w  złość, 
Jakby mu w  głow ie wrzało,
C o  tchu nad brzeg biegł śmiało.
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R oskoszą uniesiony,
W  prost pędził przez zagony, 
I  aż nad morski brzeg, 
P odw ajał rączy bieg;
Z  kopyta w p a d łszy  w  m orze, 
Prąd na czw orakach porze.

Z a  nim na brzeg zmięszane, 
B ieg ły  Garderobiane, 
„X iężn iczko ! Przebóg s tó j! 
C o  pow ie ojciec tw ó j?
T o  szatan jest w yraźn ie,
On chce ci spraw ić łaźnię.”

X iężniczka jak  liść drżała, 
N óżkam i przebierała,
A  łza jej zgania łzę ,

„R atu jcie  panny mnie!” 
K rzycza ła; krzyk  b y ł m arny, 
N ie słuchał byk  figlarny.

M usiała łez zaniechać 
I  dalej na nim jechać,
W  tym jakbyś sztuknął w  ul, 
Z b ieg ł się morski John Buli,
I  ró żn e  robił drwinki,
T o  i  byka  to z dziew czynki.
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L e c z  b y k  nie przestał biegu,
I  aż na drugim brzegu,
N ie  rzekłszy i dw óch słów,
Z  xiężniczką p rzyb ył zdrów. 
Poganin się ucieszył,
Z e  się tak dzielnie spieszył.

Z  znużenia z długiej drogi,
Z  niew ygód, w reszcie  z trwogi, 
I z  tylu dziw nych scen, 
X iężn iczka w padła w  sen.
A  może też omdlała,
A  m oże też udała

Z  w ypadków  ucieszony,
C eus nowe chce androny,
Z  osobą zrobić sw ą,
I  nowe: qui pro auoj 
B o  dobrze znał ten jocu s ,
Jak mówić: Hocus pocus.

W ię c  jak kawaler m łody, 
Podług ostatniej mody,
W z ią ł na paryski smak,
Jak z igły zd jęty frak,
Sam rad z własnego wdzięku, 
Biegł z flakonikiem w ręku.
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Zem dlałej podniósł g łów kę. 
R ozp uścił jej sznurów kę,
I prosto przed jej nos,
F lakonik z w ódką wzniósł,
I  gdy ją juz uzdrow ił,
T a k  w dzięcznie się w ysłow ił.

„ O  Diewl co za pow aby,
N a honor! rzec m ożnaby,
Z eś ósm y świata cud.
S zczęśliw y kraj i lud,
G dzieś Pani się rodziła,
Skądześ anielsko-miła-

„ Ma f o i  zaledwie wstałem^ 
Przeczucie  jakieś miałem,
T a k  lubych dla mnie scen.
M ały  paluszek ten,
C oś szeptał mi do ucha,
A ch! Pani! nie bądź głucha.

„W ierzcho-w iec tw ój szczęśliw y, 
C o  cię przez morskie n iw y , 
P rzep ław ił w  sad m ój, tu,
Jest w  stajni, obrok mu 
K azałem  dać sowicie,
Z e  zb aw ił Pani życie .
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„ L e c z  cóż to? tak drżysz cala, 

C zyb yś przeziębnąć miała, 
C okolw iek  przejść się chciej., 
Albo w  pustelni mej,
Odpocznij a po cbwili,
I słabość się przesili.

N a sofce sią.dź, baw ecik, 
Sukienkę i gorsecik,
T rzew iczk i, pończoszki złóż.
I  ze spódniczką susz,
Permettez moi, przystanę 
D ziś za garderobianę.”

Skrom nie X iężn iczka miła,
Z  początku się broniła;
L e c z  gdy on przed nią kląkł, 
G dy niechciał puścić rąk. 
Słuchajcie! byw a zaw sze,
P rzy  końcu najciekawsze.

H ę! W iem  cobyście radzi,
L e c z  przestać w  czas nie wadzi. 
D ew otek  srogi rój, 
R ozszarpałby w iersz mój.
W ię c  drodzy Auditores, 

Potrzeba znać co mores.
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I chociaż chętka n ęci, 
W o lę  się oprzeć chęci;
B o  k tó ż  się narażać chce, 
N a straszne Auto-da-fc, 
D ość w iedzieć że tę scenę, 
C eus skończył valde bcne.
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PRZYPISY

D O  P O E Z Y I  B U R G E R A .

Przekładu kilku ballad Burgera udzie­
lił nam Edward Odyniec, kilku J. N. 
Kamieński, ale oba w dowolnej nucie i 
rytmie. — Ze każda z ballad Burgera na 
oddzielną miarę jest napisana, że dobra­
ny przez autora rytm wiele mojem zda­
niem przyczynia się do harmonji i wdzię­
ku całości, przeto chcąc zasłużyć na imie 
wiernego tłumacza, winienem był zacho­
wać najskrupulatniej nawet rytm orygi­
nału.

Z  Ballad Burgera pierwsze miejsce trzy­
ma Lenora. Przepolszczył ją znany z prze­
kładów  swoich Edward Odyniec. Dla 
porówrnania udzielam A vięks ze j  części jego 
przekładu, a choć publiczność uzna ten 
przekład za lepszy:

M n i e ,  ź e  z  n i m  ś m i a fe m .  w a l c z y ć ,  d o s y ć  b ę d z i e  s ł i w a f y .
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B A L L AD A .

rK Z E K Ł A D  E D W A R D A  O D Y N C A .

S tro fa  i ,  2 , 3, 4 .

S c ię ź k ic h  sn ó w , o b ladym  ran k u , 

L e n o ra  rw ie  s ie  i p ła c ze :

, , 0  Z b ig n ie w ie !  o k o c h a n k u ! 

K ie d y ż  cię! k ie d y  zo b a czę ? ”

O n z potęga K ró la  J an a ,

B r o n i ł  W ied eń  od S n łto n a .

O n a w  c ią g łe  j b o le śc i,

B o  ni lis tu , ni w ie ś c i.
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D łu g o  n aszych  m iecz z w y c ię s k i,

S tracił w  p o hańczych  tłu m ach  sz e rzy ł,

A  częstem i z l ę k ły  k lę s k i,

B isurm anin m ir u d e r z y ł;

K a ż d y  ry c erz  z b rzę k iem , d źw ięk iem ,

Z  hu kiem  k o t łó w , broni sz czę k ie m ,

W  lau ra ch  z b i t e w  pogrom u,

W r a c a ł  spoczaoć do d o m u .

I  na d ro g i, na r o z ło g i,

Z  w io s e k , z m iasta, z o k o lic e .

L u d na p rz e c iw  w y s z e d ł  m nogi,

D z ie c i ,  s ta r c e , i d z ie w ic e .

T a m ta  lu b eg o  m o ło jc a ,

T a  ścisk a m eza, ta ojca;

Lenora ty lk o  jedna.

N iep o w itau a  b ied n a.

B ie ż y  szuk ać w  pośród s z y k ó w ,

L e c z  c ie  n ie  ma o Z b ig n ie w ie !

B ie ż y  pytać w o jo w n ik ó w ,

„ G d z ie  mój Z b ig n ie w ? ”  —  Żaden  n ic  w ie . 

A i  gdy p rzeszło  w o jsk o  c a łe ,

O na t łu k ą c  piersi b ia łe ,

Ł z a m i za la n a , zb lad ła ,

Z  ża lu  na z ie m ię  p ad ła.

T a k  o gn iem  w ś c ie k łe j  rospaczy 

P a ła c  s ię , B o g u  z ło rze c zy ;

P ró śb  n ie słu ch a, rad n ie baczy, 

T arg a  w ło s y ,  pierś k a le cz y ,
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I ręc e  la m ie  b e z  k oń ca;

O d  samego w sch od u  s ło ń ca ,

A z  do po'źnrgo m ro k u ,

J ę k i  w  u sta ch , ł z a  na o k u .

\

N o c  b y ł a .  N a g le  po b ło n iu  

Z a h u c zy  ten ten t p o d k o w y ,

I  r y c e r z  na czarn ym  k o n iu ,

W b ie g ł  na d z ied zin iec  za m k o w y .

Z s t ą p i ł  z k o n ia , szabla s z c z ę k ła ,

R u m ak  p a rsk n ą ł, k la m k a  b r z ę k ła ,  

P rz e z e d r z w i g ło s  s u ro w y ,

Z  tem i się p rz e d a r ł s ło w y .

*
—  «H a! Lenoro! ja k  s ie  m ie w a s z ?

J a k  m yślisz o m nie po w o jn ie ?

Ś m ie jesz  się? c z y  ł z y  w y le w a s z ?  

C z u w a s z li?  C z y  spisz s p o k o jn ie ?  —

—  « T y ś  to! Z b ig n ie w ! C z y  n ie  w e  śn ie ? 

S k a d  p o w ra c a sz  ta k  n ie w c z e ś n ie ?

D łu g o  cieb ie  czek a ła m ,

N ie  spałam  i p ła k a ła m !) )  —

—  « M y ty lk o  jez'd zim  z p ó łn o c y ;

P ó źn o m  sie  w y b r a ł  -do s ie b ie ;

L e c ia łe m  co koń m ia ł m o cy ,

A  p rzy jec h a łem  po c ie b ie .•> —

—  « C o ! po m nie? d ziś?  o tej porze? 

Z im n y  w ia tr  ś w is z c z y  na d w o rze !

D o  m nie! do m nie k o c h a n k u ! 

P o c z e k a jm y  poranku .«  —
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—  « N ie  m ogę, n ic ,  m o ja  droga'.

N ie  dbaj na zim no, na c ie m n o ,

K o ń  parska, b rzę czy  ostro ga ,

M u szę  je c h a ć , siada) ze mną!

S ia d a j ze mnao! dziś przededniem ,

M usim y stanąć pod W ie d n ie m ;

N ie  zw ło 'cz c h w ili  darem no,

D zie w czy n o  siadaj ze m n ą!«  —

—  «Czy'z to  podobna do w ia ry ,

S to  mil d ziś ubiedz m ój m iły?

S ły s z y s z ,  je s z c z e  brzm ią  ze g a ry ,

C o  jed en astą  w y b i ł y .  —

—  « N ic  to , k s ię ż y c  ś w ie c i b lad o ,

N o cn i je zd z e c  p ręd ko  ja d ą ,

N im  ranne b ły ś n ie  zo rz e ,

S tan iesz na moim d\vorze.«  —

—  « G d zieź  two'j dom? —  «OS stąd d a le k o ! 

P rózen  i ozdób i p y c h y ,

W  zieloncm  polu, nad  rze k a  ,

C h ło d n y , m aleń ki, le c z  c i c h y .« —

—  «B ęd ziesz tam  m ie jsce  p rzy n a m n ic?

—  « D o syć dla cieh ie  i d la  m n ie ,

S p iesz s ię , droga d a le k a ,

T łu m  go ści na nas czek a . —

N ie p e w n ą , b la d ą  i drżącą,

Z b ig n ie w  na ganek p ro w a d ził,

I  w p ó ł  n ie ch c ą c ą , w p o 'ł  chcącą,

P rzy  sobie na koń posadził.
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A  w ia t r  szu m i, g w ia z d y  św ie c ą ,

O n i  l e c ą ,  o n i l e c ą ,

C o r a z  da lej z pod sto p y  

G rz m ią ce  tę tn ią  g a lo p y . —

J a k  m g ła  n ik n ą , z k ażd ej stro n y , 

•L a k i, p o la , w si i grody;

Ł c c i  rum ak ro zo g n io n y ,

W p ro s t  przez la s y , w p ła w  p rz e z  w o d y .

—  « H a ? d rż y sz ?  k s ię ż y c  ś w ie c i  bla-do!« 

O ! um arli p ręd ko  ja d a .

C z y  strach  u m arłych  to b ie?  —

—  « W ie c z n y  im po k ó j w  gro bie.«

C o z  to tam  s ły c h a ć  za j ę k i ?

I  czarn e k ru k i ło p o c ą ?

T e n  śp iew  śm ierci, d z w o n ó w  b rzę k i?  —  

K o g o z  to ch cą  g rze b a ć  n o c a ?

N io s ą  trunę, k o ło  tru n y 

B la d e  lam py i c a łu n y ,

P rzo d em  czarn o  ubrani 

N u c ą  sm utnie k a p ła n i.

—  « D o ść ty ch  ję k o 'w , p rzy ja c ie le !

P o in ie j  c ia ło  zło 'zcie w  gro b ie ;

T e r a z  do m nie na w ese le !

M ło d ą  zonę w io z ę  so b ie . —

Z a  mną, za mną w s z y s c y  w k o ł o ,  

Z a n u ć c ie  mi pieśń w e s o łą ,

K s ię ż e !  m ó w  s ło w o  B o ż e ,

Z e g n a j  m a łże ń sk ie  ło ic !«  —
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l l z e k ł  Z b ig n ie w , w n et na tc stó w a 

W s z y s tk o  z n ik ło ,  w s z y s tk o  ś c ic h ło , 

C a ła  t łu szc za  p o g rze b o w a ,

T u z ,  tu z, za nim spieszy r y c h ło .

A  w ia tr  szum i, g w ia z d y  św ie c a ;

O n i le c a , oni le ca j 

C o  raz mocnie'] z  pod stopy 

G rzm iące tętn ią  galopy.

J a k o  w o d a , tak nad n ie m i,

W  t y ł  s ię  z d a je  p łyn ą  ch m u ry;

T a k  przed n ie m i, ta k  po d  n iem i,

JViknao p o la , la sy , go'ry. —

«H a! drżysz?  k s ię ż y c  ś w ie c i b lad o !

O ! um arli pręd ko ja d a !

C z y  strach  u m a r ły c h  to b ie ?  —

—  « W ie c ? n y  im po k ó j w  gro b ie!« —

—  « P a trz  ta m , patrz, na g ó r z e w la s k u j  

W  skoczn e s ię  w ia z a c  ła ń c u c h y ,

P rz y  m d ła w ym  k s ię ż y c a  b la s k u ,

W e  m gle cich e taricza^ duchy.

«D o  mnie! do m nie p r z y ja c ie le !

D o  m nie! do mnie n a w e s e le !

T a ń c z c ie  w szy scy  w k o ł o ,

Z a n u ć c ie  pieśń w esołao.« —

1 w n e t z h u k iem , i w n et z szumem , 

Z  jakim  w  p u szczy w ia t r  szeleszczc,

Z a  rycerzem  bieżacc tłum em ,

W  dłoń posłuszna zgraja pleszcze.

8
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A  w ia t r  szum i, g w ia z d y  ś w ie c ą ;

O n i lecao, oni le c ą ,

C o r a z  d a le j z pod sto p y  

G rz m ią c e  tętn ią  g a lo p y .

W k o ł o  n ich  w  ś w ie t le  k s ię ż y c a ,  

N ik n ą  p o la , g d ry , d rz e w a ;

T u l i  s ię  drżąca d z ie w ic a ,

D o  lube'j p iersi Z b ig n ie w a .

—  « H a drżysz? k s ię ż y c  ś w ie c i  b la d o ’ 

O! u m arli p ręd ko  jadą!

C z y  strach u m artych  tob ie?«  —

—  « A ch ! daj im poko'j w  g r o b ie .« —

—  « K o n iu ! m ój koniu! k u r p ie je ,

I  rosa b ły s z c z y  po b ło n iu ,

C z u ję , ju z ranny w ia t r  w i e j e ,

P ręd ze 'j, pręd ze 'j, p ręd ze j k on iu !«

K o ń  s ię  w zm a g a , nozdrzem  p ryska; 

N o g ą  w  niebo p iasek  c isk a .

—  « H a ! o t i dom L e n o r o !

U m a rli je ż d ż ą  skoro«  —

W n e t  w id a ć  że la zn ą bram ę,

K t ó r e j  tw a rd e  rygle  s t r z e g ły ,

R y c e r z  d otknął: p ę k ły  sam ej 

D r z w i  j ie  na ścieżaj r o z b ie g ły .  

P rze b ó g ! cóż to za z ja w ie n ie ?

W  k o ł o  k rzy ż e  i k am ien ie,

A  m d ła w y  b la sk  m ie sią ca

O  g ro b y  s ie  rostrąca.
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R u m ak  ogniem  p a rsk n ą ł zg a r ła ,

W s p ią ł  s ię , z a r ż a ł,  ja k  grom  ry k n ą ł.

Z ie m ia  się pod nim  ro zw a rła  

O g ie ń  b u c h n ą ł, rum ak zn ik n ą ł.

N a g le  s ły c h a ć  szelest g łu c h y  

Z  g ro b ó w , z gó ry  liczn e  d u ch y 

W s ta ją , le c ą  i p ły n ą ;

Co"z ty  teraz d z ie w c z y n o ?

W  d ło n i tuląc b lad e c z o ło ,

N a k och an ka  p ie rs i m d leje ,

A  cho'r d u ch ó w  ta ń cz ą c  w  k o ło ,

T ę  je j z c ich a  p io sn kę p ie je . 

łcCicrp ch o ć z z a lu  serce p ę k a :

Straszua Boga zem sty  ręk a  :

T u  zw ło K i zg in ą ć m u szą ,

B o ż e  mie'j w zg lą d  nad duszą.«  —

Treść te] ballady wziął autor z powie­
ści gminnej upowszechnionej w  Niemczech 
a z małą co do szczegółu różnicą i na­
szemu pospólstwu znajomej. W  obu na­
rodach, musiała być kiedyś wierszem 
ułożoną, co zdają się potwierdzić małe 
z niej dotąd pozostałe ułamki, co dzi­
wna ze też same w obu językach: i tak 
np. u nas między innemi są cztery na­
stępujące wiersze:

h .
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M  iesin c ś w ie c i  

M a r t w ie ć  le c i 

S u k ie n e c z k a  szach , szach ,

P a n ien e czk o  czy  n ie  stra c h . —

a które zupełnie prawie odpowiadają nie­
mieckim :

D e r  M o n d d e r  sch ein t so h e lle  

D ie  T o d lc n  re iten  so s c h n e llc  

G ra u t  L ie b ch e u  auch d ir n ic h t ?

Słowa te z pieśni ludu podały Burge­
rowi pierwszą myśl do jego ballady. Pó­
źno bowiem przy blasku księżyca, po­
wracając raz do domu napotkał śpiewają­
cą kobietę; a zdziwiony piękną prostotą 
śpiewanych przez nią wierszy, wypytawszy 
się o resztę pow ieści, napisał z niej w ro­
ku 1772 swoję Lenorę, która słusznie od 
S z le g la , królową ballad nazwana, obu­
dzą j ąc naśladowców nadała stały chara­
kter balladom niemieckim, który po dziś 
dzień noszą.

(P. O.)
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I w nasze] pieśni ludu podobne są do 
ballady niemieckie] słowa następujące:

“Puk, puk w  okieneozko,
O tw órz, otw órz kochaneczko 
Koniom w ody daj.«
«Jahym koniom w o d y data 
L ecz mi matka zakazała 
Matki boję się.«
«Matki się nie bój.
Siadaj na koń mój,
Pojedziem y w  obce kraje 
Gdzie są dziwne obyczaje

M alowany d o m ! —  i t. d.

Kto będzie czytał przekład mój Lenory 
proszę, aby raczył porównać z oryginałem.

Drugą z kolei balladą Burgera jest tak 
zwany Dziki Myśliwy, czyli raczej Myśli­
wiec zapalony. Rytm w niej jest zupełnie 
odmienny od Lenory. Cztery pierwsze 
rymy w każdej strofie są męskie, dwa 
ostatnie żeńskie, kto zna budowę wiersza 
polskiego, ten wie jak trudno jest podo-

h..
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bne rymowanie. Nieszczędziłem jednak 
pracy, aby wierność rytmu złączyć z w ier­
nością obrazów i ledwie nie w yrazów- 
Tym  trudniejsza była praca, żem się wziął 
do niej po Odyńcu. Dla porównania i tej 
ballady przekładu Odyńca udzielam.

l 3 o  P R Z Y P I S Y .
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B A L L A D A

P r z e k ła d

Pan la só w  b ije  w  ród g rzm iący . 

«D ale'j konno! dalej p ie s z o .« 

R w ie  s ię , hasa rum ak  rżą cy,

W  k o ło  zbro jn o  strzelce  spieszą. 

P an  s ia d ł, k o p n ą ł rum ak sk o ry , 

P rz e z  c ie rn ie , śc iern ie  i b o ry .
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L e d w ie  p ie rw szy  ś w it  n ie d z ie ln y , 

Z ło te m  o b la ł k r z y ż  k o ś c io ła ,

Ś w ię t y c h  d zw o n ó w  b rzę k  w e s e ln y ,

N a  m o d litw ę  w ie rn y c h  w o ła .

Z d a ła  w d z ię c z n e  brzm i ś p ie w a n ie ,

B ie g a  tłu m nie ch rze ś c ija n ie . —

P r z e z  ro zd ro że, s z y b k o , ż w a w o ,

H a sa  na m y ś liw c ó w  p r z e d z ie ;

A l e  p atrza j! w  le w o , w p r a w o ,

I  s ia d , i stąd , r y c e r z  je d z ic .  —

K o ń  P r a w e g o  ja k  śnieg b ia ły ,

L e w e g o  ja k  żar r o s t la ły .

K to  ry c e rz  p ra w y ?  k to  le w y ?  

D o m y śla m  się co ś , le cz  n ie  w iem .

W  czarne'j zbroi je c h a ł  L e w y ,

W z r o k  p ie k ie ln ym  t l a ł  za rze w ie m . 

P r a w y  w  szkarłatne'm  o d z ien iu ,

P ro m ie ń  w io sn y  n ió s ł  w  sp o jrzen iu .

W ita m  c ie b ie !  w itam  c ie b ie ,

R z e k ł  pan z d ją w s n y  cza p k ę  z g ło w y ;

N i  na z ie m i,n i na n ie b ie ,

N ie  m a za b aw k i nad ł o w y !« —

R z e k ł ,  sp ią ł k o n ia , i w  d ło ń  k la s z c z e ,

I  w r ó g  trą b i, i psy g ła s z c z e .

N a  to  P r a w y  r z e k ł  do n ie g o :

Ź l e  s ię  zgadza traoba w  boru 

Z  b rzę k iem  d z w o n ó w , z  śp iew em  c h ó ru : 

N ie  sp o lu jesz n ic  dobrego,

W ie r z  m i, w ró ć  się , porzu ć ło w y ,

I  z ł y c h  a n io łó w  n a m o w y .
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—  « P o lu j ,  p o lu j pośród b o ru ! 

P r z e r w a ł  le w y ,  p o lu j d łu ż e j1.

Có'z c i d z w o n y ?  co b e k  ch o ru ?  

T r a b a  za w tó r  im  p o s łu ż y !  —

N a  mnie s ię  zdaj o m ło d zie ń c ze ! 

B e zp ieczeń stw o  ja  c i ręczę.«  —

—  »O to  m ow a godna m ęża! 

D obre'j rad zie ch ęć ma sp rz y ja ; 

K o m u  straszny s z czę k  o rę ż a ,

N ie c h  trz ep ie  A v e  M a ria .

M arn e  groźby, p ró żn e gn ie w y ! 

D a le j ,  d a lć j, m ężu  lc w y !«  —

I hop, hop, h o p , rum ak sk o ry , 

H a sa , le c r , śród trąb  w r z a w y ,

Z  dolin  w  d o ły , z  gór na g ó ry , 

O b o k  ry c e rz  le w y ,  p ra w y ,

W  te'm ja k  śnieg b ia ły ,  z  g a ik a  

N a  pole je leń  w y m y k a .

« N a tu! na tu’, dalej d z ie c i!  

P rę d z e j kon n y, prędze') p ie szy !«  —  

P an  na c z e le , ja k  w ia tr  le c i ,

W  k o ło  s trze lcó w  orszak  sp ie sz y ,

I  z  sm ycz lo tn e  m knęły ch a rty ; 

H a s a  rum ak  k olcem  sp a rty .

H a sa , lec i w  ch m urach  p y łu ;  

P a t r z a j ,  p a trza j, w  je d n ej c h w ili , 

S t r z e lc e  z przo d u, Strzelce z t y łu , 

W  k o ło  z w ie rza  o s k o c z y li .

K o ń  pod jednym  na k ie ł  c h w y ta , 

J e ź d z ie c  z le c ia ł  pod k op yta .

h...
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—  «M niejsza! k r z y k n ą ł pan ro zz a rty , 

B ie r z  go d ja b e ł!  n iech  się  w a li!

N a  tu! na tu! heżha c h a rty !

N a p rz ó d , naprzód! d a le j, dale'j!« —  

H a s a , le c i rum ak ż w a w y ,

O b o k  rycerz le w y ,  p r a w y .

Z w ie r z  na zbożne p ę d zi ła n y ,

Z ło ty m  p ły w a ją c e  k ło s e m .

F a l r z !  w ie ś n ia k  łza m i za la n y , 

B ła g a ją c y m  w o ła  g ło s e m :

« P a n ie  mie'j lito ść! p rzez nieba!

N ic  w y tła c z a j biednym  chleba!«c —

S k o c z y ł  P r a w y  i ostrzega:

—  « W ró ć  sie , w r ó ć  s ię ,  m ężu m ło d y  f 

Ł e c z  L e w y  u m y s ł p o d żeg a ,

D o  za b a w y  z endzej s z k o d y .

R y c e r z  w z g a rd z ił radao z d r o w a ,

Z a  L e w e g o  s z e d ł n am ow ą .

—  «Co! k r z y k n ą ł  g n ie w e m  ro z z a r ty , 

Ś m ie sz  m ię  sp ę d za ć z tw e g o  p o la ?  —  

P r e c z  sląd! lub w n e t  sp u szczę  ch a rty ; 

T o w a rz y s z e !  za m ną! h o la!

D a le 'f  za m ną!« —  T a k  pan w rzasn ął*  

I  nad uchem pejczem  k la sn ą ł.

N a  tu! na tu! heco! heco!

W a r c z ą  ro g i, h rz ęcz ą  b ro n ie ;

P r z e z  p lo t sa d zą , w  o gró d le c ą ,

P a n  i  S t r z e lc e ,  p s y  i k o n ie ;

T r ą b ią ,  le c ą  p rz e z  z a s ie w y ,

O b o k  ry c e rz  p r a w y , le w y .
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P rze d  b lisk ie m i je le ń  sp o ry ,

L e k k a  sto pa w ia tr  w y ś c ig a ,

Z  dolin  w  d o ły , z gór na g ó ry ;

T u z  zziajana psiarnia ś c ig a . —

Z w ie r z  ch cąc ch ytrze  u jść  od szko d y,

W p a d ł i s k r y ł  s ię  m ię d zy  trzody.

L e cz  p rzez g ó ry , le cz  p rze z  b o ry ,

L e c z  p rzez ła k i  i p rze z  b ło n ie ,

W  zd rad zajace  z w ie rza  to r y ,

L e c ą  S t r z e l c e ,  psy i  k o n i e .  —

P a sterz  p a d łszy  na k o la n a ,

T a k  ze z ła m i b ła g a  pana..

«Panie! c o fn ij tw o je  ł o w y ,

U źa ł się m ojej b ie d o ty !

N ie  jedne'j tu k r ó w k a  w d o w y ,

N ie  jedne'j ja g n ić  s ie r o ty .

A  ich w szy stk iem  je s t  to je d n o .

O c a l panie trz o d k ę  biednao!«

S k o c z y ł  P r a w y  i ostrzega:

—  « W ró ć  s ie ,  w r ó ć  sie , m eźu  !n łody.«  ~  

L e c z  L e w y  u m ysł p o d żeg a ,

D o  zabaw y z cudze'j sz k o d y .

R y c e r z  w z g a r d z i ł  rada z d ro w a ,

Z a  L e w e g o  sz e d ł nam ow a.

—  « P r e c z  mi z prośba! precz mi z ra d a ! 

T y  mi d a w a ć  śm iesz n a u k i ?

P r e c z !  lub w n et c ie b ie  i stado,

P s y  m e ro ze rw ą  na sztu ki,

D a le j za  m ną.« —  T a k  pan wrzasnaoł ,

I  nad uchem  pejczem  klasna,ł.
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N a  tu! na tu! h e c o ! h e c o !

Z a  p rz y k ła d e m , za  ro zk a z e m ,

S t r z e lc e ,  kon ie i psy le c ą ;

W a la  zębem  i ze la zem .

R ż n a  s ie ,  w a rcz a  ch arty  w ś c i e k le ,  

S z a rp ią c  sztu ki k r w ią  o c ie k łe .

L e d w ie  w y m k n ą ł z  pośród  t łu s z c z y , 

C o r a z  słab szym  je leń  lotem ;

K r w ią  zb ry zg a n y , z la n y  potem ,

Z n ó w  s ię  chroni w  g ę stw a c h  p u szc zy ,

Ś ró d  d r z e w  m ija , w g łę b i  zn ik a ,

W p a d ł  do ch atki p u ste ln ik a .

S z y b k o  żw a w o , z p e jc z ó w  k laskiem ;

Z  h u kiem  i tententem  k o n i,

Z  b rz ę k ie m , d ź w ię k ie m  i trąb  w rza s k ie m , 

Z ja d ła  psiarnia z w ie rza  g o n i,

Z  ch atki starzec z b ia ły m  w ło se m  

W y s z e d ł ,  i p o w ażn ym  g ło sem .

N ie b a c z n y ! szanuj te  p r o g i.

N ie  l e ć  w  przepaść zgubne'j m atn i,

J e s z c z e  m om ent do p rze stro g i,

J e d e n  ty lk o  —  i ostatn i! —

W r ó ć  s ię , n ic gardź radą z d ro w ą !

M ie c z  zem sty nad tw o ją  g ło w ą .«

T r o s k l iw ie  P r a w y  n alega ,

—  (cW ró ć s ię , w ró ć  s ię , m ę iu  m ło d y«  —  

L e c z  L e w y  u m y sł p o d żeg a ,

D o  za b a w y  z cudze'j szk o d y .

R y c e r z  w z g a r d z i ł  rad ą zd ro w ą ,

Z a  L e w e g o  s z e d ł n a m o w ą .
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—  <<Rad mi żadnych n ic  p o trzeb a !

G ro źb a  m ię  n ie  p rze jm ie  trwoga-,

C h o ć b yś  b y ł  z  trz e c ie g o  n ieba,

G a rd z ę  tobao i p rze stro g a .

P ró ż n e  s ło w a ! marne gn iew y!

D a le 'j, dale^  m ężu L e w y ! «  —

W  dłonie klasnacł ,  w  róg u d e rz y ł,

«D alei bracia! za mna! w o ła .

W  te'm —  o d z iw y ! k tó żb y  w ie r z y ł?

W szy s tk o  zn ik ło  do o k o ła .

I  k la s k , i w rza s k , i trąb b rzm ien ie ,

P o łk n ę ło  śm ierc i m ilczen ie .

Z lę k ły ,  pro'żno w  m a rtw e j c is z y ,

W  oniem iała trą b ę bije ;

K r z y k n ą ł ,  sam siebie n ie  s ły s z y ;

P e jc z  s ię  g łu c h o  w  w ę z ły  w i je .

R u m ak  ostrym  bo dźcem  b it y ,

S ta n a ł w  m iejscu gdyby w r y ty .

W  tem  coraz c iem nieje w  d a li,

J a k  w  grobie ciem no i g łu c h o ;

Szu m  zda sie d a le k ie j Tali 

Z l ę k łe  ty lk o  b ije  u cho.

A  z gó ry  g łos p ie ro n o w y ,

T e m i n a ń .z a w o ła  s ło w y .  —

« B e zb o zn y! roś przyro dzen ia  

P o ta rg a ł p raw a zu ch w a le !

H ańbo i p lago  stw orzenia!

J e g o  na c ię  ł z y  i ża le ,

Staw iao przed sad, gdzie za zbrodnie 

G o re ją  zem sty  poch odn ie.

M Y Ś L I W I E C .  l 3 7

http://rcin.org.pl



i38 M *  Ś L  1 W  I E C .

«U cie k a ]  p rzez w ie k ó w  w ie k i ,  

S z c z w a n y  od c z a rtó w  i p ie k ła ,

D l a  p rzy k ła d u  w  czas d a le k i, 

W s z y s t k im , k tó rych  ch u ć z a c ie k ła ,  

N ie z n a ją c  ni p ra w , ni g r a n ic ,

L u d z i i B o g a  m a za n ic .«  —

P ło m ie ń  siarki w  k o ło  b ły s k a , 

R o ś c in a ją c  noc m ilcz ą c a ;

S t r a c h  k re w  śc in a , se rc e  śc isk a ,

T a k  mu g łu ch o , ta k  gorąco;

Z  g ó r y , z ch m ury w ic h e r  ś w is n ą ł,

W  g ó rze , w  chm urze grom  z a b ły sn ą ł.

W ic h e r  św isz cz ę , bu rza ry c z y ;

W  te'm coś z ziem i su n ie p a szc zę , 

O gniem  bucha, żą d łem  s y c z y , 

R o z w ie r a  s ie , zebem  k la s z c z e .

B u c h a , i s y c z y , i z g rz y ta ,

C h c e  go p o rw a ć  i ju z  c h w y ta .

K o p n ie  się  ru m a k , i w  p ę d zie  

W n a jg łę b s z y c h  cien iach  p r z e p a d a : 

L e c z  za  nim za w sze  i w szę d zie , 

R o z ja d ły c h  cz a rtó w  grom ad a,

W  d zień  w  po dziem n ych  ja sk iń  c ien ie , 

W  n o c y  po p o w ie trz u  z e n ie .

A  w zro k  jego w  k a id ć j  p o rze , 

O b ró c o n y  ku p o tw o rz e ,

M u s i w id z ie ć  czarna p a szc ze ,

J a k  b u ch a , s y c z y  i z g r z y ta ,

R o z w ie r a  się , zębem  k la s z c z e ,

C h c e  go  p o rw a ć  —  i ju z  c h w y ta .
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S ta d  te w r z a s k i d z ik ie j  t łu szc zy , 

K t ó r e  to w  n o cy , to w e  d n ie,

E c łio  roznosząc po p u szczy , 

P rz e ra z a  strony są sied n ie .

N ie  w ie rz y sz ?  s p y ta j !  te  d z iw y  

K a ż d y  rad stw ierd z i m y ś liw y .
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Następujące jest podanie w .Niemczech, 
na którem się ta ballada opiera. Nieja- 
kiś Falkenburg, nadrządca lasów króle­
wskich całkiem oddany polowaniu, 
tak b ył rozwiozły i sro gi, że urągając 
się z religijnych obrzędów, wr niedzielę 
tylko lub święto wyjeżdżał na łowy, naj­
dzikszych nad poddanemi, dopuszczając 
się okrucieństw. Po jego śmierci po­
wszechne było mniemanie, że za karę 
zbrodni przez zbytnią chęć do łow ów 
popełnionych, Bóg go potępił na w ie­
czne polowanie po śmierci. Częstokroć 
w  głębi ciemnych lasów w Niemczech 
dają się słysześ jakieś hałasy. Pochodzą 
one jak naturaliści utrzymują z krzyku 
ptastwa zwanego Scolopax Galinago, któ­
re się tłumnie po tych lasach znajduje; 
gmin jednak utrzymuje iż daje się wnich 
rozróżniać znany głos Falkenburga, szcze­
kanie psów i trąb dźwięki, i stąd słyszany 
szelest łowami dzikiego Strzelca nazywa.

Razu pewnego młody jeden myśliwy, 
obłąkany w nocy śród lasu, usłyszał bli-

lĄo p r z y p i s y .
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sko siebie ten hałas, a chcąc doświadczyć 
tej prawdy »Gluck zu Falkenburg! za­
wołał. — »Dzięki ci, odpowiedział głos 
gruby, za dobre życzenie podzielmy się 
zdobyczą;» i kawał przegniłej zwierzyny 
upadł pod nogi zuchwałego młodzieńca, 
który wkrótce utracił dwa najlepsze ko­
nie, i nigdy dostatecznie z doznanego 
przestrachu przyjść do siebie nie mógł. 
Powieść ta jakkolwiek od różnych różnie 
powtarzana, jest przedmiotem wiary gmi­
nu w  całych prawie Niemczech.

Sądzę, że nie od rzeczy tu będzie przy­
toczyć zdanie Pani de Stael o poprzedza­
jącej balladzie, która w dziele swojem o 
Niemczech tak o niej m ówi:

Najpiękniejszem w tej poezyi Burgera, 
jest nowe odmalowanie niczem niepo- 
wściągnionej namiętności Myśliwca. Z ra­
zu była ona niewinną jak wszystkie na­
miętności, ale psuła się stopniami w mia­
rę jak gardząc głosem sumienia, szedł za 
popędem rozpasanych chęci, które go
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w końcu tylą obciążyły zbrodniami, że 
ziemia znieść go nie mogła.

»Złe i dobre skłonności ludzi, pięknie 
są wyrażone przez dwóch jeźdźców z któ­
rych go jeden ostrzega, drugi do zbrodni 
poduszcza. Słowa zawsze też same któ­
re chcąc go zatrzymać jeździec prawy 
powtarza z wielką sztuką są użyte. Au- 
torowie i poeci dawni znali doskonale to 
uroczyste wrażenie jakie sprawia w pe­
wnych okolicznościaah powrót tychże 
samych wyrazów. — Duchy, i wszy­
stkie nadludzkie istoty jako nieporu- 
szone niczem i nieodmienne, jednako tłu­
maczyć się powinny, i niemałą jest sztuką 
naśladować słowami tę uroczystą powa­
gę jaką wyobraźnia wystawiać sobie zwy­
kła w krainie duchów i śmierci.

P. O.

W  czwartej balladzie Burgera pod ty­
tułem Córka Pastora, którą ja tu daję 
pod tytułem Córka Dzierżawcy, i w któ­
rej tylko nazwanie wsi i tytuł ojca zmie-

14*  P R Z Y P I S Y .
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Biłem najtrudniej przychodziło zachować 
rytm oryginału, bo trzeba było w każdej 
strofie dobrać po trzy kadencye męskie, 
której to trudności żaden z rymopisów 
naszych w budowie wiersza dotąd nie- 
przełamał. —

Ośmielam się do kilku wyjątków tru­
dniejszych z przekładu mego ballad Bur­
gera dodać text oryginału.
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Z B A L L A D Y

&  $  S» <D &

STOFA 9 , 1 0 ,  I I ,  1 2 ,  l3,l4-

O  M utter! M utter! Hin ist hin,
V erloren  ist verIoren,

D er T o d , der T od  ist mein G ew inn,
O  w ar ich nie geboren !

L isch  aus, mein L ich t, auf ew ig aus! 
Stirb hin, stirb hin in N acht und G rau s! 
B ei G ott ist kein Erb ar men,
O  weh! o w eh ! mir Armen.

H ilf G o tt! Geh nicht ins G ericht,
M it deinem armen K inde,

S ie  w eiss nicht, was die Zunge sprich t, 
B ehalt ihr nicht die Siinde !

A ch! K in d , zereiss dein irdisch L eid , 
U nd denk an Gott und Seligkeit.
So w ird  doch deiner Seelen,
D er Brautigam nich fehlen.
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T O Z  SAMO I  HA TĘ SAMĄ M IARĘ PO  POLSKU.

O  matko ! m atko! Po nim ju ż  !
Straciłam go, straciłam.

Ali! lepiej mnie do grobu złóż,
O czemuż się rodziłam?

N a w ieki zgasł dni moicli blask,
Nicości chcę nie Bóstwa łask,
B óg o mnie zapomina,
O biednaż ja dziewczyna.

O  B o że! niewchodź z grzeszną w  sąd,
T w y c h  dzieci nie karz w  gniewie;

Na rospacz jej miej ojcze wzgląd,
C o  czyni sama niewie.

Zapom nij córko ziemskich strat.
N ie tu się dla nas kończy świat,
Zbaw ienia św ięty w ieniec,
D a boski oblubieniec.

xv i
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«0 M utter was ist Seligkeit?
O  M utter was ist H olle ?

B ei ihm, b e i ihm ist S elig k eit,
U n d oline W ilhelm  Holle.

L isc h  aus mein Licht, auf ew ig aus.
Stirb hin, stirb hin, in N acht und Graas* 
O hn’ ihm mag ich auf Erden,
M ag dort niclit selig werden.

So w iithete V erzw eifelung 
Ilir in Gehirn und Adern,

Sie fuhr mit Gottes Yorsehung 
Verm essen fort zu  liadern 

Zerschlang den Busen, und zerrang 
D ie Hand bis Sonnen Untergang 
Bis auf dem Himmelsbogen 
D ie goldnen Sterne zogen.

U nd aussen horch, gings trap trap trapr 
Ais w ie von Rosses Hufen,

U nd klirrend stieg ein R eiter ab 
A n  des Gelanders Stufen 

U nd h o rch ! und horch! den Pfortenring 
Ganz lose, leise, kling ling ling.
Dann kam en durch die Pforte 
Vernehm lich diese W o rte :
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A h ! nie m ów o zbaw ieniu tem,
Z baw ienie me uciekło,

Z b aw ien ie  miałam tylko w  nim,
A  b e z  W ilh e lm a piekło.

N a w ie k i zgasł dni m oich blask;
N icości chcę, nie Bóstwa łask,
K ochanku ! ja bez ciebie,
Zbaw ien ia  niechcę w  niebie.”

T ak  zaw rzał w  niej rospaczy szał,
Po mózgu i po żyłach,

I p ro ch  w brew  Opatrzności śmiał,
Zaufać w  w łasnych siłach.

R ozw odzi wciąż przekleństw a swe,
I w  pierś się tłukąc w ło sy  drze,
Aż kres słonecznej jazdy,
W sk azały  świetne gw iazdy.

Na dw orzu słychać tent, tent, tent.
Jakby kopyta koni,

I jeźd ziec  z konia z  siada w pęd,
I ostrogam i dzwoni.

Stanąw szy przededrzw i gdzie sień, 
Pociągnął dzwonkiem , dzeń, dzeń, dzeń, 
I p rzez zamkniętą bramę.

R zek ł słowa, ot te same.
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«HoIla ! H olla! T h u  auf mein K in d!
Schliifst Liebchen oder w aclist du?

W ie  b ist noch gegen m ich gesinnt 
U nd w einest oder lachst du?

«A ch! W ilhelm  du?... So spśit bei Nacht! 
G ew ein et hab’ ich und gew acht,
A ch  grosses Leid  erlitten !
W o  kom mst du her geritten?® —

ST R O F A  l 8 .

«Sag’ an w o ist dein K am m erlein ,
W o ! W ie  dein H ochzeitbettchen ?

« W eit, w eit von h ier !... StiII, kiilil und klcin, 
Sechs Bretter und zw ei Brettchen!® —  

«Hat’s Raum fiir mich?« —  «Fiir d icli und mich! 
K o m m ! schiirtze, spring und schwinge dich. 
D ie H ochzeitgaste hoffen,
D ie Kam m er stelit uns offen.

s t r o f a  29, 3o, 3i i  32.
R asch auf ein eisern G itterthor 

Gings mit verhlingtem Ziigel.
M it schw anker G ert ein S ch lag  davor 

Zersprengte Schloss und Riigel.
D ie F liigel flogen ldirrend auf,
U nd iiber Graber ging der Lau f,
Es blinkten Leichensteine 
Rund um im M ondenscheine.
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„H ej! h e j ! kochanko! o tw órz d rzw i, 
T o  ja, to tw ój cię wota,

S p iszze  czy  czuw asz? wiernaś mi?
C z y  płaczesz, czyś wesoła.” 

„W ilh e lm ie ! T y ś w  tak późną noc! 
Czuw ałam  długo i łez moc 
W ylałam  ja po tobie.
A h ! śkądześ o tej dobie ?

„ T w a  chatka i ło żeczk o  tw e,
Sąż dobre i w y g o d n e ? ”

Sześć desek i deseczki dw ie
Spokojne, szczupłe, chłodne, 

Dość nam; gotową prędko bądź,
I za mnie na karego siądź,
Bo juz, nas przy łożnicy,
C zek ają  weselnicy.

P o d  bram ę zbitą z lanych krat, 
P uściw szy lejce rusza;

G d y  śmiało mieczem  na nią w padł, 
C ios z zamkiem rygle skrusza, 

R o ztw a rły  się na ro zcież drzwi,
O n śmiało po mogiłach grzmi,
A  w k o ło  blask x ięźyca ,
N agrobki im oświeca.
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Ha sieh! ha sieh! im Augenhlick
H u! h u ! ein grasslich W un der.

D es R eiters K oller Stiick fur Stiick 
F ie l ab wie miirber Zunder.

Zum  Sch adel oline K o p f und S ch o p f,
Zum  nackten Schadel w ard sein K o p f,
S ein  K o rp er zum G erippe 
M it Śtundenglas und Hippe.

H och biiumte sieh, w ild sclinob der R app’ 
U nd spriihte Feuerfunken.

U nd h u i! wars unter ihr hinab
Versehwunden und rersunken.

G eh eu l! Geheul aus hoher L u ft,
G ew insel kam aus tiefer Gruft.
Lenorens H erz mit Beben 
Rang zw isch en  T o d  und Leben.

Nun tanzten w ohl bei M ondenglanz 
Rund um herum im K reise  

D ie G eister einen Kettentanz,
U n d heulten diese W e ise .

“ G ed u ld ! G eduld! w e n n s H erz aucli briclit! 
Mit G ott im Himmel hadre nicht.
Des L e ib es bist du ledig!
Gott sey der Seele gnadigN
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I w net się stała dziwna rzecz,
B o straszne to w idziadło,

U branie jeźdca, zbroja, m iecz,
Jak próchno się rospadło.

O d zie  była  dawniej jeźdca  twarz,
D ziś trupią główkę tylko masz,
S zkielet z czaszką bez w tosą,
K lep syd rę trzyma z  kosą.

I  w spiął się koń i dziko rżał,
I parskał skry ogniste,

Zapadło miejsce k ęd y  stał,
W  otchłanie przepaściste.

W  pow ietrzu w zniósł się p łacz i k rzyk, 
W  otchłaniach rozległ jęk  i ryk,
Len ora  z serca biciem ,
B ój śm ierci czuje z życiem .

X ię ży ca  blask rozganiał mrok,
I błysnął obraz now y,

Bo w szczął się dziwny duchów  skok, 
W y ją c y c h  temi słow y,

„C h o ć  serce tw oje pękać chce, 
C zło w iek u  w  żalu nie bluźń, nie.
G d y  ciało się rospruszy,
N iech B óg p rzebaczy duszy.

K S M
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Z BALLADT
m m  §Trmiui©o

D er W ild  und Rheingraf stiss ins H orn,
H alloh !] halloli zu Fuss und Ross!*
Sein  Hengst erhob 'sich w ieliernd -vorn’
L au t rasselnd stiirtzt ihm nacfa der Tross;
Lau t k lifft und klafft’ es frei vom K oppel, 
D urch K o rn  und Dorn, durch H eid und Stoppe//
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T O Z SAM O PO  P O L S K U .

Pan ło w ó w  w  róg ochoczo grzmiał, 
„K on n ica , p ie si! hejzeha!
R ząc ogier jego dęba dał,
I z sfór spuszczona złaja gra,
O b ław ą l e c ą ,  S t r z e l c e ,  c h ł o p y ,

P rzez ścierń i cierń, na Łopy, snopy.
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Vom  Stralil der Sonntagsfrulie war 
Des hohen Domes K u p p el blank.
Zuin H ocham t rufte dum pf und klar 
D er G locken ernstef Feierklang.
F ern  tonten liebliche Gesange 
D er andachtsvoIlen Christenm enge.

R iscb  rasch quer iibern K reu zw e g  gings 
M it H oridoh und Hussasa 

S ieh  da! sieh da, kara rechts und links 
Ein  Reiter liier, ein R eiter da!
Des Recliten Ross w ar silbersblinken , 
Ein feuerfarbnes trug den Linken.

W e r  waren Reiter links und rechts?
Ich ahnd’ es wohl, doch w eiss ich  nicht; 
L ichthehr erschien der R eiter rechts,
M it mildem Friihlings Angesicht.
G rass, dunkelgelb der linkę Ritter 
Sch oss B litz vom A ug’ w ie U ngew itter.

s t r o f a  6  i  7.

« Schlecht stimmet deines Hornes k lan ą , 
S p rach  der zur Rechten sanften Mutlis , 
Z u  F eierglock, und Chorgesang.
K e lir ’ um, erjagst du lieut niclits gut’s. 
Lass dich den guten Engel warnen 
Uud nicht vom Bósen dich uingarnen.*
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N iedzielne słonko złoty w dzięk,
Na szczy t i k rzy ż  kościoła  śle. 

P o w a żn y ch  dzw onów  św ięty brzęk, 
N a ranną w iern ych  w zy w a  mszę;
Z e  w szech  stron biegną Chrześcijanie,
I ju ż  pobożne brzm i śpiewanie.

T u ż  p od  krzyżów ki parę staj,
D oszedł m yśliw ych huk i puk,
W  tern patrzcie! lecą jeźd ce  d w aj,
Z  lew ej i z prawej ze dw óch dróg; 
Praw ego rumak b y ł srebrzysty, 
L ew ego  jeźdca płom ienisty.

Skąd lew y b y ł , a p raw y skąd? 
Dom yślam się, lecz ani wiem!
Lśn ił sie Praw ego koń i rząd,
I  w iosny w dzięk miał w  oku swem ,
A  L e w y  w  ciemnem b y ł odzieniu,
T la ł mu okropny błysk  w  spojrzeniu.

Z łe  się w yd aje  trąby w tór,
D o  m yśliw ego p ra w y  rzekł,
G d y  b ije  dzw on i śpiew a chór, 
L ep ie j byś sw oje ło w y  zwlekł;
N iech  złego chętka cię odbiega,
T a k  cię  twój anioł stróż przestrzega.
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«Jagt zu, jagt zu, mein edler H err!
F iel rascli der linkę Ritter drein.
W a s  G lockenklang ? W a s Chorgepliirr ?
D ie  Jagdlust niuss eucli bass erfreuen!
Lasst m ich was furstlieh ist cuch le łire n , 
U u d  euch von Jenem nicht bethoren.

9-
U nd hurre, liurre, vorw arts ging's,
Feldein  und aus, B erg ab und an.
Stets ritten Reiter rechts und links 
Zu  beiden Seiten neben an.
A u f sprang ein Hirsch von ferne 
M it sechzehnzackigen Gehorne.

Das W ild  duckt sieh ins A elirensfeld ,
Und liofft da sieliern Aufenthalt.
S ieh ! da, ein armer Landm ann stellt 
S ieh dar in klaglicher Gestalt.

"Erbarm en lieber Herr! Erbarm en ! 
V ersclion t den sauren Schw eiss des Arm cn. 

11.
D er R echte Ritter sprang heran,
U ud w arnt den Grafen sanft und gut.
D oeli diesem hetzt der linkę Mann 
Zu schadenfrohen Frevehnuth.
D er G ra f versclnnaht des Rechten W arn en , 

Und liisst Y o m  Linken sieli umgarnen.
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N iech  dudnią dzw ony, b eczy  chór, 
R zekł L e w y  poluj, Huzia ha!
T a k  dzielnych strzelców  mamy zbiór,

I  tak ochoczo złaja gra,
Z e  to zabawa jest xiażęca,
N iech  cię ten praw y niezniechęca.

I dalej, dalej lecą w ciąż,
Na góry zpóh na pola z gór,
I z obu stron, tu P raw y mąż;
T u  le w y  leci w  ten sam tór.
W  tym mknął się rogacz pięknej więzi, 
Szesnaście w  w ieńcu  m iał gałęzi.

Szlachetny zw ierz tratując snop,
W  n ieziętem  polu skryć się chce. 
P rzed  panem staje biedny chłop,
I tak go drżąco błagać śmie:
M iej litość Panie, bądź łaskaw y,
T o  zboże pot biednego krw aw y.

P rzy sk o czy ł prędko Praw y mąż, 
M yśl Pana do ludzkości w iódł,
L e c z  go podżega L e w y  w ciąż,
D o złej rozryw ki z cudzych szkód,
I  Pan Praw ego radą wzgardził,

B o L e w y  serce mu zatwardził.
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18.
^ erw egn er Hund, der du mir wehrst! 

Ha! dass du deiner besten K u li 
Selbst um und angewachsen wiirst,
U nd jed e Vettel nocli dazu,
So sollt’ es bass uiein H erz ergotzen 
E u cb  strack’s ins Himm elreich zu hetzen. 

s t r o f y  27, 28, 29, 3o i 3i.
D rauf w ird es diister um ihm her 

U nd imm er diistrer w ie  ein G rab,
Dum pf rauscht es w ie ein fernes M eer, 
H och iiber seinem Haupt lierab,
R uft furclitbar mit G ewittersgrim m e 
Dies Urtheil eine Donnerstimme :

«Du W iith rich  teullischer_Natur!
F rech  gegen G ott und M ensch und T h ie r! 
Das A ch  und W eh ! der K reatur 
U nd deine Missethat an ihr,
Hat laut dich vor G ericht gefodert,
W o  hoch der Raclie Facltel lodert.

Ffleu ch  Unhold, fleuch! und w erd e jetzt 
V o n  nun an bis in E w igkeit 
Y o n  Holi und T eu fel selbst gelietzt,
Zum S ch reck  der H erren jederzeit,
Die, um verruchter Lust zu  frohnen 
Nicht S ch opfer nocli G esch op f verschonen,
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C o ty śmiesz pleść zuchwały psie!
Ali radbym  żebyś przyrósł sam 
D o tw oich k rów  i krewne tw e,
T ob ym  się dał we znaki wam.
O j ! szczułbym was chartami memi,
D o niebios bram za krańce ziemi.

I coraz w iększy przed nim rum, 
Przeraża równie jakby grób,
Jak gdyby morskiej fali szum,
Już miał dotykać jego stóp,
A pośród gromów zgłęb i chmury, 
O bjaw ia w yrok  gtos ponury.

„C zartow ski synu! T w ó j to szał, 
Samemu Bogu śmiał iść w brew .
T y ś  bliźnich tw oich za nic miał,
T y ś  ich niewinną w ylał krew ;
T a  krew  o pomstę przed sąd w oła, 
Gdzie gorejąca płonie smoła.

P otw oro! w  świat uciekaj precz,
Dziś cię piekielni zaczną szczuć,
T a k  na w iek  w ieków  życie wlecz,
Dla tych przykładu, których chuć 
Na p rzeciw  w szystkich stworzeń sroga, 

Zn aćby niechciała praw  ni Boga.
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Ein schw efelgelber W ettersch cin  
U m zieht lierauf des W ald es Laub ;
Angst rieselt ilim durch M ark und Bein , 
Ilnn w ird  so schwiil, so dum pf, so taub, 
Entgegen weht ibm kaltes Grausen 
Dem Nacken folgt Gewittersausen.

Balladzie tej dałem tytuł Leosia; przez wzgląd 
że im ie Lenora niezdaw ało mi się być  imieniem 
polskiem ; lecz jeden z m oich p rzy ja ció ł któ re­
mu czytałem  już w ydrukow aną tę B alladę,zw ró­
cił i słusznie uwagę moją na to, że  Burger imie- 
n iow i L en ory dał już europejską naturalizacyą. 
R aczy w ięc  sobie czytelnik sam popraw ić ty ­
tuł L eo sia  i czytać Lenora.

A wiersz
L ecz tylko dla L eo si 
Na ślub się nie zanosi.

Odmienić tak:
I tylko nic nie może 
P ociechy dać L en orze.
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W  tym jakby siarki jaskrawy b ły s k ,
Po liściach boru przeleciał znak.
Pan w  sercu uczul trw ogi ścisk,
I  zimno mu i duszno tak,
A ż zgrozy dreszcz po zmysłach syczy, 
A burza nad nim z wichrem  ryczy.

k

http://rcin.org.pl



V O E Z Y  E

Z P IE S K I P O D  T Y T U Ł E M ,

GM§ y i ©  VI ©M 0MM1IKI OMMIb

H och klingt das L ie d  vom  braven Mann 
W ie  Orgelton, und G locken  klang.

W e r  liolies Muths sieli riihmen kann,
Denn lolint nich G old, den Iohnt Gesang. 

G ottlob! dass ich singen und preisen kann 
Zu singen und preisen den braven Mann.

s t r o f a  14.

S ieli! schlecht und reclit ein Bauersmann, 
Am W anderstabe scliritt dalier;

M it grobem Kittel angethan,
Am W uchs und Antlitz hoch und kelir, 

E r liorte  den Grafen, vernalim sein W o rt 

U nd schaute das nahe Y erd erb en  dort.

http://rcin.org.pl



B U R G E R A . i 6 3

T O  SAM O PO  P O L S K U .

Głos śpiewie mój cnotliw ych cześć,

Brzm ij jak organów  i dzw onów  dźwięk. 
K to  męstwem zjednał bliźnich dzięk,

N ie złoto, pieśń mu trzeba nieść.
Stąd Bogu cześć składam, źe  choć to wiem, 
Jak uczcić cnotliw ych śpiewaniem  mem.

s t r o f a  14.

W  tym przyszedł prosty chłop nad most, 
W ęd ro w n y  kij w  swym ręku miał;
I w  samo działce prostej stał,
L e c z  miał wspaniałą tw arz i wzrost. 
U słyszał on Pana pow ażn y głos,
I  przejrzał po w odzie swój zgubny los.

k.
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K O K C Z Ę  W Y J Ą T K IE M

Z CÓRKI DZIERŻAWCY.

Es sclileicht ein FJannnchen ara U nkenteich, 
Das flimmert und flammert so traurig;

Da ist ein Fliitzchen, da w aelist kein  G r a s ,
Da w ird  vom Thau und vom  Regen niclit nass; 

D a wehen die L iiftchen  so schaurig.
★

Sie kratzte mit blutigen Nageln ein Grab 
Am schilfigen U nkengestade,

“ Da ruh’ du mein Arm er, da ruh’ nun in Gott, 
G eborgen auf immer vor Elend und Spott.

Mieli liacken die Raben vom Rade.
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CÓRKA DZIERŻAWCY.

Św iatełko  w zabieńcu po w odzie  się skrzy, 
I smutnie migając się św ieci,

Jest m iejsce gdzie traw ki nie rośnie i krzty, 
T am  rosa nie spadnie, tam n igdy nie dżdzy, 

I chłodny tam wiatr nie przeleci.

N ad brzegiem zabieńca jak m ogła tak mu, 
Zgrzebała palcami grób w  dole,

,,S p ij cicho mój m iły, spokojnie spij tu,
T u  wzgarda i uędza nie przerw ie ci snu, 

Mnie kruki n iech dziobią na kole.
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P R Z Y P I S Y  D O  W I E R S Z A  

P O D  t y t u ł e m :

JOWISZ I EUROPA.

Biatki tak po kaszubsku zow ią się kobiety. 
Kety cha, knysze przyjęte w  n iek tórych  razach 

zamiast książka.
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O ŻYCIU  I PISM ACH

Fryderyk Krzysztof Szyller największy 
poeta i dziejopis narodu niemieckiego, 
będący ulubionym podziwem wszystkich 
oświeconych ludów, urodził się dnia 10 
Grudnia roku 1769 nad Neckarem w ma­
tem Wirtemberskiem miasteczkuMa rbach- 
Ojciec jego był z razu lekarzem wojsko­
wym, później Adjutantem jednego z ksią­
żąt W irtemberskich, dalej kapitanem; a 
Dakoniec Inspektorem  szkółki botanicznej. 

L u b ił nauki i znany jest w Niemczech 
z dzieła pod tytułem »O wychowie drzew 
na wielką skalę.
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Szyller okazywał od młodu żywą w yo­
braźnię. Zajmowało go najbardziej czy­
tanie Pisma Świętego, a zwłaszcza zachwy- 
ceń Ezechiela. Od wieku dziecinnego oka­
zywał serce pobożne i tkliwe. Świetne 
widowisko teatralne, któremu był obecny 
w gtym roku życia swego, obudziło jego 
duszę i wszystkie myśli zwróciło na sce­
nę. Już w roku 1772 to jest w i 3tym roku 
życia, utworzył pierwsze poema. Niezwy­
kła chęć do nauki i piJnos'ć wzorowa, 
zadziwiająca jego nauczycieli, gdy doszła 
do wiadomości władzy, otworzyła mu na­
przód miejsce w szkole wojskowej, a na­
stępnie i w szkole wyższej w Sztutgardzie. 
Ulegając woli rodziców, przez ciąg trzech 
lat przykładał się do prawa, gdy jednak 
mimo pilności mały w tym przedmiocie 
postęp uczynił, wolał pos'więcić się sztu­
ce lekarskiej. Ze poezya była mu owo­
cem zakazanym, przeto też jak to zwykle 
bywa, tym gorliwiej pracował nad nią 
w wolnych godzinach. Z  żyjących poetów 
Klopfstock, a zwłaszcza Messyada jego
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porywała, i zachwycała młodzieńca. Pó­
źniej przeczytawszy drammę’Gerstenberga 
pod tytułem: Ugolino, i drammę Góthego: 
Gótz von Berlichingen, a nakoniec dzieła 
Lessinga, uczuł namiętny pociąg do prac 
drammatycznych, a Szekspira duch oży­
wiający rozżarzył obudzoną iskrę. Pomi­
jając w młodocianem wieku napisane 
sztuki, pierwszym owocem ośmnastole- 
tniego Szyllera była dramma Rozbójnicy, 
dzieło olbrzymie, niepowściągnionej siły. 
Ta dramma była pierwszy raz wystawio­
na roku 1782 w  Manheimie. Sztuka tak 
oryginalna, uczyniła mocne i powszechne 
wrażenie, ale ściągnęła na Szyllera prze­
śladowanie, którego chcąc uniknąć schro­
nił się do Bauerbach dóbr pani Wollzo- 
gen w Frankonii, z której to pani synami 
był Szyller w szkołach. Tam to dokoń­
czył trajedyi swojej Fyesko i drugiej pod 
tytułem Intryga i Mitość. W  Manheimie 
napisał Don Iiarlosa. Czytanie tego dzie­
ła  na dworze księcia Wejmarskiego, zje­
dnało mu tytuł Radcy. Praca nad Don
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Karlosem  zniewoliła go obeznać się do­
kładniej z dziejami; owocem tego obezna­
nia się były dzieła następujące: Dzieje 
odpadnienia Niderlandów od korony 
hiszpańskiej, wydane w roku 1788. Dzie­
je  znakomitszych rewolucyj i spisków 
roku 1789. Rosprawa. Czem jest historya 
powszechna, iw  jakim celu uczą się jej? 
W roku 1790 skończył: Pamiętniki od 
wieku X II. do najnowszych czasów i 
Dzieje wojny trzydziestoletniej. To dzie­
ło nazwał W ieland i Muller księgą naro­
dową. Odtąd nietylko av Niemczech, ale 
i za granicą uznano A v i e l k i e  zasługi Szyl- 
lera i chciano je wynagrodzić. Jeszcze 
w  roku 1788 dali mu książęta Hessen 
Darmstadski i k s i ą ż ę  Hessen Meiningen 
tytuł Radcy Nadwornego. Rzeczpospolita 
Francuzka udzieliła mu prawa obywatel­
stwa, a owczasowy Cesarz Niemiec nadał 
mu szlachectwo. Z zbytecznej pracy wpadł 
w chorobę piersiową, na którą jednak 
nie zważał. Chcąc go opatrzyć wygoda­
mi życia książę Holsztyński ofiarował mu
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tysiąc talarów pensyi. W  roku 1797 wy­
dał pierwsze swoje Ballady, i napisał 
Trajedyą Wallenstein. Po wydaniu tego 
dzieła osiadł w W ejm arze, a w kole uczo­
nych i szczerych przyjaciół, szczęśliwy ja­
ko mąż i ojciec,szanowany przez panujące­
go księcia, opiekuna uczonych, odzyskał 
moc ducha i wesołości. Dwa arcydzieła 
nastąpiły po Wallenstejnie, to jest Marya 
Sztuart i Dziewica Orleańska. Oba wy­
kończone w iatach 1800 i 1801, wzniosły 
Szyllera na najwyższy szczyt poezyi dram- 
matycznej. Spokojność, jasność i związek, 
szczęśliwe dążenie do całości i prawdy, 
w której łączy się ideał z rzeczywistością, 
nigdzie nie są wyraźniejsze jak w Maryi 
Sztuart. W  drammacie swoim napisanem 
w  roku 1803 pod tytułem Narzeczona z 
Messyny. odstąpił Szyller od zwykłej swo­
jej drogi. W  tej sztuce w której doświad­
czył wprowadzenia na scenę chóru gre­
ckiego, najgorętsza miłość i najstraszniej­
sza zemsta płonie w ogniu lirycznym, a
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całość wystawia usiłowania skojarzenia 
poezyi starożytnej z romantyczną.

W  Wilhelmie Telu, porywa Szyller pra­
wdą z jaką wyobraża proste obyczaje wol- 
nomyślnego i niczem niezepsutego ludu, 
żyjącego w szczęśliwem od innych oddzie­
leniu. — Dymitr Samozwaniec jest osta­
tnią sztuką, nad którą pracował Szyller, 
ale śmierć niedała mu jej dokończyć.

Szlegel w poszytach swoich o staroży­
tne'] i nowoczesnej literaturze, takie daje
o Szyllerze zdanie: «Szyller może być 
uważany za prawdziwego założyciela Sce­
ny niemieckiej. Umiał on najszczęśliwiej 
utrafić w jej istotną sferę, i nadać jej 
właściwy wyraz. B ył poetą drammatycz • 
nym w całem znaczeniu tego słow a, bo 
umie połączyć dar namiętnej wymowy z 
istotną poezyą.*

Z  lirycznych poezyi Szyllera najcelniej- 
szemi są: Kantata do Radości, Bogowie 
Grecy i , Rezygnacya, Ideały, Dzwon, 
Godność Kobiet, i t. p. Dumy i ballady 
jego noszą właściwe im oddzielne wielkie
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piętno. Choć pozbawione są prostoty te­
mu rodzajowi poezyi najczęściej towarzy­
szącej, jednak wzruszają sita i głęboko­
ścią pomysłów. Do znakomitszych należą: 
Nurek, Zórawie Ibika , Rycerz Jerzy,
i t. p., ale Rycerz Toggenburg, który ni­
gdy nie spowszednieje,bo zawsze przema­
wiać będzie do serca, póki świętość mi­
łości i gorycz z niewzajemnego kochania 
znaną będzie na świecie. W iele z tych 
poezyi pozostaną na zawsze w ustach o- 
świeconych.

Szyller skończył wiecznie słynne dni 
swoje, w 46 roku życia, w dniu 9 Maja 
1815 roku. Żadnego niemieckiego poety 
śmierć, nie wznieciła głębszego smutku i 
powszechniejszej żałoby, jak zawczesne 
zgaśnienie Szyllera.

»Szczęśliwy! (mówi o nim Gothe, któ­
ry długiej doczekał starości), szczęśliwy, 
że ze szczytu życia przeszedł w grono bło­
gosławionych. Nie czuł ułomności w ie­
k u , ani ubytku sił. Żył jak mąż, i jak 
mąż zeszedł ze świata.*
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Po śmierci Szyllera poclano myśl uwie­
cznienia wdzięczności narodowej dla niego, 
przez nabycie kosztem sklaclki powszech­
nej majętności, nadania jej nazwy » Cześć 
Szyllera» i zostawienia jej na wieczną 
własność jego rodzinie. W ojny po śmier­
ci jego wkrótce wynikłe, nie dały wyko­
nać tego świetnego pomysłu.

Obeznali nas z poezjami Szyllera, Bro­
dziński Kaźmierz, którego przekład D zie­
w icy Orleańskiej jest istotną dla literatu­
ry przysługą. D ał kilka wyjątków Kan 
torbery Tymowski. Kamieński Lwonia- 
nin udzielił nam przekładu Wallensteina, 
powieści i wielu ballad. Morawski Fran­
ciszek słynący gustem i łatwością umie­
szczał przekłady różnych poezyi Szyl­
lera po pismach peryodycznych. I ja 
w  łatach 1819, 1820 i 1821 pracowa­
łem  nad przekładem tu załączonych poe­
zy i, ale gdy mi szanowny mój przyja­
ciel Józef Dijonizy Minasowicz, przeczy­
tał swoje przekłady prawie całych po­
mniejszych poezyi Szyllera, pióro w}pa
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dło rai z ręki. Miłość własna kazała prze­
stać dalszej nieużytecznej dla kraju pra~ 
cy, a wkrótce nastąpić mające wydanie 
Szyllera, przekładu Minasowicza, uspra­
wiedliwi ranie, że nie naganne próżnia­
ctwo, ale wewnętrzne przekonanie o nie­
możności zrównania Minasowiczowi,wstrzy­
mało mnie od poświęcenia się oddaniu 
Szyllera.
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I .

GODNOŚĆ KOBIET.

C ześć  nieśmiertelną składajm y kobiecie,
R ó żę  niebianów wplata w  ziem skie życie .

Szczęsnej m iłości w ije  w ęzeł błogi,
A  pod skromności pow abną zasłoną,
Karm i starannie dłonią pośw ięconą

Szlachetnych uczuć, płomień w iecznie
drogi.
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Um yst m ęża śmiałej dumie 
Żadnych granic kłaść nie umie; 
Zaw szeby go myśl niestała 
W  namiętności morze gnała;
C hciw ie chwyta każdą zmianę, 
Niczem nie jest nasyconym.
Pędzi w  św iaty mu nieznane 
Za obrazem  urojonym.

A le kobieta czarow nem  spojrzeniem 
Jednem  w ędrow ca p rzyw ab ia  skinieniem,

I dni ob ecn ych  u ży w ać  mu daje.
A  w  skromnej chatce m atki swojej wzrosła, 
N aturze wierna, w  sercu sw em  uniosła 

Godne natury czyste  obyczaje.

N ieprzyjazna dążność męża, 
W szystko m ocą rad zwycięża. 
Idzie dumny w  drogę życia 
Bez spocznienia i użycia.
Jutro niszczy, co dziś stworzył. 
Codzień now e ma obrazy,
T a k  ów  potw ór stokroć ozył, 

Chociaż upadł tyleż razy.
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Ale ze sław y mniej głośnej szczęśliw a,
K w ia t dziś roskw itły kobieta dziś zryw a,

I szczęście sw oje pielęgnuje tkliwiej. 
W oln iejsza  w szczupłem  zakresie działania, 
Bogatsza w  pokój i roskosz kochania ,

Ż yje  w  krainie m arzenia szczęśliw ej.

M ąż sam w  sobie zaufany 
Nie zna słodkiej serc w ym iany,
W  ciągłem ży c ia  sw ego boju 
Nie zna szczęścia i pokoju.
Ani się praw ą roskoszą 
Lubej miłości nie poi,
T kliw e łz y  oka nie zroszą 
Bo pierś zimną duma zbroi.

Ale jak lekkim  pow iew em  wstrząśniona, 
D rży  nagle arfy  m elodyjna strona,

T aką jest dusza i tk liw ość w  kobiecie, 
O braz boleści przenika głęboko 
Pierś kochającą; zachmurza się oko 

Boską litością zroszone obficie.

W  m ężów panowaniu dzikiem 
M oc daje praw a i zryw a.
S cyta  mieczem  przekonyw a 
Pers zostaje niewolnikiem .
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Z nam iętnością żąclza wściekła,
T k ają  strasznych nieszczęść przędzę,
A tam, skąd miłość u ciek ła ,
K rw aw e berło wznoszą jędze.

Ale kobieta z rąk oręż wytrąca,
Jej tkliwa prośba, przekonaniem tchnąca,

Gasi niezgodę, uspokaja zawiść.
I u czy  w  sposób łagodny i miły 
Spajać jednością nieprzyjazne siły,

I nawet w  miłość przemienia nienawiść.

I V . I
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II.

BOGOWIE GREOTL

G d yście  świat piękny jeszcze prow adziły, 
Na lekkim pasku uciech i prostoty, 

Szczęśliw sze z  wami pokolenia ży ły , 
B ajeczn ych krajów  nadobne istoty.

A li! gdy roskoszna wasza cześć jaśniała, 
Jakże odmiennie w ygląd ały  światy? 

"Gdy ci, C yp ryd o  ! ziem ia hołdowała,
I twe ołtarze uw ieńczała w  kwiaty.
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K ie d y  poezji czarow ne okrycie
O koto praw dy przyjem nie się snuło,

W  cate stworzenie w biegło pełne życie 
I co  czuć nigdy nie m oże, uczuło!

B y  ją  przytulić  do m iłości łona,
Samej naturze dano w d zięk  uroku,

W  w szystkiem  ślad bóstw a, myśl bóstwem na­
tchniona,

Pośw ięconem u w skazyw ała oku.

Tam , gdzie, jak  m ędrcy dzisiejsi mniemacie, 
Ognista tylko obraca się kula,

Złotym  rydwanem  w c icn y m  majestacie 
W io z ły  rumaki dnia i św iatła króla.

Na ow ych w zgórzach ży ły  O ready,
W  tem drzew ie D ryas znalazła schronienie,

Z  urny strzeżonej od lubej N ajady
L eją c  się, pieniąc, szumiały strumienie.

O w d zie pom ocy w zyw ały  w aw rzyn y,
Tantala córka umilkła w  tej skale,

S yry n x y  skargi płyną z owej trzciny,
Z ow ego gaju Filom eli żale.

Z tym  zdrojem  C eres zmięszała łez zdroje 
Płacząc porw ania ukochanej córki,

Za przyjacielem  próżno skargi swoje 

W en u s posyła m iędzy ow e wzgórki.
1.
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G odniejszym , droższym  k ażd y  dar P rzyro d y 
B yt uzyskany z Nieśm iertelnych łask, 

Pow abniej kw itły  pola i ogrody,
P o d  pysznym lukiem  Iry d y  przepaski. 

Ś w ietniej w  różanem  poranka odzieniu, 
Złocistej zorzy  blask u roczy  w schodził,

I flet w  śpiewniejszein od zyw ał się brzmieniu, 
Z e B óg pasterzy z niego dźw ięk  w yw odził.

Pow ab młodości żyw iej się przedstawiał,
G d y Ganimeda b lysł obraz p ieszczon y, 

R ycersko, bosko, w dzięk m ęstwa się zjawiał 
Pod M eduzyjską paiżą T ry to n y .

Łagodniej wzajem łą czy ły  się dłonie,
G dy w ęzeł ślubów ściskał H im en letko ; 

Snadniej się rw ała n ić ży cia  p rzy  zgonie,
G d y  Parki ręka snuła p rzęd zę  wietką.

I nieśmiertelniej w rzał ten ogień św ięty, 
K tó ry  z Pindara sław nych him nów  błyskał, 

K tó ry  w  Arjona lutni miał ponęty,
I z Fidyasza kamieni w ytryskał,

L ep sze  istoty, szlachetniejsze plem ię, 
D ostojność rodu sw ego zw iastow ały, 

Bogow ie z niebios schodzący na ziem ie,
I tu znaleźli niebios ród wspaniały.

1 8 4  P O E Z Y E
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Dla nadobnego rodu D eukaljona 
Niebianie boskie porzucali strony.

Jednej ziemianki piękność ubóstwiona 
W  pasterza syna zmieniła Latony.

Sw iętem i w ęzły  łączyło kochanie,
Ze śmiertelnemi półbożków  i bogów.

Bohaterow ie, ludzie i niebianie,
Nieśli ofiary do m iłości progów .

T ro sk i ponure dni w ów czas nie ćmiły.
Bo smutek z w iary  w esołej wygnano,

Roskoszą tylko serca w szystkich b iły ,
G dyż szczęśliw ego z bóstw em  spokrewniano.

Piękność jedynie jako św iętość czczono,
Żadnej uciechy B óg sobie nie wzbrania,

G dzie  lubych G racji i czystych  M uz grono 
Trzym ało błogie berło panowania.

W a sze  świątynie błyszczą, jak pałace,
W  ucztach Istm ijskich dodają zalety

Zabawom  w aszym  bohaterskie prace,
I tętnią w o zy  w przelocie do mety.

W esoło  tańcząc spędzają młodzierice,

G odziny w  szczęście praw dziw e obfite;
Ich skroń zw ycięzkie  ozdabiają wieńce,

Ich włos trefiony, wieiice z róż uwite.
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D aw cy radości p rzyb ycie  oznacza 
O k rzy k  wesela, lam partów zaprzęgi.

S aty r pijany przed w ozem  się tacza,
N iosąc tyrs z bluszczem  w  oznakę potęgi.

W  około skaczą M enady szalone,
Skok o dobroci wina p rzek o n yw a;

A gospodarza lice zrum ienione,
O choczo gości do kielicha w zyw a.

Śm ierć nie stawała z postacią skościałą, 
G dy nadchodziła smutna zgonu chw ila;

Pocałow anie usta zam ykało,
A  czuły genjusz swą pochodnię schyla.

Nawet w  Erebie strasznych sądów  szale 
W n u c y  śm iertelnych o d zierzy li sami;

Na O rfeusza pełne czucia  żale
R az w  życiu  Jędze zalały się łzami.

D aw nych znajomych znalazł cień w esoły, 
Zaledw ie wstąpił w  Elizejskie gaje;

P rzy jaciel wierny, swoje p rzyjacio ły , 
K och an ek czułą kochankę poznaje.

Linusa pieśni na now o zabrzm iały,
Adm et w A lcesty  objęcia upada,

Filoktet sw oje utracone strzały,
Orestes sw ego znajduje Pilada.
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Na pracow itą drogę cnot i męstwa 
D roższe rycerza  nęcity nagrody.

T w ó r c ę  dzieł w ie lk ich  w ień czy ł bluszcz zw y-
(cięztwa,

Szedt nieśm iertelny na niebianów  gody.
T e n  co do życia  zm arłych pow oływ ał.

B ył i od B ogów  p rzyjęty  za Boga.
G dy żeglarz morza odważnie przepływ ał,

B yła  od bliźniąt w skazaną mu droga.

G dzież jesteś? P o w ró ć  św iecie ubóstwiony,
Coś b y ł wiosennym  w iekiem  przyrodzenia.

Po tobie tylko został ślad zm yślony,
W  roskosznym kraju  lubego marzenia. 

Smętność pow lekła ziem ię obum arłą,
Życia  nie w id zę  na tej czczej przestrzeni,

T a k  się w  żałobnym  obrazie zatarto,
Jak niknie słońce śród posępnych cieni.

G d y  m roźny w ich er zaw iał od północy, 
P o w ięd ły  kw iaty  na w esołej ziemi.

Ś w iat czarujący uległ nowej m ocy,
K raje  bez bogów  zostały niememi.

D yan o! p różn o szukam cię po niebie!
Już cię straciło  św ietnych gwiazd sklepienie^ 

P rze z  lasy, góry, skały, wołam  ciebie,.
AhJ w szędzie tylko ponure milczenie.

S Z Y L L E K A .  1 8 7
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Nam udzielanych roskoszy  nie czuje,
N ie czuje sławy sw ego B udow nika, 

N iepom na ducha k tó ry  nią kieruje,
Ani ją  szczęście nasze nie przenika,

A n i się własnym w dziękiem  nie zachw yca,
Jak chód zegara martwa i ponura 

P raw u ciężkości służy, niew olnica,
Osierocona od bogów  natura.

Św iaty, co znowu jutro rozjaśnieją,
D ziś samowolnie grób w łasny składają,

A  przepisaną od w ieków  koleją
Jednako gwiazdy zachodzą i wstają.

W  kraj rym otw órców  zaraz się w yniosła 
Z tej ziemi, bogów  niepotrzebna rzesza,

Bo ziemia z pasków dziecinnych w yro sła , 
W łasn ym  ciężarem  w  pow ietrze  się wiesza.

O dbiegły bóstwa; w szelkie w d zięki ziemi 
I farby życia z czarującą chw ałą,

I w szelka roskosz uleciała z n ie m i,
Nam tylko słowo bez duszy zostało.

Z p ow odzi czasu znajdują schronienie 
B óstw a  w  Olimpie po smutnćm ro zb ic iu :

Bo nieodm ienne rzekło Przeznaczenie
«Co ma żyć w  śpiew ie, musi zginąć w  życiu.
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III.

ELEGIA.

Jakby groziła bliska nawałnica 
T a k  smutne dźw ięki pod niebo się wznoszą. 
Odgłosem śm ierci przeraża dzw onnica, 
Zw łoki młodziana na smętarz wynoszą. 
M łodzian do trumny jeszcze n ied o jrza ły , 
Zerw an y został w  kw iecie swego życia; 
L ed w ie  mu o czy  ogniem zaiskrzały,
S erce  doznało m ocniejszego bicia;
Syn, co b y ł matki jedyną roskoszą.
Jęk jej słabo tłóm aczy jej rospacz tajemną. 
A h ! brata mego na smętarz wynoszą,

K to  jest człowiekiem , niech wychodzi zemną.
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B ędziesz się chełpił dęhie nadpoziom y,
Z e  dotrw asz burzom , ze w yzyw asz grom y? 
G ó ro ! że nieba dźw igasz na sw ym  grzbiecie, 
N ieba! że wdziękiem  słońca jaśniejecie? 
C z y liż  się m ędrzec chełpić jeszcze  będzie,
Z e  doskonałość dziełam i posiędzie?
C z y ż  po zw ycięstw ach sw oich ry ce rz  zdoła 

Nieśm iertelności dosięgnąć kościoła ? 
M oźecież ufać, że w y  nie zginiecie,
G d y  robak zguby osiadł nawet w  kwiecie? 
K tó ż  może m yśleć że on nie przem inie,
Z e  w iek p rzeżyje, k ied y  młodzian ginie.

Sw obod y czystej radośnie u ż y w a ł,
W  różow ej szacie dzień mile mu spływ ał,
A  św iat dla niego, świat był tak m ity!
A  jak p rzyjaźn ie, z jak  lubym  urokiem , 
P rzyszłość przed jego uśmiecha się okiem : 
A n i jej w dzięku troski nie ćm iły,
I  gdy łzę  pierwszą matka u ro n iła ,
G d y  go już życiu  w yd ziera  mogiła,
G d y  Parki nitkę żyw otn ą n iszczyły,
G d y  światło słońca gasło już na n ie b ie , 
Jeszcze myśl śm ierci odpędzał od siebie. 
U m ierającym  św iat jest tak m iły.
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G łucho jest w  szczuplem umarłych schronieniu,
I  w iekuisty jest sen pogrzebionych.
B racia! A h ! w szyscy w głębokiem  milczeniu 
Ś w ięcą  dzień tw oich nadziei spełnionych. 
C zęstokroć słońce twój w zgórek  rozgrzeje,
T o b ie  dla tego nie będzie goręcej.
N a grobie twoim w iatr kw iaty rozw ieje,
Jego szelestu nie usłyszysz w ięcej;
M iłość już twojem nie władnie spojrzeniem,
Już nie uściśniesz kochanej dziew icy,
C h o ćb y  łzy nasze p łyn ęły  strum ieniem ,
Ogień na w ieki w ygasł w  twej źrenicy.

L e cz  nad sen żyw ych  sen zm arłych przenoszę 
Słodko się w  szczuplem zasypia schronieniu. 
Śm ierć w prawdzie w szelkie wygnała roskosze,. 
L e c z  i kazała ustąpić cierpieniu.
N iechaj trucizną obmowa zatruwa,
Niechaj zepsucie rozlew a swe jady,
N iechaj nad tobą Faryzeusz czuwa 
Pod pobożnością chytre tając zdrady.
N iech  maską cnoty kuglarz świat ułudzi. 
Spraw iedliw ości niech córka nieprawa,
Na zmiennej szali tak kołysze Judzi,

J akby przew ażyć nie pow inny prawa,
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N iech  los zw odn iczy ułudza nadzieją 
N a oślep dary rozrzucając hojne.
N iech  drżący ludzie na tronach się chwieją,
D la marnej dumy w iodąc z sercem  wojnę.
T o b ie  jest błogo w  tw ojem  łożu ciasnem.
T y  przed tą w rzaw ą pow ażną i śmieszną, 
P rzed tem  dążeniem nie za szczęściem  własnem, 
P rzed  tą igraszką smutną i ucieszn ą,
P rzed  tym próżniaków  tłumem zatrudnionym , 
C h ciw ie  pragnącym zyskać niepokoje,
I przed tym rajem w  gorycz zapełnionym ,
Na zawsze oczy  zamknąłeś' ju z  swoje.

Zegnam cię! duszy mojej pow ierniku! 
U kołysan y modłami naszem i,
Spij, spij łagodnie w  grobow ca tajniku,
P ó k i w  szczęśliwszej nie zejdziem  się ziemi. 
P ó k i nad grób nie zstąpią św iętych  niebian chóry, 
Póki w  wszechm ocne trąby nie zagrzm ią anioły, 
P ó k i Bóg z grobów  nie dźw ignie zapory 
I ży c ia  w  martwe nie natchnie popioły.
P ó k i czcząc S tw ó rcy  nieśm iertelne imie, 
Stw orzenia hymnu dzięków  nie zanucą;
D opóki w  czarnym gw iazd spłonionych dymie 
Z d ob yczy  swojej groby nie pow rócą.
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Nie w rym otw orcó w  raju duch tw ój stanie, 
Ani w  gminnego ludu gminnem niebie;
N ie pośród  św iatów jak mędrca mniemanie, 
L e c z  niew ątpliwie ujrzę jeszcze ciebie.
Z e  to jest prawdą co cieszy pielgrzym a,
Z e i za grobem m yśleć jeszcze  m ożna,
Ż e  tam cnotliwy nagrodę otrzyma,
Ż e  nieśmiertelność nie jest to rzecz próżna, 
Już te skrytości nie tają się w  cieniu, 
P raw da, co mędrca oku się uśmiecha, 
Praw da zabłysła w tysiącznem  promieniu,
Z wiecznego Ojca boskiego kielicha.

Idźcie do grobu, smutni towarzysze! 
Oddajcie zwłoki należące ziemi!
N iech więcej jęków  i łkania nie słyszę, 
Zasypcie brata rękoma własnemi.
C hciał go dośw iadczyć Stw órca niepojęty, 
Doświadczonego pow ołał do chwaty.
0  grobów Boże! Ś w ięty! święty, święty, 
C ześć ci ze drżeniem oddaje świat cały;
1 chociaż ziemia w  ziemię się obróci,
D ucli już uleciał od  zguby daleki.
Jego popioły7 w iatr może rozrzuci,
L e cz  jego miłość przetrwa późne wieki.
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K siężyca  koto, jasność obumartą
N ad niemym gajem błędnie rospostarło.
Gienjusz nocy z westchnieniem  w  pow ietrze się

(chowa,
Przemija posępna chm ura;
A gwiazda ponura 

Ś w iec i się blado jak  lampa grobowa.

Jak duch m ilczący, w ybladty i głuchy,
Idzie  lud smutno w  czerni i żałobie 

Na m iejsce, kędy zeszłych  z świata duchy 
Spokojną ustroń obierają sobie.
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K to ż  to drżąc u kropielnicy 
I  z cichą łzą  na źrenicy 
C iężk ie  w  sercu tło czy  jęki,
A  okropne traw iąc męki ,

C h w ieją cy  się za trumną idzie do kaplicy. 
«Synu!» T o  słowo z O jca piersi się w yryw a. 

O ko łza w ilży , a rozp acz straszliwa 
Panuje w  sercu żalem uciśnionem 
I je ży  w łosy ubielone śronem.
A h ! jak głęboka serca jego ra n a !

C zuje boles'ć nadgrobową.
«Ojcze!» T o  drogie imie słyszał od młodziana, 
«Synu!>< Często do niego przem aw iał to słowo, 
A teraz już syn zim ny, zim ny le ży  w  grobie. 
Sny złote, co tak ojca k o łysały  mile, 
U stąpiły sny złote dotkliw ej żałobie,
K ie d y  teraz syn zimny, zim ny le ży  w  grobie 
A z nim i roskosz ojca zaległa w  mogile.

Jak elizejskiem  pow ietrzem  ow iany
W yk ra d łszy  się czułym  uściskom Aurory 

B oską róż w onią w dzięcznie opasany 
Na błonia kw ieciste w yb iega  syn Flory.

T a k  biegał młodzian w  pole, co ze drżeniem 

W sreb rzystem  zw ierciedle  wód się przeglądały
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Tchn.ął jego uścisk roskoszy płomieniem,
I rów ne w  dziew częta przelew ał zapały.

W  niebezpieczeństw a i lecia ł na burze 
Jak m iody jelonek przesuw a p rzez skały,

A. orła lotem w  niedościgłej górze 
Pom ysły pod same niebiosa bujały.

Jak rumak w olny, ognisty i d zik i,
Przelata burzliw ie rw ąc  p rzykre mu w o d ze , 

T a k  na ciem ięsców  i na niew olniki 
Spaniale spoglądał nieuległy trwodze.

N ikło mu życie w  tak lubćj pogodzie 
Jaką dzień wiosny błyszczy  p rzy  zachodzie, 
Żale rospędzał złotych jagód sokiem ,
T roski rozganiał w esołym  poskokiem . —  

Jeszcze uśpione są czucia  w  m łodzianie,
L e c z  jeśli mężem z latami zostanie:
Raduj się ojcze szczęśliw ą nadzieją,
G d y  wszystkie w  synu zdolności dojrzeją.

Ale n ie! Słuchaj! O to usm ętarza
Skrzypiącej bram y otwarto podw oje,

Jaka okropność w te m  miejscu przeraza, 
O jc ze! niech wolno p łyn ą  juz łzy  twoje. 

Idź, idź łagodnie, za głosem natury,
Dalej na w ieczne udoskonalenie;
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Pragnienie szczęścia znajdziesz tam n góry,
Tam  gdzie wolni od smutku znajdują schronienie. 

T am  się zejdziem y, o anielska myśli!
T am  w  obiecanej zejdziem się krainie.

L e c z  oto juz z całunem nad mogiłę p rzyśli, 
Zwolna spuszczają trumnę po grobowej linie; 
Kiedyśm y winem chwile skracali przyjemnie, 

G dy usta milkły, przem awiały oczy,
Gdyśmy się z sobą spierali wzajemnie...

Za to łza prędzej płynie, boleść ciężej tłoczy.

K siężyca koło, jasność obumarłą 
Nad niemym gajem błędnie rospostarło,
Gienjusz nocy z westchnieniem  w pow ietrze się

chowa,
Przemija posępna chmura,
A gwiazda ponura 

Św ieci się blado jak lampa grobowa.

Smętnie nad grobem dzwon uderzył z góry. 
O byś za skarby ziemi jeszcze się ocucił.
L e c z  nie! Juz się na zawsze zawarł grób ponury. 
Smętniej, smętniej raz jeszcze dzwon uderzył

z góry,
A  grób co zabrał, nigdy nie powrócił.
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Siedział młodzian po nad stokiem,
I kw iatki w  w ianek zw iązyw ał. 

L e c z  zaraz pod jego okiem  
Popęd w o d y  je  p oryw ał.

Jak nurty tego strum yka,
T ak  dni moje p łyn ą błędnie;

A  moja młodość tak zn ik a ,

Jak ten kw iatek prędko więdnie.

http://rcin.org.pl



Czem um  smutny w  życia  kwiecie ?
N iech  mnie nikt o to nie pyta.

G dy wiosna w raca  na św iecie 
K a żd y  ją  nadzieją wita.

L ecz  te głosy uniesienia,
W  ocknionej ze snu naturze,

W  mem sercu smutne wzruszenia 
I p różn e w zn iecają  burze.

C oż mi w ż y c iu  radość zjedna?
C hoć mi ją  m łodość przyrzeka. 

Jednej pragnę, a ta jedna
C hoć p rzy  mnie, w iecznie  daleka.

Za lubą daremnie będę
T ęschnie w znosił ręce moje;

Ja jej nigdy nie posiędę 
Ani serca zaspokoję.

Zstąp droga do mojej chatki,
U śm iech twój moje wesele.

Z w iosn y upłodzone kwiatki 
Na drogę tw oją uścielę.

s z y l l e r a . i g g
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Gaj nas w ita  śpiew em  żyw ym , 
Zdrój czyste to czy  kryształy; 

K ochającym  i szczęśliw ym , 

Najm niejszy dom ek nie mały.
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VI.

DO TTIOSIT?.

W itaj nam piękna dziew ico! 
T y  świata oblubienico! 
Niesiesz k oszyczek  z kwiatam i, 
W ita j ! byw aj m iędzy nami.

P rzecieześ do nas wróciła. 
Zaw sze tak ładna, tak miła.
I  m y się z serca cieszemy 
Ze cię dziś znow u widziemy.
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C zy  myślisz o mojej lubej,
T y ś  nasze przyjęta śluby.
W  twym  ją gaiku poznałem  
I dotąd kocham  z zapałem.

Nieraz to dla niej w  potrzebie 
K w iat w yprosiłem  od ciebie,
I dzisiaj proszę C ię  o nie,
Masz tyle, uw ieńcz je j skronie.

W itaj nam piękna dziew ico ! 
T y  świata oblubienico !
Niesiesz koszyczek  z kwiatam i, 
W itaj, byw aj m iędzy nami.
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VII.

Z aw ierzcie  Pan ow ie!
Ze nigdy B ogow ie 
N ie schodzą tu sami.

B o ledw ie przybędzie wesoły B óg wina, 
W  trop za nim pospiesza miłości dziecina 
I naw et A pollo połączą się z nami.

Juz id ą , juz w chodzą 
W szech w ładn i niebianie,
Dni szczęściem  pogodzą,

W  raj mienią mieszkanie.
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B ogo w ie, B ogin ie!
C oż dla was u czynię ?
Czem  uczcić was mogę ?

A h ! wszystko w y  dobre dla ludzi czynicie; 
W ię c  i nieśmiertelne darujcie mi życie,
I  tak do Olimpu pokażcie mi drogę.

W szak  radość praw dziw a 

W  Olim pie p rz e b y w a ,
Nalejcie nektaru,
Niech łykn ę z puharu.

“Daj Hebe nektaru!
Z pełnego puharu 
Poeta n iech pije.

W z ro k  jego śm iertelny niebianów  zwilż rosą, 
N iech  nigdy go za b rzeg  S ty xo w y  nie niosą, 
N ie ch  z nami w esoło na w iek i tu żyje.

Ah! napój ten boski 
Obudzą nadzieję,
Odchodzą mnie troski,
W zro k  szczęściem  jaśnieje.

2 0 4  P O E  Z Y  E
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VIII.

Nie zgiełk reduty gdzie m łodzieńcy zgrają 
Dla czczej zabawki p ło cb y  dow cip męczą;

I różnie w iotką jak tkankę pajęczą 
M łodych piękności cnotę rozryw ają.

N ie gotowalnią, przed którą tysiące

K o b ie t, próżności hołd niosą zroskoszą,
I często ku niej m odły tak gorące 

Jakby ku niebu samemu podnoszą.
I V  ł . . .
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Ani kotary zdradliw ą zasłonę,
K tó ra  w zrok świata mniej baczny uwodzi,

I w  zim nych sercach zapały zm yślon e,

Z  pom ocą ognia w yobraźni rodzi.

P od  którą m ędrców  z zdziw ieniem  znajdziem y, 
Poetów , Feba proinieńm i ozdob n ych , 

Platonów  z nieba upadłych ujrzem y,
I bohaterów  najsłabszym podobnych.

L e cz  ciebie głoszę T rojko osobliw a!
W as przeznaczenia có ry  i kapłanki;

K ie d y  mnie miłość uw odzi zd rad liw a,
W am  będę nucił pieśń godną kochanki.

W y ś c ie  nie znały mamideł poetów ,
0  wasze złoto nie starał się chciw y;

G ach sm utno-czułych nie nucił sonetów,

1 nie umierał jak pastuszek tkliwy'.

W y  to naszego życia  cienkie nici
Lekkiem i palcy troskliw ie przędziecie. 

D opóki nożyc*która z was nie chw yci 
I stanąć w  now ym  nie roskaże świecie.
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W d zięczn y m  ci K loto na zawsze zostanę,
Ześ przędzę życia  mojego ciągnęła,

I tobie, żeś jej w  lata młodociane
Boska Lachezys w cześnie nie przecięła.

Czasem do przędzy kolceś domięszała,
L ecz częściej jeszcze w w itaś do niej róże.

Za wszystkie ró że, coś mi w  życiu  dała,
C hoć ci się K loto  tym rymem odsłużę.

Często w dniach moich burzliw e zapały 
Miękką nić życia  mojego n iszczyły ,

C zęsto olbrzym ie zam iary, nad siły,
T  ę wątłą nitkę, niszcząco targały.

K ied y  się szczęściem lub roskoszą pieszczę, 
Zb yt mi się słabą zdawała tw a przędza;

Ale za mocną częściej była jeszcze,
K ied y  mnie smutek lub trapiła nędza.

Za te dziw actw a i za wszystkie inne,
Raczcie p rzeb aczyć  siostry ubóstwione ?

T eraz  odenmie przyjm cie dzięki winne
Za w szystkie łaski przez was mi świadczone.

S Z Y L L E R A  2 0 7
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R óź mego życia  nie przecinaj K loto,
I  tylko  kolce.... lecz jak  będziesz chciała,

C o  ze mną. zro b isz, nie troszczę się oto, 
B yłeś mi jedną prośbę wysłuchała.

Jeżeli kiedy szczęśliw ą nadzieję
Lubej przyszłości Laura mi uczyni,

A  życie  moje w tedy się zachw ieje, 
W zm ocnij nić moją łaskawa B ogin i.

Niechaj się snuje p rzez czasy stoletnie 
I  mnie szczęsnego śród raju prow adzi;

N iech w ów czas wasza n ożyca  nić p rzetn ie , 
G dy swe przysięgi piękna Laura zdradzi.
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IX.

Stój płocha! dokąd tw oje odwracasz ponęty? 
Jestżem jak dawniej śm iały,jak dawniej niezgięty?

Ab! Lauro! Pięknież to było ,
Patrzaj! Olbrzyma przemieniłaś w  karła,
D rogę do sław y przedemnąś zaparła

O czarow aw szy w dzięków  tw oicli siłą.

K w ia ty  m ych marzeń zwiędniały,
Zgasły znikome zapały,

Chęć zrów nania bohatera 
Żądz moich piram idy oporne żelazu, 
Uśm iechem zbrojna skruszyłaś od razu , 

Lagodnem  tchnieniem zefira.
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Jam się do bóstw a orla lotem  w znosił,
Jam kornie losu o łaski nie p ro sił,

O bojętny na każde jego ułudzeme. 
Pragnąłem  stanąć aż na sław y szczycie,
D ziś tw ój niewolnik, śm ierć mi da, lub życie, 

Śmierć albo życie, jedno tw e skinienie.

C zy liż  jeszcze ku sławie serce moje bije?
C z y  jak orzeł z je j słońca lube św iatło piję?

C zyliż w  niej tego szukam co raduje życie? 
Nie. W  oczach L au ry traw iących me serce 
Pragnąłbym .dojrzeć m iłość choć w jednej iskierce, 

I ta k  zradości płakałbym  jak dziecię.

Spokojność moją, słońca podobną pogodzie,
G d y się jasno przegląda w  przezroczystej wodzie, 

T y ś  droga L au ro  zniszczyła.
Już obłąkany nad przepaścią stoję.
C ó ż ?  gdyby Laura serce odw róciła  swoje,
A h! T a  myśl mnie porw ała i w  przepaść w trąciła

D aw niej, k iedy mi Bachus u życza ł n ek taru , 
Radość do w ieńczonego wabiła puharu,

Żarty p łyn ęły  z złocistego wina.
Dziś, odkąd zm ysły moje przejęłaś zapałem,
Na zawsze się z w esołą m łodzieżą rozstałem ,

I mniej mnie luba zajmuje rodzina.

2 1 0  P O E Z Y E

http://rcin.org.pl



S Z Y L L E R A ł l l

W ied zież  mnie trąba sławy do szlachetnych czy-
(nów

Pragnęż jeszcze w esołych poety wawrzynów 
Tęschnęż ku Apolla lutni ?

N ie, zapał tobie obcy zniknął z mego łona,
Stroni odemnie Muza zaw stydzona,

Bo nie mają przyjaciół nieszczęsni i smutni.

M ożeby sława moja zajęła p ół świata,
A  imie moje w najpóźniejsze lata

Dalekim w iekom  w ieki przekazały; 
M ozeby nawet nad moją mogiłą,
W szystkich przechodzący siłą

Skruszył kosę Czas zgrzybiały.

Uśmiechasz się. Nie Lauro, o nic się nie troszczę, 
G w iazd i w aw rzynów  dumnym nie zazdroszczę,

I  marmurów na ich grobie.
Odkąd cię kocham w ielkość żadna mnie nie łu-

(dzi,
Dawniej pragnąłem wynieść się nad lu d zi,

T eraz ich  miłość pragnę zjednać sobie.
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X. 

MYŚLI RÓŻNE*

Bo

®ZQH©DH WCl@L!ll©Ia

Przestrono ci w  koleb ce, gdyś jest jeszcze dziecię, 
Zostań mężem, a szczupło będzie ci na św iecie.

Jednemu je st boginią, i czci ją  z daleka,
Dla drugiego jest k ro w ą ; ten żyje  z jej mleka.
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NAJLEPSZY RZAD.

Poczem  poznać Rząd dobry,wyznaj bracie śmiało? 
Potem co dobrą zonę; m ówią o niej mało.

P©K©LliRllIg.

Jak dziś,byłoź tak zawsze? Ab! to boska kara. 
Starzec ma młodo w  głowie, a młodzież jest stara.

©o

Pan Bóg patrzy na serce. Bądźm y w cnocie stali, 
A byśm y Mu szpetnego widoku nie dali.
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N A T U R .  . A .

W  naturze jest p raw dziw a dla nas tajemnica, 
Nikt jej nie zna,nie w id zi, a w szystkich zachwyca.

-m m -

G ustzG ienjuszem  złączon y św iat tak rzadko w i-
(dzi,

Czem u ? T en  się w olnością, ó w  w ędzidłem  brzy­
d z i .
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O ŻYCIU  I PISMACH

Jan Herder urodził się dnia 25 Sier­
pnia r. 1744 w Morunge, w matem mia­
steczku Pruss zachodnich, w którem Oj­
ciec jego był nauczycielem.

W  pierwszej młodości ograniczał go 
Ojciec na czytaniu biblii i psałterza. Pó­
źniej pod pastorem Tresko znaczne uczy­
nił postępy w językach łacińskim i gre­
ckim; w Królewcu oddał się nauce teo­
logii. Obok niej przykładał się gorliwie 
do nauk filozoficznych i był jednym z naj­
pilniejszych uczniów Kanta. W  1^65 r. 
został już nauczycielem i kaznodzieją w Ry­
dze. Z zapałem pilnował podwójnych o- 
bowiązków, kochali go uczniowie, powa­
żali słuchacze. Chęć poznania wielkiego 
świata i obcych krajów skłoniła go do

iv  m

http://rcin.org.pl



2 l 8 O Ż Y C IU  1 PISM A C H  H ER D E RA

przyjęcia obowiązku kaznodziei przy m ło­
dym X ięciu  Holsztyńskim, z którym zna­
czną część Niemiec i Francyi zwiedził. — 
W  Sztrasburgu poznał Getego i został je­
go przyjacielem. Później przechodził ró­
żne stopnie w VV^Xięstwie Wejmarskiem. 
nakoniec został Yice-Prezesem Konsysto- 
rza. Umarł w roku i 8o3 .

W ysokie zdolności umysłowe, skłonność 
do idealismu, prostota serca prawie dzie­
cinna, i wesołość umysłu czczącego to 
wszystko co jest dobrem i Boskićm, oto 
są główne rysy Herdera. Nieobcy ża­
dnej umiejętności, przyłożył się do udo­
skonalenia wielu, .lako Teolog i Filozof, 
Badacz Dziejów, Filolog i Estetyk, w pły­
nął niewątpliwie na postępy swego wieku. 
Nadewszystko poetyczny duch Herdera 
wszystkie myśli swoje układał w obrazach. 
Jako uczeń Kanta nie mógł się pozbyć za­
w iłości w wyrażeniach, jednakże żadna 
z jego poezyj nie jest pozbawioną właści­
wego wdzięku.
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W idziałźeś w  porze rozw icia 
Jak wszystko rw ie się do życia 
Ziarko co kłosa nie^spłodzi, 

Chce jednak w  kiełku zniść, 
Krzak co ow ocu nie zrodzi 

Roztacza liść.
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Przypatrz się w  porze rozw icia,
Jak wszystko pełne jest życia.
Patrz ! w  tym  pączku i kw iat skrycie, 

I ow oc już p rzyszły  tkw ił,
Patrz ! w  tym kiełku  w rzało życie,

I pełność sił.

O ty ! płodna matko świata, 
Zawsze młoda i  bogata,
B y rozwinąć istność w szelką 

Najkrótszych dobierasz dróg; 
Bo ciebie O żyw icielko!

O żyw ia  B óg.

Kiełki! pączki w iosny młodej! 
W ątku  ży w y ch  prac przyrody! 
Jeśli w y  dla nas zw iędn iecie, 

Jeśli porzucicie  nas, 
Z g in iecie! w y  ju ż na św iecie, 

Na w ieczn y czas ?
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N ie! kiedyś na now e życie, 
W y  w  kw iatach się odrodzicie, 
W y  pieszczoty wielkiej matki, 

Pierw orodnie trysłe z  niej, 
O kw itacie najprzód dziatki 

Najmilsze jej.

S zczę ś liw i! b ło go sław ien i!
W  Przedw iecznego raj wzniesieni! 
Bo drzew o życia  w  tym  świecie, 

T y lk o  kw iaty  rodzi nam,
Ale ow oc po tym  k w iecie , 

Znajdziem tam.

T am  M auzoleum istnienia,
Tam  śmierć się w  życie  zamienia; 
Z kiełka pow stają krzew iny 

G dy kiełek ich zniknął już;
Ale z człow ieka rośliny,

Jest Gienijusz.
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Jakże dola m oja błoga,
W  św iecie pełnym  ży c ia  Boga! 
T w ój to B oże  zdrój porusza, 

K rew  co w  ży ła ch  m oich w re, 
T w ym  się blaskiem poi dusza, 

G d y pozna Cię.

O Em pireum P rzyrody!
Tam ożyją  zgasłe p ło d y,
Tam  się w szystkie siły  zsączą 

W  Stw ó rcy jak w  ognisku sweni, 
W  św iatłości dusze się złączą, 

W szech m ocn ym  tchem.
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KS3HA1TIZA SER,OB.

O  mędrcy! k tó rych  w szechw iednem u oku 
Tajne krążenie św iatów  się nie skryło, 

C h o ć jedną iskrą z ty łu  słońc potoku,
W  w yziębłem  sercu w sk reścierosk osz miłą! 

C h o ć jedną kroplą żyw otnego soku,
Spraw cie by znow u jak w~młodz'eńcu biło! 

C ó ż  wam stą d , M ędrcy! ze w aszem u oku 
T ajne krążenie św iatów  się nie skryło?

ro.
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III.

K rań cu  dw óch św iatów ! c ich y  grobie! 
Niem o i głucho jest p rzy  tobie;
Z  tej strony noc i p ro ch  i  garść mala 

Popiołu  tylko  została.

I z tamtej strony tez mam ciszę, 
D źw ięku  żadnego nie słyszę,
Bo zejść tu Marę chęć nie za łechce,

I Duch prochu zw iedzać nie chce

N oc tu w  około. T am  na górze, 
G w iazd y  pow ażne św iecą w  chórze; 
C z y ż  w y  i duchom zbiegłym  św iecicie,

I jakb y śp iących  budzicie?
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C zego  ty w ątpisz nieśm iertelny!
W  radach natury miałeś dzielny 
U dział, bo ciebie spotkała sława,

Zes zgadł i głosił jej prawa.

T y ś  dłoń jej podał i p rzyję ła  
D o szlachetnego w ie k ó w  dzieła,
B y  wszystko w  św iecie urządzić zgodnie, 

Rozum nie, błogo, łagodnie.

Jeżeli jeszcze i raz drugi,
W ym agać będzie tw ej posługi,
A w iesz najlepiej, jak  zręczn ie ona 

Małem w ielkiego dokona.

I  jak  oszczędna, choć bogata 
N ie gardzi żadną siłą św iata,
Jeśli w  pow szechnej zatem potrzebie 

Jeszcze raz zaw ezw ie cieb ie,

Jestem  tu, pow iedz, tkam  bez p rzerw y, 
Szatę P en elop y, M inerw y,
T ę  szatę, która  w  gw iazd milionie,

N ieprzerw anym  blaskiem płonie.
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IV.

ODCZAROWANIE.

M @ R j U M D N © W .

Uskrom  pragnienie zew n ętrzn ych  korzyści, 
C złeku  zw iedziony! w y jd ź  z nędznego tłumu, 

Zrzuć urok z tw ego rozum u,
A  serce tw e się oczyści;
T aka tylko p racy  tw ojej,
K o rzyść ciebie zaspokoi.

Mieniem, m łodością, sławą, czas pomiata;
Jest to złudzenie, i jako złudzenie 

T rw a  tyle  co oka mgnienie;
C hceszze poznać mądrość świata, 
Poznaj co jest w iecznotrw ałem ,
I do serca przyjm  z zapałem.
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Jak drżąca kropla po kwiatkach lotosu,
T a k  w iek nasz cicho ścieka niespodzianie,

T y  na świata oceanie,

Nieulegaj w oli losu,
L ecz spojony cnot ogniwem,
W  towarzystwie płyń cnotliwem.

Brącie! Noc i dzień, w ieczór i poranek,
Zima i wiosna, choć zniknie to wróci,

T ak czas z nami halamuci;
Lecz jak n iew ierny kochanek,
Pierzcha życie, a nadzieje 
Oczekiwań wiatr rozw ieje.

Na ten świat cudów, których cząstkę składasz’ 
Na ten świat cudów  zwrącaj baczne oko,

I pomyśl długo, głęboko,
A może naturę zbadasz,
Skądeś przybył? Jak cię ona, 
W ykształciła  z matki łona.

Siedem  mórz świata, osiem gór pierwotnych, 
Brama i Indra, Rudra i Blask słońcą,

Z w oli ustaw nieodwrotnycb,
Nie dożyją nigdy końca.

M y zginiem. C óz nas obchodzi,
Ze ten lub ów  naród schodzi?
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I w  nas jest W iszn u  i w  każdej istocie, 
T a k  w  duszy twojej jest każdego dusza, 

C zegóż obraza cię w zrusza?
I miejsce dajesz zgry zo c ie ?
Błąd ten p orzuć, bo na ziem i 
Jedną duszę masz z wszyrstkiemi.

Skłonności twojej nie p rzyw iąź namiętnie, 
Do przyjaciela, do brata lub w roga,

Nie znaj co radość lub trwoga,
I z każdym  żyj obojętnie,
Jeśli w  tobie trwa m yśł błoga 
Dojść k ied y natury Boga.

M oc z twego ciała, w ło sy  zn ik ły  z głow y,
I  w ręce twojej d rży  kij bam busow y,

A jeszcze żądz tw oich  dzbanu 
Niedolałeś jak się chciało,
I skorupą w odę całą 
Chciałbyś w yb rać z  O ceanu?
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Spokojność chceszli zyskać, przyjacielu! 
Osobistości jakby wroga stroń,
Marzeniem mglistem ona cię ułudzi,
Duch, serce ścieśni, zd ręczy  tłumem trosk, 
K rew  twą zatruje, w olny oddech wydrze,

T ak , ze się paląc w  jej okręgu ciasnym, 

Duszność cię zdławi w  twem powietrzu własnem
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A h ! powiedz! czem  jest osobistość w tobie? 
G dyś w łonie matki z dwojga istot brał 
Iskierkę życia, sam nieznając siebie,
U  obcej p iers i, jak  roślinaś tkw it 
Zw ierzątko potem i człow ieka dziecię,
K ie d y  jak mówią juz ujrzałeś świat, 
Osobistości nie w idziałeś jeszcze .
D ługoś stanowił matki twojej część,
Jej oddech piłeś, piłeś jej p ieszczoty 
U  zdroju życia, tak, u piersi jej 
P oznałeś czucie. Osobistość w ted y  
O d łona matki odryw ała cię,
W  tysiącznych kształtach stawała przed tobą 
I  uczuć w  ciebie w lew ała tysiące,
Codziennie nowe, codziennie się mieniące.

Jak rosło dziecię ? R ączkę, nóżkę stawia, 
U chem  i okiem śledzi now ą myśl,
C h ce  się ukształcić. T ak ąśty  koleją 
D zieckiem , młodzianem, mężem , starcem był; 
I  cóz w  m łodzieńcu z dziecka pozostało,
I  cóżb y w starcu poznał z siebie mąż?
T a k  z każdym  w iekiem  ciągle się zmieniałeś, 
Żadna ta sama niezostała część;
Sam się łudziłeś, i własne zw ierciadło 
C oraz ci inne w skazało w idziadło.
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Za piersią matki tęschniłeś m łodzieńcze!
G d y  pierwsza miłość ogarnęła Cię,
C z y ż  narzeczoną kochałeś jak siostrę?
A lbo gdy sławy ow ładła cię chęć,
C hciałżebyś znowu w rócić  do pieluszek?
C z y  ma cukrów ka dla ciebie ten smak,
Jak dla m łodzieńca? A tw ój świat wewnętrzny, 
Skłonności, marzeń i uniesień świat,
Sposob widzenia, tw oje przedsięw zięcia,
C zy ż  są te same, jak  b y ły  dziecięcia?

Bądź mężnym. Z ycie  jak  strumień upływ a, 
W  tysiącznych skrętach, fala falę gna, 
W znosząc się jedna zagrzebuje inną;
N ie potrwa w  miejscu ten sam rzeki prąd, 
P rzez oka mgnienie tej samej kropelki 
Niema od źródła po ocean wielki.

I taka mara, c z y ż  m oże podstawą 
T w y c h  powinności, tw ych  nadziei być?
C h cesz jej p ow ierzyć szczęście i nieszczęście? 
C hcesz się opierać na tem co jest cień?
M yśli, działalność, cel tw ego żywota,
Ma urojona krępow ać istota ?

T y  nie należysz do samego siebie, 
Niezm ierzonego ogółu tys' część
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T y  brałeś z niego, z niego bierzesz jeszcze,
I  musisz dać mu i nietylko to 
C o  tw ojem  zow iesz, ale siebie sam

B o patrz, jak dziecko, w ieczn otrw ałe  dziecko, 
Z  tej piersi matki pokarm  życia  ssiesz,
T k w isz  p rzy jej sercu. G d y b y ś b y ł odcięty 
O d wszech żyjących, co cię otaczali 
I  któ rzy  jeszcze otaczają cię,
I  czem żebyłbyś?— Nie tem czem  dziś jesteś, 
Bo każda kropla w  sokach tw ego życia 
I granik każdy w  całej twojej krw i,
Bo w  twym um yśle, bo w tw em  naw et sercu, 

K ażda powstała, każda czynna myśl,
W p raw a, i zw yczaj, nam ysł i sam czyn, 
S p rężyn y, k tó rych  u żyw ając nie znasz,
K a żd e  ust słowo, każdy tw arzy  rys 
Jest cudzem dobrem  przyw łaszczonem  tylko 
N a tw e użycie. —  T a k  śród ciągłych zmian, 
Sam przerabiany, przechodzi ten świat, 
W łasności cudzej p rzyw łaszczycie!, człow iek; 
Składa on suknie i p rzyzw yczajen ia  
S w e, obyczaje, zdania, m owę zmienia,
Jak w  swym  postępie niew strzym any czas 
Na niego w raża, lub w  jakim  sposobie ' 
W ielk a  go matka w yrobiła  w  sobie.

2 2 8  P O R  Z  Y  E
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Bo pow iedz, jakaż z dziesiątka tysięcy 
M yśli jest tw oją?  Gieniuszów Państwo,
T o  nierozdzielne, niezm ierzone morze,
W  strumyku, w  kropli, miało na cię wpływ,

I utAYorzyło to co masz za własne.

I pow iedz, jak ie ż  z tylu  set tysięcy 
U czuć jest twojem? K ochanie, potrzeba, 
Naśladownictwo, nałóg, przestw ór, czas,
T roski i nudy przelały  je  w  ciebie,
B yś w  twojej glinie p rzerab ia jąc  je,
D ziałał na w ielki i na lepszy ogół,
Do tego dąży każda w  sw iecie  chęć 
I każdy popęd żyjącej natury.
Pragnienie, żądza, tęschnota i czynność 
Ciekaw ość, podziw , m iłość m acierzyńska,
M iłość kochanka. D latego to z kiełka 
P ą czek  -wyrosły rozw ija się w  kwiat.
A  ten kw iat w  licznych ow ocach jaśnieje,
B o w ie czn y  ogół, w  wielkiej jego drodze,
N a to dzień z nocą, blask z  powietrzem  wspiera^ 
B y  całość trw ała, chociaż część umiera.

C o ż  potom ności w  tw ojem  biednem Ja 
Zostaw ić zdołasz? M oże imię twoje?
C hoćbyś się naw et Rafaelem zwał,
P rzy  Rafaela dziełach, czyż nie często

ii
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Imię człow ieka zapom nieć się zdoła?
W o ła m y  ty lk o : T o  pędzel Anioła!

I jakże długo będzie tw oje Ja 
W spom inać w iek i?  Idzież ci o im ie?
Patr z, żyje dotąd w  pam ięci u świata 
Imie Nerona, imie Herostrata.

L e cz  jeśłi Duch tw ój, na tw e ciasne Ja 
Niepomny, zecłice w  duszach w szystkich ży ć , 
A  serce twoje w  sercach w szystkich bić, 
Naówczas w iecznym  i w szystko działalnym,
I bez imienia, będziesz niewidzialnym .

T a osobistość, co się w  dzieła wkrada,
Czcza, drobnostkowa, i z najlepszych dzieł, 
W ieczn y  ogólny gieniusz w yn iszczy,
C o  światu w  życiu  nieśm iertelnem  błyszczy.

A  w ięc w  działaniu naszem i umyśle 

T o  Ja złagodźm y, aby lepsze: T y  
On, My, W y , Oni, zwolna je  stłumili,
I od w yrodka ogół uwolnili.

A  n adew szystko, p ierw szy obow iązek 
Zapom nieć siebie. T a k  się dzieło nasze 
Pom yślnie u d a ,  m iły będzie czyn 
K tó ry  nas z gnuśnej dumy osw obodzi,
Myśl wielką, w ieczną, silną w  nas urodzi

2 3 o  p  o  e  z  y  k
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N lecli pochłoniony w  długim labiryncie 
U siłujących, duch nasz spłynie społem 
"W chórze stw orzenia, a niech serce nasze 
W  dziele natury żyw em  będzie kołem.

G d y przyjdzie gieniusz schylać mą pochodnię 
M oże go będę prosił o niejedno,
L e cz  nie dla siebie. C ó ż  mi m oże dać?
Ja, dziecko, m łodzian i ja  w reście starzec,
Już okwitlis'my. Napiję się rad 
Z puharu L ety . M ego Elizium  
N iech sen o troskach m inionych nie zaćmi,
I marnych zasług nie zbrudzi wspomnienie.
Jak drugi D ecyusz B ogu  się poświęcam  
Z e szczerym  dziękiem , z nieograniczoną 
U fnością  w  szczodrze sypiącą nagrodę,
W  odmładzającą swe dzieci Przyrodę.
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VI.

W y z ie w y  się wznoszą, z nich pow stają 
W  obłokach błysk lub grzm oty,

Albo kropla dżdżu.

W y z ie w y  się w znoszą, z n ich  pow stają, 
W  umyśle gniew  lub niechęć,

Albo kropla łzy.

Bracie zachow aj tw e niebo,
O d w y zie w ó w  namiętności,
I niech tw e czoło 

Ma słoneczny blask.

!< ® > i
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Przyjaciółko! Przyjm  tych perci,
Przyjm  tych  srebrnych kropel sznur;

Piękność tobie je przyznaje,
Boś ty jest Skromności wzór.

G dy, jak luby sen, z mórz toni, 
Pow staw ało Bóstwo te,

Skrom na K oncha przyszła do niej,
I Boginią unieść chce.

Fala z Bóstw em  się pieściła,
I p o w iew y pieścić chcą,

Jej nad w szystko Koncha miła,
T ylk o  się zajm uje nią. 

iy  n
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„C zem że  w yn agro dzę^ to bie?”
R zekł milutki głosu dźw ięk,

Z członków  B óstw a ju z  w  tej dobie 
Oblał K onchę srebrny wdzięk.

„P rzyjm  tę kroplę  z m oich w łosów  
Z nich niew inność n iech ma strój” 

I ta kropla była  perłą,
W ziąw szy  z bóstw a pow ab swój.

Niewinności odtąd szczerze 
Za jed yn y  służy  strój,

Bo kuglarstwa farb n ie bierze,
Kto w  skrom ności w d zięk  ma sw ój.
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VIII. 

LILJA I RÓŻA.

L ii jo niewinności i m iłości Różo!
Jak dwie piękne siostrzyczki stoicie przy sobie; 

L e cz  w  różnej waszej ozdobie 
I różne przym ioty służą.

T y  kwiatku niewinnos’ci, samaś twą koroną,
Na tw ojej nagiej łodydze,
Listka i kolca nie widzę;
Niewinność własną obroną.

n.
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Ale ty  krw ią am orka w skroś nasiękła Różo, 
In a cz e j! K rzaczek  tw ój cały, 
Strzeże ostrzem  B ożka strzały,
I aż c i kolce do obrony służą.
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Stronica 223 wiersz 20 Brama, Indra, 
Rudra i Słońce znaczą cztery żywioły.

Stronica 224 wiersz 1 Wisznu, Bóg 
Indyan utrzymujący świat.

Stromca 225 . Kto czytać będzie wiersz 
pod tytułem: Osobistość, niech raczy pa­
miętać, ze Autor był uczniem Kanta.
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O ŻYCIU  I PISMACH

Jan Gleim urodził się 2 Kwietnia ro­
ku 1719 w Ermsleben. W  Wernigerode 
skończył początkowe nauki, a w Hali po­
święcił się nauce prawa. W  akademii 
Halskiej zapoznał się z Poetą Uz. Oba 
młodzieńcy mieli skłonność do poezyi, oba 
czytali razem Poetów starożytnych i no­
woczesnych, i wprawiali się do prac po­
etycznych. W roku 1747 został Jan Gleim 
Sekretarzem kapituły wHalberstadt, i przez 
5o lat piastując to miejsce miał czas po­
święcić się naukom. W  roku i8o3 a 84- 
życia swego zgasł spokojnie. Główną ce­
chą Gleima była szczera prostota, zapał
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clo wszystkiego co uważał za doskonałe, 
wesołoić i chęć stania się użytecznym ile 
mógł. Zwano go i słusznie niemieckim 
Anakreontem. Z równym wdziękiem opi­
sywał przyjemności życia jak A.nakreon, 
równą roskoszą tchną jego piosnki i ró ­
wnie nie obrażają obyczajności. W nuk 
Gleima, W ilhelm  K orte, wydał wszystkie 
jegopoezye w  7miu tomach r. 1812 w H al- 
berstadt.
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W  trylach słowika 
M iłość oddycha, wabi, przenika;

W ita ją c  dzionek 
Miłość w ystaw ia w  górze skowronek^ 

I  ty  jaskółko,
Z m iłośei gniazdo zlepiając w k o ło ,

W  swoim  języku  
Śpiewasz jak umiesz. I  w  gołębniku, 

G dy gołębica 
G rucha, m iłością myśl swą zachwyca; 
I w  polu ptastwo i zw ierze w  lesie, 
W szystk o  m iłości hołdy swe niesie.
O m ędrcy świata, jakże w y  chcecie, 
B ym  sam m iłości nie czuł na świecie?
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II.

Z Z Z . O L Ł .

D ziatki! znajdziecie nauczycieli,
Byleście tylko chęć nauk mieli,
Ogień, pow ietrze, ziemia i woda, 
W szystko w am  w  św iecie naukę poda.

L e w  w as odw agi, orzeł latania,
Pająk przędzenia, bóbr budowania, 
Pszczoła n au czy m iodu zbierania,
L e cz  jak się kochać, p ieścić i zyskać,
T o  w y  odemnie m ożecie zyskać,
W ię c  się w pisujcie dziatki wesołe,
Z mą Laurą p ieszczo t otwieram szkołę-
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III-

Zgonie s r o g i!
C zy  ż ci B ogi 

T e z  się kochać dozw oliły,
Ześ ty  przyszedł do mej miłej?
Jej to matkę było sobie,
Jakby w  łó żk a  złożyć w  grobie, 
W sza k  podobną ona tobie.

Panny młodej 
Jak jagody,

Usta tchnące różą. świeżą,
Do szkieletu  nie należą,

W ię c  się zgonie ztąd w yprowadzi 
Czem że szczęście chcesz kosztować. 
Jakże bez ust masz całować ?

http://rcin.org.pl



p  o  e  z  y  R

I Y .

WYBÓR ŻYCZEŃ,

G dybym  ja b y ł śpiew ak taki,
Jakim niegdyś O rfej był,

Dałbym  się dziew czętom  w  znaki, 
Bo m usiałyby dziew czaki,

Tań czyć w ciąż co tylko sił.

Gdybym  ja b y ł m alarz taki,
Jakim b y ł A pelles wpi’zód, 

M iałbym  w szystkie  choć po i’azu, 
Do oddania ich  obrazu;

T ak i obraz b y łb y  cud.

G dybym  ja b y ł prorok taki,
Jak p ro ro cy  byli w przód, 

W skrzeszałbym  dziew częta młode, 
Z ich  w d zięczn ości brał nagrodę, 

T tak życie  błogie w iódł.

■*€©0-c8-8>-0(g$>'
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SŁUDZY MIŁOŚCI.
W szystko na św iecie  na to powstało,

A by m iłości dzieciom  dogodzić;
Bo słońce św ieci b y  ich  rozgrzało,

A  cienie w ieją  b y  ich  ochłodzić. 
Śpiewają ptaki b y  ich  przyw abić,

B y  w zruszyć jęczy  synogarlica. 
R óżyczki kw itną, b y  ich  ozdabiać,

B y  ich  prow adzić x iężyc  przyświeca. 
1 nawet same pochm urne noce,

M iłe kochankom  niosą pomoce.

Spraw  w ię c , M iłości! gdy tobie służę, 
N iech słońce, cienie, ptaki i róże, 
X ię ży c  z  n ocą  służą mi wzajem,
I ży c ie  moje uczynią rajem.
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VI.

BA C H U S 1 7 / 2 1 0 0 .

C ó ż ja ?  czy  p ić, czy  ściskać mam?
T u  Bachus w abi, W en u s tam!
Bachus spojrzeniem  uradowanem ,
I W en u s n ęci le cz  rozkochanem .

Na latorośli ze w szech  stron,
W skazuje Bachus pełno gron,
L ecz  pod gronami w p rzy j emnym chłodzie? 
Spoczyw a d ziew czę  w  św ieżej urodzie.

Spiąć się uśm iecha. Uśm iech ten, 
Zdradza roskoszy  jakiś sen.
Jak ona w dzięczna ! O d jej widoku 
Ani podobna, ustąpić oku.
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Na pierś jej białą, wzburzoną w  śnie,
A ż czarne grono zwiesza się,
P rzeciw n ie kwiatki jakby śnieg biały,
Jej krucze w ło sy  poprzeplatały.
O B ożku  wina! P różna twa chęć,
Już mnie do siebie więcej nie nęć,
B o B óstw a w d zięków  milsza pokusa, 
Nad w szystkie  grona z winnic Bachusa-
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VII.

Patrz na m łodego Bachusa,
Jak umie łyk ać  chłopczyna,
A z sam ych b ierze pokusa,
A z do ust ciśnie się ślina;
G dy z butelki ■wino pryska, 
Radość serca w  oczach  błyska

B racia! Posłuchajcie rady! 
N ieszczędźm y zasłudze wianka, 
O d starszych mamy przykłady, 
Jak czcić Bachusa kochanka; 
Zasługa tak znakomita,
Niechaj po św iecie rozkwita.
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K to  zaw sze do wina wzdycha,
I  kiedy obchodzi kolej,
K to , choć się nie zląkł kielicha, 
W  swej głow ie zachował olej, 
T em u  od grona m łodzieży, 
N agroda słusznie należy.

B racia! S p ojrzyjcie  na brata, 
G d y  huczne idą w iw aty,
Jak duszkiem  kieliszki zmiata! 
N ie cierpi on eżąsu straty.
O to mi zdatność p raw dziw a! 

P a trza jc ie ! Z n ow u  nalewa.
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IIX.

DO

Pij ponury, jak  trup blady,
W in u  w strętny, -wodzie rady,

P ijże  w ino; p i j ;
T w e  p oliczki zrum ieniwszy,
Bądź, w eselszy i szczęśliwszy,

I  tak z nami żyj.

D zięki w  sercu, dzięki w  mowie, 
Za ten dar wam, o B ogow ie!

Chętnie składam ja.
D ziw ię się nad płynem  czystym , 
Jak się perli w  szkle przejrzystem , 

Jaki bukiet ma.

WODOŁYKA
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W eso ło śc i mile sprzyja,
T ro sk i, smutki on zabija 

T o  mi napój, to.
Duszkiem w ina kubki całe 
Pił, i w ina głosił chwałę 

W ie lk i Salomo.

K a żd y  m ędrzec wina sławi,
K a żd y  pijąc błogosławi,

K to  je  tylko ma.
Sm utnym , kw aśn ym , ludzi wrogiem 
T en  nie będzie, kto się z błogiem ,

Z starem winem  zna.

Powiadają w ino w stręci,
Dla nas niech się w oda św ięci!

N ie zazdroszczę w am ;
Bo i  rozum  ma ponury;
K tó ry  winem  gardzi, który 

W o d ę  spija sam.

Nie. Mnie w odą nie zachęci,
N ie, mnie w inko tylko nęci 

Juz to mój ten tryb.
Radość z winem  trwa pospołu, 
W o d o  ! p recz mi z mego stołu!

Boś ty  napój ryb.

IV o
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IX.

D obra n o c !
Nieznasz co m iłości m oc ,
P ię k n a ! C hoć zaw racasz głowy, 

Odejm ując rozum  zd row y, 
C hłopcom  w padłym  w  tw e okow y 

D obra noc!

Nie znasz co miłos'ci moc.
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D obra n oc!
D zień ten wskazał twoją moc. 
C o tu w ianków  od kochanków! 
C o sonetów od poetów!
C o westchnienia z uwielbienia!

D obra noc!

Dzień ten w skazał tw oją moc.

Dobra noc!
N iezbyt ufaj w  tw oją moc.
O tych wiankach i kochankach,
O poetach i sonetach, 
U wielbieniach i westchnieniach, 

M arząc w  noc 
Poznasz ty m iłości moc.

o.
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(BIB 18 !!£ !& *

August Fryderyk Langbein urodził się 
dnia 6 Września r. 1757 w Radeberg, nie­
daleko Drezna. Szczegóły jego życia ma­
ło  są wiadome. Rywał w różnych miej­
scach Nauczycielem, a nad zachodem fży- 
cia swego zajmował posadę naukową w Eer- 
iinie.
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Langbein jest jednym z najobfitszych 
Pisarzy niemieckich. C ały zbiór Poezyj je­
go wyszedł w Sztuttgardzie w roku iS 35 . 
Jako Poeta nie zajmuje wprawdzie miejsca 
obok Szyllera i Gótego, jest jednak jednym 
z najlepszych Pisarzy niemieckich tego 
wieku. Wesołość przyjaciela ludu, żarto- 
bliwość trosk nieznająca, i otwartość z na­
turalną prostotą złączona, znamionują wszy­
stkie jego pisma. K oloryt jego jest żywy 
i lekki, tok wiersza harmonijny i wszędzie 
przebija dowcip żywy. Wszystkie je go 
płody uważać można za kwiaty wesołego 
genjusza.

260
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I .

OLA CZEGO MACIUSIEM ZOW1Ą

„D o b ry  "wieczór kochaneczko!
Jak się masz ?

C zy  w  tw ej w ierze turkaweczko, 
Stale trwasz?”

T a k  w ró c iw szy  z swej podróży, 
Pyta M aciek żony Róży,
I zazdrością  zdjęty mąż,
W  o c zy  jej zagląda wciąż.
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„W ita j,  w itaj, m ężu drogi!
R zekła  mu,

C zy  z gorączką dawną z drogi, 

W raca sz  tu ?
C zy liż  jeszcze z obcej strony, 
Nie pow racasz uleczony? 
Jeszcze mi nieufać śmiesz, 
Jeszcze w ierną dręczyć chcesz.”

„Jutro w ierność tw ą wyjaśnię, 
O d rzekł jej.

Bo od w ró żk i w racam  właśnie, 
W  chw ili tej.

Jej badałem  coś robiła,
Na trzech kartkach pokreśliła, 

Jakieś dziw ne znaczki swe,
I kazała połknąć je.”

„Jeśli żona cię nie kocha,
R zekła tam,

Jeśli k ied y  była płocha,
Poznasz sam.

Zm ieni cię tych  kartek władza, 
W  kota czarnego jak sadza,
I ta w ładza potrw a w  nich,
A ż  c i R ózia w yzn a grzech.”
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„Z jadłem  kartki te urocze , 
Odtąd:... słysz 

L ed w ie  z skóry nie w yskoczę, 
W id zą c  mysz.

Zaraz wpadam  w  koci zapał, 
Radbym  miauczał, radbym drapał, 
Jakby mnie opętał c z o r t,
Już m ysz w o lę  i nad tort.”

„A h ! M aciusiu ! M ężu luby!
Cała drżę;

Dla mnie św ięte nasze śluby, 
W ierzaj mnie.

L e cz  coś zrobił w  twej tęschnicy? 
Ł y k a ć  kartki czarownicy!
Już śmiertelny czuję pot,
G dyby z ciebie miał być k o t!”

„Jeśli byłaś dla mnie stałą,
T o  nie rób 

T rw o g i sobie, w yjdziesz z chwałą 
Z  w szelk ich  prób.

A  tym czasem  daj w ieczerzę,
Bom  ja  głodny wyznam szczerze, 
K a ż  i dzbanek wina dać,
P otem  sobie pójdziem spać.”
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Mą/., strudzony po podróży 
C hrap i śpiąc,

Zona oka nie zam ruży 
Ciągle drżąc;

W  oczach stoją dziw ne mary, 
Bo nieboga w ie rzy  w  czary,
Zal ją dręczy, d ręczy  wstyd,
Ze mąż kotem  będzie w  świt.

Nie ustały jej ob aw y 
A ż ju ż  brzask,

A ż ujrzała czerw on aw y 
Św itu  blask.

W ym kn ęła się w ię c  z  posłania,
A  w yd aw szy  do śniadania, 

W ra c a  i odsuw a drzw i 
C ich o, m yśląc że mąż śpi.

A ż tu, jak  w yrzekła  w różka,
Mąż jej znikł,

W  miejscu jego w  środku łóżka, 
S iedział żbik,

C zarn y jak  kruk, jakby smoła,
I oglądał się do koła;
Patrzał niem y; potem wzrok 
S traszny, groźny, zw rócił w bok.
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Na ten w id o k  nieszczęśliwa 
D rży  jak  liść,

Z  p ięknych  oczu  łza wypływa,
Już chce iść,

L e c z  w strzym uje ją zgryzota,
A  gdy męża w  kształcie kota 
W id z i, załam uje dłoń,
I w ro sp a c zy  m ówi doń.

„W ysp o w iad am  wszystko tobier 

M ężu m ó j!
Raz całusa w  pustej dobie 

W z ią ł mi W uj.
Już ci w ięcej w yzn ać niemam,

Niechaj już i śmierć otrzymamr 
N iech p rzed  boski stanę sąd,
T en  mi tylko  c ięży  błąd.”

G d y w yznaje z bólem serca 
T a k i grzech,

W  tem z pod  łóżka, z pod kobierca^ 
P o w sta ł śmiech.

I mąż w yszed ł: „Z y c ie  lu be!
R ze k ł: A h  przebacz dziwną próbę, 
T y  ozdobo ziemskich cór!

O b y z cieb ie  brały wzór!
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Żadnej w rózkim  się nie radził, 
B y ł to zart;

T ylk om  kota tu sprowadził,
B y  mi hart 

C n oty tw ojej dow ió d ł jaw nie,
I lak z p róby w yszłaś sławnie; 
W e  mnie zgasł zazdrości szał, 
U fność w ieczną będę miał.”

G odzien być  błogosławiony 
D aw ny w iek,

G dy tak m ógł w ierności zony 
D ociec człek.

Z chw ałą R ózi, w ieku  chwała 
A z do naszych dni dotrwała, 

D otąd tę pam iątkę czczą,

I  M aciusiem  kota zwą.
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II.

NA KAŁAMARZU.

C hciał raz ponury książek mól 
W e so łe  dziełko skreślić;

L e c z  ciężki mu dokuczał ból,
B o nie m ógł nic wymyślić.

Z daw n ych  pow ażnych wyszedł sfer 
W  nieznane sobie kraje;

P o puste m yśli biegł na żer,
L e c z  nic się brać nie daje.
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C h w y tać  je  z wsparciem  piór i rak 

P różn o się biedak sili, 
N iezgrabnego Strzelca się zląkł 

T en  lekki ród  motyli.

Uparta M uza, jak  na złość,
Dziś nudna jest i niema,

I chociaż się nasm ażył dość 
D ow cip u  za grosz niema.

Pod p ółnoc pisał i pismo wnet 
P odarł w idząc nędzę plonów,

I klął straszliw ie: “ Milion set 

F u r b eczek  batalionów.®

W  tem nagle słyszy: hi hi h i !
W y r a ź n y  śm iech w  pokoju ; 

O bejrzał się: «C zyż mi się śni,
Z  n iew czasu czy  ze znoju ?«

Znów  się coś śm ieje: ha, ha, ha!
On w ziął się do pałasza 

I m acha, ale p róba czcza 
O d śm iechu nie odstrasza.
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Śm iech słychać głośniej: ho ho ho!
On w estchnął i osłupiał,

«Co to jest?  —  Sam nie wiem co? 
C zym  z zbytku nauk zgłupiał.*

Jakby na niego piorun spadł 
T a k  trw oga go przeraza,

W id zą c  ja k  dziw ny potwór siadł 
Na brzegu kałamarza.

Pazury, ogon, nogi miał,
I irn e  djabJe znaki,

P rzy  karle karłem  b y  się zdał,
Miał w zrost ot tylko taki.

“Czartow skie plemie! precz mi stąd!
W  zapale rzekł uczony." 

“Przepraszam , teraz mój tu rząd 
Bom  na to posadzony.*

« —  N a kałam arzu zostać chcesz?
C z y z  duchów  to posada?« —

« —  C o  i ty  mistrzem juz się sądzisz 
A to c i tajne? Biada!
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«A zatem m ądry M ężu wiedz,
Z e d u ch ,jak  ja  figlarnej

N atury, musi ciągle strzedz 
T e j dzieł k ry n icy  czarnej.

L e c z  nie p rzyp adły w  zarząd Nasz 
T a k  kałam arze inne,

N ad niektórem i mają straż 
A n io ły  dobroczynne.

N ietylko w  naszych pismach M y 
Sprzedajem  poziew anie,

Z nas jeszcze  s;w iat ma słodkie sny, 
I  różn e dary tanie.

T a k  żagiel, w iatr i rzeki prąd, 
Statkiem  jak chcą k o łyszą ;

T a k  na nasz humor mając wzgląd, 
W y d a w c y  W asi piszą.

I j a  bynajm niej nie chwaląc s ię , 

Pow ażnym  jestem  czartem ;

Stąd szatan, R ecenzentów  mnie 
P odd ał, jak  tego wartem.
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I  tyś się mnie kierow ać dał,
Jak uczeń  stały, prawy;

D opiero dziś ci przyszedł szał,
C oś pisać dla zabawy.

W ię c  natężyłem  całą m o c,
G d y  marnie szaleć chciałeś,

I dzielniem  wyśm iał cię w  tę noc,
A sam mi pow ód dałeś.«

“ C zegóż przez w iek  nie pozna człek?
R zekł autor -—  Z twojej m ow y 

O dkryw am  praw d nieznanych zbieg 
I  blask poznaję nowy.

Jeżeli czart, w ziąw szy na k ie ł,
U nosi już pisarza 

N ie dziw , że złość do jego dzieł 
W y p ły w a  z kałamarza.

Nie dziw , że samolubstwa wzgląd 
M iedziane czoło stawia,

Ze praw o z praw dą idzie w  k ą t,
A  czczone są bezprawia.

L A N G B E I N Ą .  271
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Nie dziw  ze  do stronniczych piór 
R w ą się pisarze głodni,

T o  kałam arskich djabłów zbiór 
Sprężyną jest tych  zbrodni.

Jednobym  jeszcze  pojąć rad 
W am  mądros'ć w ężów  dają;

O djabli! Czem uż oszczerstw jad 
Najgłupsi w ylew ają.

Szatana dawna chw ała stąd 
C okolw iek  dzis' osłabła;

Uczonym  winien p rzez w łasny wzgląd 

Głupiego nie dać djabla.®
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I I I ,

Przed budą lud gw arzył jak gdyby rój pszczół, 
Pajac o w  szlafm icy, "wylazłszy na stół,

C o kilka drw ił skrzecząc tak woła:
«Nie skąpcie grosiw a! przychodźcie kto żyw! 
T u  tańczy na linie, cud św iata,nasz dziw, 

Syllida  w  postaci anioła.

C h cąc  lepiej p rzyn ęcić  gapiący się tłum, 
B łaznow ał z p ociech ą  i km otrów i kum ,

I trąbił w eso ło  z legawki.
A skoro ju ż  w  budzie pokazał się tłok,

Z aczęli mniej zdatni sztukmistrze swój skok, 
Jak gd yby p rzegryw kę zabawki.

P-
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A  potem, jak  słońce w ych o d zi na świat,
Z tym w d ziękiem  w  w iszący spuściła się ślad , 

Sylfida, M iłości Bogini.
I każdy z obecnych, to miejsce, to tłok,
T o  szk iełsw ych  niejasność, to własny swój w zro k  

Z westchnieniem  i skarżąc się wini.

T ak  głow y dziew czyna zawraca i tak 
Czaruje w o k o ło . C z y  dudek czy szpak,

N iósł każdy jej cząstkę w aw rzynów ,
Stąd troski po m ieście zaczęły się wlec,
Bo żony m usiały m ałżonków  sw ych strzedz , 

O jcow ie  i m atki sw ych synów.

C o słysząc PiotrD oktor brew  zm arszczył,bo drżał 
By jego synow ca nie napadł ten sz a ł,

W yb ra n ia  m ałżonki ze sceny.
W ię c  w ziął go za ucho, i rzekł mu: słysz W a ś ć r 
Niech Bóg ciebie broni, ażebyś miał wpaść 

W  sieć tej teatralnej Syreny.«

—  «Nie bój się, S tryjaszku! ja rozum mój mam, 
1 figle tych  dziew cząt na palcach już znam, 

W ie m  jak nas uw odzą uczenie.
L ecz że czarow n iczka jest ładna, to sam 
Przyznaję, i jeśli S tryj u jrzy ją tam,

R oskocha się także szalenie." — ■
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—  «Ej p leciesz koszałki, rzekł na to Pan Piotr, 
B yt ze mnie za m łodu i pustak i łotr,

N iejeden splatałem był ligiel.
A jednak m iłosnych nie znałem ja psot,
Starego, A m orków  nie dotknie już grot ,

W ie k  serce zasunął na rygiel.«

L e cz  człow iek  ten z lodu, czy szedł gdzie, czy stał, 
Z pochw ałą S ylfid y  głos w k o ło  mu brzmiał, 

M alując to B óstw o pieszczoty.
«Raz muszę obaczyć czarow ny ten k w iat,
B o tak ją  w yn oszą jak gd yby już świat 

Nie w yd ai piękniejszej istoty.*

Sam z sobą w  niezgodzie, że skusić się dał,
Siadł w  ław ce ostatniej.— Zimniejszy od skal 

I niem y przyglądał się scenie.
L e c z  ledw ie piękności objawił się cud ,
I ledw ie z zapałem  pow itał ją lud,

P io tr uczuł nieznane płomienie.

I zwolna w najpierw szy przedziera się rząd,
Ze bliżej i lep iej mógł w idzieć był stąd,

T e  tańce u rocze Anioła.
I siedzieć on nie m ógł, i nie mógł on stać, 
T a k  k ręcił się, w sp inał, aż krzyczeć i śmiać 

Z aczęli się w szyscy do kola.
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L ecz gdy m u Sylfida zniknęła jak w mgle,
T u z z nią za kurtynę i serce iść chce;

T a k  uczuł nieznaną w przód smętność. 
M inąwszy tłum w id zów , przemyśla pójść gdzie, 
Na grę do znajom ych, na drogą gdzie grę,

B y  zgasić rosnącą namiętność.

Jak dawniej dla niego przyjem ny miał w d zięk  
Zbiór tw arzy kró lew skich  i złoty ich brzęk, 

T ak  w cale  dziś inne tkw ią m y śli;

Nie w idzi, czy  C esarz na złocie, czy K r ó l, 
M iłością mu ciągle rozdrażnia się b ó l,

I miłość rys lubej mu kreśli.

«Ha! po namyśle do siebie rzekł sam :
K rólow ie, i nieraz sw ą tw arz każą nam 

O ddaw ać za cła  i podatki.
A  że na mem zło cie  dziś w ciąż w idzę Ją, 
Poniosę to złoto, jak składkę, jak c ło ,

Za w idok piękności tak rzadkiej.

U stroił się pięknie, bogato jak  P an ,
I cicho z sw ych  czterech w yrw aw szy się ścian f 

Czem  prędzej p ospieszył się do niej. 
«Aniołku! piękniejszy niż róża, niż m aj,
Ah! uścisk jed yn y  łaskawie mi daj,

Nagroda z tej kieski zadzwoni.®
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I ilo tem  nadętą sakiew kę jej dai.
O drzekła mu z gniewem. «Coż ciebie za szał 

Napada, rozw iodły ty  Starcze:
Do innych po w zg lęd y sprzedajne tak idź;
Jam skoczka, to praw da, leczzBogiem  chcę żyć, 

I sercem  ja  mem nie frymarczę.

U jrzaw szy FeniKa, i rzadki jej śpiew,
Piotr w yszed ł, i duma: «Udany to gniew,

C hce w ięcej, to stare figielki.«
W ię c  pobiegł do domu, i w  tenże sam tor 
Gzem prędzej p o w ró cił i złotem w ziął w or 

D w a, czy  trzy razy tak wielki.

Przyjęła  go milej i rzekła mu tak:
“D oktorze! W te m  w idzę miłości twej znak, 

L e c z  precz mi ze złotem nikczemnem.
N ie taką ja  próbą dośw iadczyć cię chcę, 
Inaczej ja poznam, czy serce chcesz me 

P o zysk a ć  uczuciem  wzajemnem.

«W ie d z  Panie D oktorze, iż taki już św iat,
Ze ró w n y  do ró w n ych  przywiązać się rad, 

P rzy  gw iazdach się kwiat nie rozwinie. 
T y ś  gw iazda m ądrości! w ięc jeśli chcesz mi 
M iłości tw ej dow ieść, zasuniem my drzwi 

I zaczniesz tańcow ać na linie.

P -
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—  «Ja? tań czyć  na lin ie? C o z  tobie się śni?
Ja m yślę jak  ludziom  przedłużać ich dni,

A  miałbym  dla ciebie kark skręcić?
O d tego w arunku uw olnić mnie chciej,
Bo gdybym  to zrobił co w  głów ce masz sw ej, 

Musiałbym na śm iech się poświęcić.

—  «Rób jak  ch cesz , odrzekła, gdy nie, to i nie 
Choć łatw o p od sk o czyć nauczyłbyś się

G dy nisko rozepnie się lina." —
I dow iódł Am orek, jak  silną ma broń,
Bo w sparty o pięknej kochanki swej dłoń 

Po linie P io tr tań czyć zaczy^na.

I g d y  mu ta próba udała się raz,
T ak  w esół był. — • «T eraz nagrodzić mnie czas, 

Sylfido! daj pocałow anie." —
«0 jeszcze n ie, w oła Gglarka, Oh! Stój!
Dam uścisk, gdy będziesz sam skakał, gdy mój 

W p rzó d  uczeń, sam metrem zostanie." —

N ieborak,ch oć w szystko ma jeszcze zą sen , 
Przyjm uje nakoniec w arunek i ten,

Darem nie w ypraszał się tkliwie,
Codziennie p rzychodził i prawie juz mu 
Udało się z czasem , po zwitej ze lnu 

I drżącej w y sk o czy ć  cięciwie.
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G dy p rzecie  pokonał wrodzony mu wstręt,
I dla rów n ow agi do ręki w ziął pręt 

W y w ija ł w yszed łszy  na linę,
Za  sobą szm er słyszy, i spada bez sił,
Bo dojrzał, że jego  synowiec tam był 

I p ieścił nadobną dziewczynę.

T en  łoskot upadku przeraził jak grzmot 
O boje kochan ków ; przybiegli w ięc w lo t 

I z ziem i podnieśli wraz Stryja.
On zgrzytnął zębami: “ M łodzieńcze bez c z c i!
0  ty zw odzicielu! p recz z oczu, p recz m i,

Bo zaraz się p orw ę do kija.«

S yn ow iec z uśmiechem rzekł na to: He! He! 
Stryj b rzydko złapany! i burczyć coś śmie, 

O h takto stryjaszku nie idzie;
Ja kocham  Sylfidę, za żonę ją chcę,
1 przyznam  się szczerze, że tańca myśl tę,

T o  ja sam podałem  Sylfidzie.

«Z potęgą m iłości obeznał cię traf,
Z e  m ądrość za słaba, dziś wyszło na jaw ,

A tego ja w łaśnie pragnąłem.
T y ś  S try ju  pow staw ał na całą tę p łe ć , 
G niew ałeś się na mnie a wpadłeś sam w sieć, 

M niej śmiałem już patrzysz się czołem .
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«Mnie p o zw ó l się kochać. Jak smutny jej los, 
Z nieokrzesanem i ż y ć ! co to za cios !

Już dawno u ciekać myślała- 
G d y  w łasny kuglarzom  zaprzedał ją ród, 
Znieść męki i bicia, szczypanie i głód 

I tańczyć na linie musiała.

Dziś jej tow arzysze hulają tu gdzieś,
Mam zamiar ją  zbaw ić i w yw ieźć  na wieś 

Z twą w iedzą mój Stryju  tajemnie.
T y  błogosław ieństw o ojcow skie nam daj,
Lub razem gdzie w  ob cy  przenieśm y się kraj, 

T ak  w stydu ominiem wzajemnie.®

«Biegasie, leć sobie i na świata kraj!
G dzie oczy  poniosą, le cz  mnie nic nie raj,

Ja nie chcę b y ć  tw oim  płatnikiem;
A  mało czy  w iele , co tylko ja mam, 
G odniejszym  od C iebie w  zapisie mym dam 

Nie przyznaj się do mnie przed nikiem.«

Słyszała  jak łajał, jak  srodze b y ł zły,
I z oczu  Sylfidy  puściły się łzy ,

I dłoń mu sw ą rączką ścisnęła.
Patrzała się c z u le ,— • czarow n y jej w zrok 

Uśpionych ju ż  uczuć obudził w  nim tłok,
I złość go ja k  mgła ominęła.
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«0  ty czarodziejko! zgasiłaś mój gniew,
A. cboćbym  b y ł dziki jak tygrys, jak lew,

N ie m ógłbym  ja  oprzeć się tobie. 
Pospieszę za wami, ty  śmiało jedź zn im ,
Ja stary na m ęża, chcę ojcem być twym ,

T ak  się nie rozstaniem aż w grobie.

http://rcin.org.pl



282 1’  O  E  Z  I  £

ZftlL©TV SITARS®® KAWAŁISRA.

Zył tu rozpustnik, stary lis,
W  dw óch w ierszach skreślę jego rys: 
Miał w  nogach ból, na głowie ł y s ,
A  w  gębie nie m iał czem by gryzł.

Sam  sobie rz e k ł:  " O j!  z ciebie leń! 
M otylku! czas ci, już się żeń,
B o dobra żona, w ierzaj m i,
Potrzebna jest na stare dni.
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Pew nego dnia usłyszał rad,
Ze ma być  b a l, ze piękny świat,
Z e będzie  na nim dziewcząt kw iat, 
Pojechał w ięc bogaty dziad.

Pom im o ból, przez schód na schód, 
Na piętro  w szedł, sztykut, sztykut,
A w id ząc  piękne grono dam , 
P om yślał: «W o ln y  w ybór mam.

1 w  samej rzeczy , ledw ie wszedł, 
T w o rzy  się przy nim koło wnet,
I juz niejedna z starych w yg 
Niziutki przed nim robi dyg.

W  tem się u dziewcząt zmienia szyk, 
Jedna za drugą z miejsca myk, 
C h ich o czą  w  kącie, az ten śmiech 
T a k  im zganiły matki ich:

«Juz tego śmiechu Panny dość, 
Spogląda na was złoty gość,
A biega w ciąż pogłoska ta,
Z e  on dziś zonę wybrać ma.
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C o słysząc najpiękniejsze trzy,
B y  starca zam iar został czczy, 
P o stan ow iły z niego drwić,
I tak się tych  zalotów  zbyć.

G dy w ięc nasz K rezus zbliża się 

I czułe słów ka m ów ić chce, 
O rzeszków  Rózia w ziąw szy pięć,
T ak  mu objaw ia sw oją chęć.

•Z  orzeszków  ziarka lubię jeść,
L e cz  gryz'ć je !  ani mogę znieść,
Chcę w ięc za tego za mąż iść,
C ob y orzeszki um iał gryźć.

«Tak grzecznyś Pan, i dobryś tak, 
W ię c  dasz mi twej grzeczności znak, 
I zgryziesz tych  orzeszków  p ię ć ,
B o mam istotną na nie chęć.«

I cóź miał zrobić biedny człek!
N ie b y ło  zęba! z gniewem  rzekł: 
«Tak sobie Pani z innych szydź,

Ja tw ą w iew ió rk ą  nie chcę b y ć!

384 p o E z y  E
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O dchodził. Basia wdziękiem  swym 
Powtórną, m iłość wzhudza w nim, 
Przystąpił do n ie j, i tak znów 
N ie szczędził słodko tkliw ych słów.

Na chudej ręce pierścień miał 
A  w  nim S oliter pyszny tlał,
C o  w id ząc  Basia, patrzy w  bok,
I m ó w i: B lask ten razi wzrok.

Adonis na to od rzekł j e j : 
"P ierścionek Pani przyjąć c h c ie j! 
O brączkę z niego ślubną zrób,
C o  mam, to złożę u  tw ych stóp.«

«To b y ć  nie m oże, rzekła. N ie ;
Za  drogi dar! Ja tylko chcę 
O brączkę ślubną z w łosów  mieć , 
N ie mogę żadnej innej chcieć

W ię c  jeśli w  szczerej myśli trw asz, 
T o  mi z  tw ych  włosów pukiel dasz, 
T o  rzek łszy  pusta, zaraz tu 
N o ży czk i do rąk daje mu.

http://rcin.org.pl



P O E Z Y E  L A H G B E IK A

N asz Ł y s e k  w  w ielkiej złości b y ł,  
C zem  p ręd zej zrobił lew o w ty ł, 
Juz zb a lu  chciał zejść z oczu im, 
G dy piękną Z osię  ujrzał wtym.

Przech odząc cicho szepnął je j:  
«Ah! Pani mnie pow iedzieć chciej, 
Czem  m ożna się podobać c i,  
Pośw ięcę tem u ży cia  dni.«

E j ! łatw o to się zrobić da,
O t właśnie co orkiestra gra,
A  kto się mnie podobać m a,
Niech idzie  w alca na dw a pa.«

«0 żm ije! M nie za W a s  w styd! 
T w a rzy czc e  swej u facie zb yt! 
B odajbyście sko ń czyły  w iek 
Jak stare p a n n y !« —  w  końcu rzekł.

T ak  dusząc w  sercu ciężki żal, 

Zaloty i p orzu cił bal;
Z  szafarką sw ą ż y ł z kopę lat,
I w  ręku  jej pożegnał świat.
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O byw atel P łocki.
9 4 .  K arn icki Stanisław , Pisarz Sądu K rym in al­

nego Płockiego.
95. K arniew ski Andrzej z Sutkowa, O byw atel 

Płocki.
96. K arn k ow sk i K onstanty, O byw atel P ło ck i
97. K arpiński Adam , Assessor Prawny.

98. K arn kow ski Jan.
99. K arski A lexander, O byw atel P łocki, D zie­

dzic Luberadza.
100. K asp ryck i W in cen ty , Pisarz.
101. K o stya ł Jan, Rachm istrz Sekcyi Skarbowej.
102. K essler Referent.
103. K iciń ski Adam, Obyw atel.
t o 4 - K iciń ski Hippolit, O byw atel.
105. K iciń ski Stanisław , Obywatel.
106. K iciński T om asz, Obywatel.
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ro7- K ic iń sk i W o jc ie c h , Obywatel.
10 8. K ije w sk i Jan, Obywatel.
io g . K isieln icki Franciszek, Obywatel.
n o .  K isieln icki Stanisław, Sędzia Pokoju.
1 11 . K o isiew icz  X aw ery, Mecenas.
112 . K olnarski, Adjunkt.
n 3. K o llegium  k sięży  Pijarów.
114. K o rn aszew ski Ignacy, O byw atel Płocki.
1 15. K o rzen iow sk i Antoni, Pisarz Kancellaryi 

Ziem iańskiej Kaliskiej.

116. K ossakow ski Jan K anty, N aczelny K o n ­
troler Kom m issyi Rządowej Spraw iedli­
w ości.

117. K o strzęb sk i, Rachmistrz R. G. K rak o w sk ie - 

S°-
1 18 . K o w alsk i J ó ze f, Inspektor lasów.
119. K o w a ls k i, Patron Trybunału.
120. K ozarski, Kommissarz Ekonomiczny.
121. K rau ze  X . Juljan, Professor Gimnazjum 

Radom skiego.

122. K ręciriski K arol, Patron.
123. K rusiński Józefat.
124. K r z y c k i K aźm ierz, Naczelnik Kom ory 

K onsum ow ej.

125. K rzy sz to fo w ic z , Referent.
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126. K u b icze k  M aciej, N aczelnik Sekcyi Skar­
bow ej w  Kaliszu.

127. K u czb orski Stanisław, Podprokurator T ry ­
bunału P łockiego.

128. K ułakow ski M arcelli, O byw atel Płocki.
129. K w aśniew ski Ł u k asz, Sędzia T rybunału  

Płockiego.
130. Landow ski P aw eł, Obywatel.
131. Lasocka M onika, Obywatelka Płocka.
i 3a. Lew an dow ski Bogum ił, U rzędnik Płocki.
133. L ew an dow ski, Kom m issarz Ekonom iczny
134. Lu bow id zki Mateusz, Radca Stanu.
135. Lutoborski Ignacy, Assessor Sądu K ry m i­

nalnego Płockiego.O D

136. Ł an iew ski K aro l, Obyw atel.
137. Ł a siew ick i A lexy , X . Proboszcz z Sule- 

rzy ża  z P łockiego .
138. Ł a sto w ieck i Jan Nepom ucen, Mecenas.
i 3g. Ł a staw ieck i K lem ens, Adwokat.
140. Ł a szk iew icz  Jan, O byw atel.
141. Ł em p ick i A dolf, O byw atel Płocki.
142. Ł em p ick i Jan, Radca Kom itetu T o w a rzy ­

stwa K red yto w eg o  Ziemskiego.
143. Ł ę s k i, R zeczyw isty  Radca Stanu.

144- Ł u b ie ń sk i Hrabia Leon.
i45. Łubieński Jan , Sędzia Najwyższej Inst.
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146- M adan, O byw atel.
147. M alaski, Kom m issarz W yd zia łu  Skarbow e­

go w  K ielcach.
148. M alew ski, Obywatel.
149. M ałkiew icz, Rejent w P łocku.
150. M ałow iejski K onstanty, Referendarz Stanu
151. M azaraki, N aczelnik Sekcyi Ekonomicznej 

w K . R. P. i Sk.
15a. M azurkiew icz Andrzej, by ły  Poseł.
i 53. M ierzw iń sk i, U rzędnik K om m issyiR ządo­

wej s. w :  D . i O .  P.
i54- M ieszkow ski W o jc iech , Radca D yrekcyi

S. T . K . Z.
155. M licki Józef, Patron T rybunału  Płockiego
156. M ilow icz, O byw atel.
157. M istalski Józef, Patron.
158. M iszew ski,]R ejent w P łock u .
i5g. M iszkiew icz M ichał, Adjunkt S ek cyi Pra­

wnej.
160. M łokosiew icz, b. W ojskow y.
161. M ojcho, Adjunkt.
162. N ałęcz M ichał, O byw atel Płocki.
163. N iem y sk i, R ew izor Jeneralny Pom iarów.
164* N ien iew ska Paulina, Obywatelka.
iG5. N ien iew sk i C ypryan, Kommissarz Skarbo­

w y  w  K aliszu.
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166. N iesio łow ska Hrabianka Icłalja.
167. N iew iarow ski, Jeom etra Rządowy.
168. N o ffok  Jan, N aczeln y Administrator Dy- 

rekcyi T ow arzystw a  D rogi Żelaznej.
169. N ow akow ski Franciszek, Patron w  K ielcach.
170. N ow icki Felix.

/71. N ow icki L u d w ik , Pisarz Leśny.
172. O grodzieński, z Ł o w icza .
173. O lszew ski, Sędzia  Pokoju.
1 7 4 .  Opieński Antoni, Kontroller.
175. Pancer, z K ielc.
176. Pągow ski, Naczelnik.
177. Perkow ski W o jciech , Obywatel.
178. Piasecki W o jc iech , K ontroller.
179. Piątkow ski P aw eł, Mecenas.
180. P iw kow ski A do lf, Aplikant Sądow y w  P ło ­

cku.

181. P ióro  Ł u k a sz , Patron T . C. G. S.
182. Pląskow ski Ignacy, Prezes D yrekcyi S zcze­

gółow ej T . K . Z. w  Płocku.
183. P lew czyń ski Stanisław, Obywatel.
184. P leszczyński F loryan, Kommissarz Leśny.
185. P licliczyiisk i Józef.
186. Pop ław ski Jan, U .K .R .S .W .D .  i O. P.
187. P o p ław sk i Ignacy, R ew izor Objazdowy.
188. Pruszak K onstanty, Obywatel.

296 L I S T A
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i8g. R ad k iew icz Ignacy, Obywatel.
190. R adziejow ski Rafat, Obywatel.
191. R adziszew ski Stanisław, O bywatel.
T92. Reinszraidt, Obywatel.
i y 3. Rem bieliński W alen ty, Obywatel.
194. Rem bieliński W ik to r, Obyw atel.
195. R obosz Szym on, Kommissarz z Kalisza.
196. R o gow sk i Ignacy, Obywatel.
197. R olb iecki Józef, Obyw atel Płocki.
198. Rom anow ski Józef, Obyw atel P łocki.
199. R ościszew ski W alen ty, O byw atel Płocki.
200. R ó ży ck i Erazm , Radca D yrekcyi S zczegó ­

łow ej T . K  Z.
201. R u dn icki Piotr, N aczelnik K om ory K on- 

sum owej w  Kaliszu.
202. R um ocki Stanisław, O byw atel P łocki.
203. R zem połuski A nton i, Sędzia Najw. Irst.
204. R zew u ska Rozalia Hrabina, z X z ą t L u bo­

m irskich.
205. S adkow ski Ferdynand, Adwokat z Płocka.
206. S adow ski Józef, Członek Heroldyi.
207. S ączykow ski, Obywatel.
208. S ejd el, O byw atel.
209. Siem iątkow ski W alenty, Obywatel Płocki.
210. S iem iański”Jan, D ziedzic Sytnego,Obywatel 
a i i .  S ieraw ski, Adjunkt Ekonomiczny.
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a £2. Sikorski M ikołaj, Obywatel. 
a i3. S kim borow icz Zofia.
214. Skolim ow ski, Sekretarz.
2 15. S krod zki, Adjunkt.
216. Skrzyn ecki, Adjunkt.
217. Skupiński, O byw atel.
218. Sm olikow ski, Pułkownik.
219. Sokołow ski Ignacy, Sędzia Trybunału  P ło ­

ckiego.
220. Sokołow ski, O byw atel.
221. S okołow ski Kajetan, Patron T . C. S.
323. Sonnenberg K a ro l, Pisarz Sądu Pokoju 

Płockiego.
223. S talew ski, Adjunkt.
224. Stano Ignacy, P o b o rca  Em eryt.
2 25. S tefanow icz, O byw atel.
336. Stockmann.
227. S tryjeński E dw ard, O byw atel.
228. Strzeszew ski Franciszek, Obyw atel Ploc.
229. Strzeszew ski, Sędzia Trybunału Płockiego

230. Ś w iętoch o w ski Ignacy, O byw atel Płocki.
231. Sw ieszew ski, Referent.

232. Sym onow icz A ntoni, Obyw atel.
233. Szczaw iński W in cen ty , Obyw atel Płocki.
234. Szczepanow ski Adam, Rejent K ancellaryi 

Ziem iańskiej.
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235. S zm id eck i Alexander.
236. Szokalski M ikołaj, Obrońca.
237. Szuberski Stanisław, Naczelnik Kom ory 

Celnej Szczypiorno.
238. S zw artz M ich ał, Pisarz Leśny.
239. Szym anow ski A lexan der, Naczelnik Kan­

toru B. P-
240. Szybiński L u d w ik , Mecenas.
241- T ata ro w icz  Adam , Sędzia Apellacyiny.
242. T e le ży risk i, O byw atel.
243. T okarski Jan, O byw atel z Płockiego.
244. T om icki, b y ły  Jenerał W . P.
245. T om icki, O brońca Prokuratoryi.
246. T rausol, U rzędnik Kom m issyi R. S.
247. T rzciń ski Ignacy, Obywatel.
248. T rzciń sk i Juljan, O byw atel,
249. T u rsk i Antoni, D ziedzic Kom ornik z P ło -  

ckiego.
250. T ym iń ski L u d w ik , Patron.
2 51. U ry n ieck i X . D ziekan z Kurowa.
252. U rząd P o czto w y  w  Siedlcach 2 exemplarze_
253. ditto ditto w  Sieradzu jeden exemp.
254. W a le w sk i, Gubernator Krakowski.
255. W ą s o w ic z  H ippolit, Obywatel z Płockiego.
256. W ą s o w ic z  Stefan, Assessor Trybunału 

P łocki egOi
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257. W eiserstein  Jan, Obywatel.
258. W ic lie rt  Jan, U rzędnik Banku Polskiego. 
25(j. W ie c ze rs k i Stanisław, Naczelnik S ek cyi

D óbr i Lasów .
260. W ilczk o w sk i Jan, Prezes; C złonek Kom - 

m issyi B ządow ej Sprawiedliwości.
261. W itk o w sk i Augustyn, Prezes T . H. San­

dom ierskiego.
262. W ie r z b ic k a , O byw atelka z Lubelskiego.
203. W o jc iech o w sk i Jan Daniel.
264. W o lsk i Adam, Assessor T rybunału  P łoc.
265. W o lsk i Roman, Assessor Trybunału K rak-
266. W o ro n ieck a  X ięźna z Lubelskiego.
267. Zagrabiński Tom asz.
268. Z akrzew ski Józef, D ziedzic Płasiszew a, 

O b yw atel P ło ck i.
269. Załuski Hrabia Tom asz, Radca Kom itetu.
270. Zboiński Hrabia K arol, O byw atel Płocki.
271. Z d zito w ieck i C ypryan, b. Pułkow nik W . P.
272. Z g liczyń sk i, Sędzia Krym inalny.
273. Z ieliń ski Tom asz.

D alszy ciąg Prenumeratorów ju z  po wydaniu 
Listy przybyłych.

274. Bielski W incenty , z Lubelskiego.
275. Chrystowski, Ohywateł.
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276. C iech om ski, O byw atel.
•277. Glass W lod zim irz.
•278. K anigow ski T eo fil, Radzca Praw ny w Rzą­

dzie G. Płockim .
279. Kćjhler Jezef.
280. K o rsak  Alexander.
281. L e  Brun Tom asz, Podsekretarz Stanu.
282. M iączyński Józef.
283. N esto ro w icz, N aczelnik Sekcyi D óbr i la­

sów  w R . G. Płockim .
2 8 4 .  T rzciń ski Rafał 
a85. T u rsk i X aw ery .
286. W ierzb ick a , z Lubelskiego.
287. W o ro n ieck a  X ięzna, z Lubelskiego.
288. Ziem biński Adam .
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OM YŁKI DRUKU.
W T O M IE  I.

stronnica wiersz zamiast czytaj
53 12 sta ło t la ło

73 i 5 W e tu r ie W i-tu rja

7& 10 L a e rk s e L a e rle sa
120 8 I  ry s ó w Ir y s ó w
120 f 5 za zd ro śm y za zd ro śćm y
12 1 17 za m o rsk iśj zam orskie')

122 3 w o ln o ś ć n a d n u ś ć

132 17 z n a tu ry u n aro d ó w

162 4 ro sk e sz ą ro zk o szy

200 4 po g ro b ie po g ro b li

200 i 4 k r o m k ę k ro m k ę

208 12 o d d zie lo n e j o dd alo n ej

227 10 B o B y
272 «9 tu to

W TO M IE II .

stronnica wiersz zamiast czytaj

9 10 G d y G d z ie

12 10 po d przed

4o 11 ta k ta k t

95 10 je ja

99 i 5 tu sz y tuszy

99 '9 m iljo n y m ilijo n y

• u 1 r ch o 'jk i ho.jki

149 5 roŁen ro'£ck

172 i 3 p a tra jc ie p a tr z a jc ie

184 12 P is a c ią u e P is a e iq u e

189 8 k arasce k a ra s ie

I90 i 5 arch et arcet

i g 4 18 usus om rc usus in omne
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stronnica wiersz zamiast czytaj

17 w  o stat: artźo w ać ża rto w ać

45 1 G m alabarskiego sz a m szk ryc zk ieg o

62 >4 och ło d n ą o c h ło n ą

128 12 p o w iad an e p o w ia d a jc ie

129 r8 tak ł y k

i 3o i 3 pudzka pudźka

140 2 w ie rs z w ie rs z y

W T O M IE  I V .

stronnica wiersz zamiast czytaj
22 18 k o lllc g o k o le g ą

45 w  p rzed o st . w ie tr z ą w ie tr z e

40 6 bram ą bram ę

46 22 czapk ą c z a sz k ą

48 4 po s ło w ie  p ła k a ła  dodać tak

49 i 3 za i ża lu

5o i 3 kuszący k u sz ą cy ch

5 i 6 d a ł do d a ł

5 i 11 w y sta w ia ć w y sta w ia ć

53 w  o statn im tw a rzy z tw a r z y

58 5 szczęście szczęścia

92 2 w a w r z y n e w aw rzyn em

93 8 R z ą c R ż ą c

10 9 11 J n z J u z

'71 20 F y e s k o F ije s k o

184 3 ła s k ła s k i

243 10 k o ło k ó łk o

244 11 z y s k a ć śc isk a ć

247 prze d o statn i X ię z y c I  X ię z y c

270 i 3 T a k J a k

=79 16 ta k to taka
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